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Odszedł w kwiecie wieku.
Żywotne tętno sił męskich przerwała tajemnicza wola prze­

znaczenia ludzkiego.
Zasnął tak spokojnie, jak by Mu się śniły rozkołysane łany 

zboża w dalekiej rodzinnej wiosce.
Życie jego przepełnione było tysiącem myśli, planów, mło­

dzieńczych wzlotów i umiłowaniem żmudnego dzieła dnia co­
dziennego. Z pochodzenia dziecko wsi polskiej, wchłonął w Sie­
bie wszystko to, co daje polska gleba: umiłowanie pracy, pla­
nowość i wolę oraz wrażliwość na nieprzeparte piękno lechickiej 
natury. Słońce wschodzące było dlań pobudką do rozpoczęcia 
wytężonej pracy, a wszystkie zachody słońca były tylko zna­
kiem dla krótkiego wypoczynku aż do nowego, jasnego, znojne­
go jutra.

Wnet los Go skierował w podwoje szkół średnich, gdzie w 
mieście pełnym dymiących kominów 
Szczera Jego dusza wiejska boleśnie 
współżyła z masami pracowników fa­
brycznych, których położenie spowo­
dowało Go do walki o prawa tych po­
krzywdzonych rzesz ludzkich. Wcze­
śnie staje się społecznikiem i polity­
kiem, współpracującym z organiza­
cjami społecznymi i zawodowymi, ce­
lem poprawy bytu upośledzonych mas. 
W ludzie polskim ukohał Polskę.

Reszta Jego działalności to tylko 
pochodne wyłuszczonych zasad i zja­
wisk życiowych. Chwyta za pióro i po 
mistrzowsku włada tą* szablą w obro-

poznał powagę istnienia.

wisk życiowych. Chwyta za p 
mistrzowsku włada tą* szablą 
nie swoich ideałów. W prasie robo­
tniczej pełno Jego artykułów. Ze 
- <ystkich Jego poczynań przebija 
rozum, pracowitość, planowość pra­
wość charakteru i bezkompromisowe 
przywiązanie do raz obranej drogi. 
Sztuka polska miała w Nim swojego 
bezinteresownego protektora. Każdy 
jej objaw znajdował Jego poparcie. 
Celem pchnięcia sztuki i nauki pol­
skiej na nowe tory zajmował się roz­
myślaniami i publikacjami na tematy 
artystyczne, literackie, muzyczne, na­
ukowe i historiozoficzne.

* * *
Zygmunt Felczak urodził się 2 maja 1903 roku w Gołbicaćh 

pod Łęczycą, jako syn małorolnego chłopa, ojca 5 synów i 3 có­
rek. Rodzice śp. Zmarłego oceniali potrzebę ksztaiecnia swoich 
dzieci. Mimo trudnych warunków w jakich żyli, starali się dać 
im należyte wychowanie i wykształcenie. Jak wszyscy jego bra­
cia, śp. Zygmunt otrzymał wykształcenie średnie, kończąc gim­
nazjum w Łodzi, następnie zaś zapisał się na Uniwersytet Po­
znański, na wydział humanistyczny, gdzie otrzymał absolu­
torium. Przed samym zgonem był doktorantem Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika w Toruniu.

Już jako student wyczuwał potrzebę pracy na odcinku spo­
łecznym i politycznym i dlatego okres Jego działalności akade­
mickiej notuje wybitny Jego udział w organizowaniu życia 
studenckiego, uwieńczony wpaniałsym reultahm: Zygmunt Fel- 
Felczak zostaje prezesem Zw. Akademickich Kół Prowincjonal­
nych. Na tym stanowisku odznacza się szczególnie jako organi­
zator demokratycznych form współżycia studentów. Dba trosk­
liwie o poprawę warunków życia akademickiego tym więcej, że 
szeregi, z których się rekrutuje młodzież studencka, pochodząca 
z nizin społecznych, pozbawionych środków materialnych. 
W tym okresie zbliża się śp. Zmarły do Narodowej Partii Ro­
botniczej i wszedłszy raz w jej szeregi, pracuje konsekwentnie 
w tej organizacji politycznej przez całe życie. Przechodzi tu po­
przez wszystkie szczeble hierarchii organizacyjnej, zajmując ko­
lejno najwyższe stanowiska;

Obok pracy organizacyjnej śp. Zmarły, mając zdolności pu­
blicystyczne, rozumie potrzebę pracy piórem. Już jako student 
zamieszcza odważne artykuły w pismach akademickich, a na­
stępnie w naczelnym organie NPR, w poznańskiej „Prawdzie". 
Z czasem staje się współpracownikiem tegoż pisma, a następnie 
jego redaktorem. Śmiałe wystąpienia w obronie interesów świa-

W zetknięciu osobistym odznaczał się dostojnym spokojem, 
uprzejmością, ludzkim podejściem do każdej najdrażliwszej 
sprawy, wyrozumiałością i cierpliwością nieraz ponad miarę. 
Dobry Kolega i wierny Przyjaciel, dowcipny i wesoły towarzysz, 
przy tym uparty i odważny bojowiec o wolność zasad politycz­
nych i społecznych, o szczytne ideały Narodu Polskiego — na­
wet wtedy, gdy pozostał na Swym szlaku niezrozumiany.

Odszedł cały Człowiek.
Powstała niepowetowana strata — powstała luka. Idei zry­

wu narodowego zabrakło wodza. Ze smutkiem patrzył na to, 
jak duża część Narodu Polskiego pędzi niefrasobliwy żywot 
z dnia na dzień, żyje w pojęciach ciemnego średniowiecza i czu­
je się z tym szczęśliwa, podczas gdy sąsiadzi nasi prześcigają nas 
w tempie prac nad rozwojem społecznym, gospodarczym, cywili­
zacyjnym i kulturalnym, 
twórczej całego polskiego 

Idei zerwania do intensywnej pracy 
społeczeństwa poświęcił Swój praco­
wity żywot. Przez władztwo ludu 
i sprawiedliwość społeczną dążył do 
zwycięstwa Swoich ideałów.

Władcą wolnych suwerennych ziem 
polskich miał zostać raz na zawsze 
wolny, szczęśliwy lud polski.
Felczak nie odszedł bezpowrotnie — 
pozostawił po Sobie bogatą spuściznę.

Dla polskiej młodzieży pozostanie 
na zawsze przykładem entuzjazmu 
dla najwyższych ideałów wolności 
i czystości wzlotów i czynów.

Dla Swoich najbliższych współpra­
cowników i przyjaciół będzie skarbni­
cą natchnienia i wytrwania na naro­
dowym posterunku aż do zwycięstwa 
idei.

Dla całego społeczeństwa polskiego 
przedwcześnie zgasły Mąż stanu i po­
lityk będzie nieustannym memento 
— będzie pochodnią wskazującą Na­
rodowi właściwą drogę w ciemne no­
ce dziejowe.

Felczak już dzisiaj nie należy do 
jednej grupy politycznej. On stał się 
wcieleniem Nowej Polski — On jest 
jednym z tych, co kładli kamień wę­
gielny pod wieczne zręby Tzeciej 
Rzeczypospolitej.

*’ * »
ogólny szacunek. Z Poznania śp. Zyg-ta pracy zjednywa mu

munt Felczak przechodzi na stanowisko redaktora „Obrony Lu­
du", kierowanej wówczas przez prezesa Karola Popiela, fłówno- 
cześnie redaguje tygodnik Zw. Mł Prac. „Jedność" pt. „Demo­
krata". Jest to najbardziej ciężki okres walki demokracji pol­
skiej z oligarchią sanacyjną. Śp. Zmarły jest nieugiętym szer­
mierzem tej walki. Z łamów pisma, które redaguje, ostrzega 
przed zgubnymi skutkami polityki sanacyjnej i piętnuje bez 
osłonek szkodliwe metody. Spadają na Niego za to ostre re­
presje. Sanacyjny sąd skazuje Go na półtora roku więzienia za 
ostrą krytykę postępowania ówczesnego prezydenta Mościckiego.

Bezpośrednio po odbyciu trzymiesięcznej kary więziennej śp. 
Zygmunt Felczak przechodzi na stanowisko zastępcy naczelnego 
redaktora „Dziennika Bydgoskiego", prowadząc w tym piśmie 
dział polityki wewnętrznej. Pracę swoją na odcinku obrony in­
teresów szerokich warstw społecznych kontynuuje dalej, jak 
konsekwentnie i nieugięcie broni nadal zagrożonych interesów 
narodowych przez swawolę sanacyjną.

Jest zwolennikiem połączenia wszystkich sil demokratycz­
nych w Polsce w obronie zagrożonych interesów Narodu. Jest 
jednym z tych, którzy niestrudzenie dążą do połączenia sił Na­
rodowej Partii Robotniczej z siłami Chrześcijańskiej Demokracji 
Jest niewątpliwie Jego zasługą, że to połączenie w roku 1937 
doszło do skutku i że w tym właśnie roku powołane zostało do 
życia jedno wielkie stronnictwo, Stronnictwo Pracy, któremu 
wtedy patronują tak zasłużone osobistości, jak Paderewski, gen. 
Sikorski i Korfanty. Do nowoukonstytuowanego Zarządu Głów­
nego Stronnictwa Pracy w'chodzi śp. Zmarły jako wybitny jego 
członek.

Wespół z śp. red, Janem Teską kładzie na Pomorzu pod­
waliny pod przyszły juch organizacyjny nowego stronnictwa.



ILUSTROWANY KURIER POLSKI
Jest działaczem niezwykle ruchliwym, pełnym odwagi cywilnej 
i konsekwentnym. Tak pracuje do dnia wybuchu wojny, która 
przekreśla możliwość dalszego Jego pobytu na terenie Pomorza.

Po pamiętnej bydgoskiej krwawej niedzieli, udaje się do 
rodziny w Golbicach, a stamtąd szybko przenosi się do Warsza­
wy, aby na chwilę nie przewać pracy, jaka spadała na barki 
tych wszystkich, którzy rozumieli, że okres okupacji będzie 
okresem nieugiętej walki z najeźdźcą. W Warszawie, śp. Zyg­
munt Felczak organizuje grono swoich najbliższych, tworząc 
własne środowisko polityczne i zakładając organizację konspi­
racyjną „Zryw", Powołuje również do życia tygodnik konspira­
cyjny tego samego imienia. Działalność „Zrywu" zaciąża nad 
życiem konspiracyjnym całej Warszawy. Jest to ośrodek głę­
bokiej myśli politycznej, niezwykle ruchliwy i dynamiczny, śp. 
Zygmunt Felczak zostaje członkiem PKP (Rady Przybocznej 
Pełnomocnika Rządu na Kraj). W działalności swojej występuje 
pod imieniem Bożydar. Jest przez cały czas okupacji tropiony 
przez gestapo, niepewny ani dnia ani godziny, przy czym szczę­
śliwie jednak unika wszystkich nastawionych na Niego puła­
pek. Jako wiceprezes „Zrywn" doprowadza do połączenia tej 
organizacji z KPN. Powstaje w ten sposób niezwykle silna orga- 
niacja bojowa, która zapisuje się chlubnie w pracy konspiracyj­
nej i Powstaniu Warszawskim, śp. Zmarły bierze udział w pra­
cy bez przerwy, staje również na posterunku w okresie Po­
wstania Warszawskiego. Bierze czynny udział w walkach po­
wstańczych o najbardziej zagrożone odcinki jak Politechnika, 
a po jej upadku w walkach o warszawski Alcazar, sławny 
Arbeitsamt warszawski, położony na rogu ul. Mazowieckiej 
i Kredytowej, gdzie bohaterska grupa powstańców straciła 40“'« 
swojej załogi.

Walka podziemna, a zwłaszcza Powstanie Warszawskie nad­
szarpnęło poważnie zdrowie śp. Zygmunta Felczaka.

Po Powstaniu śp. Zmarły podejmuje nadal pracę konspi­
racyjną, podnosząc na duchu wszystkie ośrodki organizacyjne 
i budząc w nich wiarę w nadchodzące zwycięstwo.

Z chwilą odzyskania niepodległości, jako jeden z pierwszych g 
zgłasza się do pracy państwowej. Zostaje delegowany do Byd-| 
goszczy na stanowisko wicewojewody pomorskiego. Zżyty z te-j 
renem i znając ludzi, przystępuje do organizowania tutaj od B 
podstaw komórek życia polskiego. Pracę tę wykonuje szybko | 
i sprawnie tak, że województwo pomorskie stosunkowo prędko 
staje się sprawnie funkcjonującą jednostką administracyjną w 
Państwie.

Niezależnie od pracy państwowej śp. Zygmunt Felczak 
organizuje życie polityczne na tym terenie. Zwołuje mianowicie 
do Bydgoszczy I Ogólno-polski Zjazd Stronnictwa Pracy, na 
którym powołany zostaje do życia Zarząd Główny tego stron­
nictwa, a śp. Zmarły wybrany zostaje jednogłośnie jego pre­
zesem. Tu z Bydgoszczy, ośrodka w którym działa śp. Zmarły, 
rozchodzą się nici na kraj, wzywające do organizowania ko­
mórek Stronnictwa Pracy. Wysiłki organizatorów doprowadza­
ją do tego, że w krótkim czasie nie tylko Pomorze, lecz również 
Wielkopolska, Śląsk, woj. łódzkie pokrywają się siecią organi­
zacyjną Stronnictwa.

W tym czasie wraca do kraju z emigracji prezes Karol 
Popiel. Dnia 14 listopada 1945 roku dochodzi do scalenia Stron­
nictwa Pracy, które odtąd działa jako jedna organizacja z pre­
zesem Popielem i Zygmuntem Felczakiem, jako pierwszym wi­
ceprezesem na czele. Z ramienia Stronnictwa śp. Zmarły zostaje 
posłem do KRN, członkiem komisji morskiej KRN i prezesem 
Klubu Parlamentarnego Stronnictwa Pracy. Piastuje równo­
cześnie stanowisko prezesa Pom. Żarz. Woj. Stronnictwa Pracy.

Na stanowiskach, jakie zajmuje w wolnej już Ojczyźnie, 
wykazuje niesłychaną żywotność i energię twórczą. Jest umy­
słem zapładniającym innych i zmuszającym innych do pracy. 
Jest obecny wszędzie. Obok życia samorządowego i politycznego, 
żywo interesuje Go odcinek życia kulturalnego i społecznego. 
Dzięki Jego inicjatywie powstaje Klub Artystyczno-Literacki, 
którego jest prezesem, jest współtwórcą Pomorskiego Domu 
Sztuki., .

Nie przerywa również swojej pracy publicystycznej. I do­
ceniając znaczenie prasy w życiu nowej Polski, jest organiza­
torem, założycielem i naczelnym redaktorem „Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego". Jest autorem szeregu poważnych prac, 
ostatnio zaś napisał głośną już dzisiaj rozprawę p. t. „Droga 
Wielkiej Odnowy", przedstawiając ją Uniwersytetowi Mikołaja 
Kopernika, jako pracę doktorską.

Do ostatniej chwili swojego życia jest śp. Zygmunt Felczak 
na posterunku. Mimo poważnej choroby, jakiej nabawił się w 
konspiracji, nie przerywa swoich zajęć. Uważa, że nie wolno mu 
opuszczać zajmowanych posterunków. Leczy się dorywczo, 
ostatnio w Warszawie. Mimo zakazu lekarzy, przyjeżdża do 
Bydgoszczy, aby wziąć udział w glosowaniu ludowym i dopro­
wadzić do ukonstytuowania się Zarządu Wojewódzkiego Stron­
nictwa Pracy, czego nie mógł uczynić bezpośrednio po zjeździe, 
ze względu na stan choroby. W przeddzień zgonu dopełnia tego 
obowiązku.

Umiera śp. Zygmunt Felczak nagle, dnia 3 lipca 1946 r. 
o godz. 9,15 rano. Jak grom z jasnego nieba spada ta wiadomość 
na wszystkich współtowarzyszy Jego pracy, Kolegów i Przyja­
ciół, na całe społeczeństwo pomorskie, na te przede wszystkim 
Jego szeregi, które Zygmunta Felczaka rozumiały, dobrze oce­
niały Jego szlachetne pobudki i wielkie cele.

Był nieugiętym bojownikiem o dobro ludu polskiego, któ­
remu służył przez całe życie. Był jędnostką wartościową, czułą 
na krzywdy ludzkie, był społecznikiem, był człowiekiem o du­
żych wartościach intelektualnych i moralnych. Z tych właśnie 
pobudek wypływa jego działalność. Jak każda indywidualność, 
miał swoich przyjaciół, lecz miał także swoich wrogów. Oce­
niano Go nieraz fałszywie i błędnie. Często świadomie wyrzą­
dzano Mu krzywdę. Był pobłażliwym wobec swoich przeciw­
ników, lecz nieugiętym, jeśli chodzi o dobro sprawy, której 
służył.

Zapadła decyzja w sprawie Triestu
Jugosławia i Grecja sprzeciwiają się

PARYŻ (ms). Ostatnia konferen­
cja '4 ministrów przynioła wreszcie 
rozwiązanie problemu granicy jugo- 
słowiańsko-włoski.ej i Triestu. Czte­
rej ministrowie zatwierdzili projekt 
wniesiony na poprzednim posiedzeniu 
przez premiera Bidault. Projekt ten 
zakreśla ostateczne granice między 
Jugosławią i Włochami i przewiduje 
umiędzynarodowienie Triestu. Na­
razić jednak nie uzgodniono jeszcze 
szczegółów dotyczących administracji 
i formy kontroli.

Tematem dyskusji były poprawki 
radzieckie, żeby zamiast na 10 lat 
zastosowano umiędzynarodowienie na 
nieograniczony okres czasu. Zasadni­
cze trudności przedstawia stanowi­
sko państw bezpośrednio zaintereso­
wanych tj. Jugosławii i Włoch. Wi­
cepremier Jugosławii np. oświadczył, 
że Jugosławia gotowa jest zgodzić się 
na umiędzynarodowienie Triestu, pod 
warunkiem kontroli nad tym tere­
nem.

Premier włoski de Gasperi zawia-

| Byrnes projektuje przerzucenie odpowiedzialności 1 
| za postanowienia pokojowe na igrom. 21 państw |
domił telegraficznie 4 ministrów, że 
porozumienie dotyczące Triestu jest 
nie do przyjęcia dla Włoch.

Min. Byrnes i Bevin w zasadzie 
zgodzili się na projekt min. Bidault, 
akceptowany poprzednio przez min. 
Mołotowa, z tym jednak zastrzeże-

niem, że decyzja ich winna być raty­
fikowana przez konferencję pokojo­
wą 21 państw, i że odpowiedzialność 
za tę decyzję spada nie tylko na 
przedstawicieli 4 państw, ale na 
wszystkie narody reprezentowane w 
ONZ.

Nowy gabinet holenderski
_ . . . • •___ r'sNT'7 acctał mlnifitrerLONDYN (PAP). Reuter donosi, że 

doktór Louis Beel utworzył nowy ga­
binet holenderski. Ministrem spraw 
zagranicznych został dotychczasowy 
fezef departamentu politycznego w mi- 
nisterswie spraw zagranicznych Jaron 
Von Boetzlaar van Osternheut, pod­
pułkownik. Fioves objął tymczasowo 
resorty wojny i marynarki. Van Klef- 
fens-, delegat Holandii do Rady Bez-

pieczeństwa ONZ został ministrem 
bez teki. Gabinet opiera sio na partii 
katolickiej i partii pracy.

Wiecznu młodość 
r= Misiingtieiie

Ile będzie zarabiał robotnik we Francji ustali

konferencja ekonomiczna
PARYŻ (ms). W Paryżu odbyło się 

posiedzenie rady ministrów pod prze­
wodnictwem premiera Bidault. Na 
posiedzeniu opracowano program 
przyszłej konferencji ekonomicznej,

W Trieście spokojniej
Naprężenie w Trieście po ostat­

nich rozruchach, stopniowo maleje. 
Dotychczas nie przystąpiono jednaK 
jeszcze w porcie do wyładowania 6 
statków z towarami UNRRA.

która rozpocznie się 4 lipca. Zada­
niem jej będzie przestudiowanie pro­
blemu piać,’ cen i produkcji. W kon­
ferencji, której przewodniczyć bę­
dzie premier Bidault wezmą 
Paryża, Lionu, Bordeaux, Lille i 
syndykatów robotniczych, pracodaw­
ców, przedstawiciel rzemiosła i spół­
dzielczości. Obrady trwać będą do 
20 lipca, po czym przedstawione będą 
rządowi ostateczne wnioski, opraco­
wane podczas konferencji.

PARYŻ' (ms). Sławna artystka 
paryska, Mistinguette, niemal ró­
wieśniczka Bernarda Shawa i Lud­
wika Solskiego, wyszła za mąż za 
młodego tenora włoskiego. Wiado­
mość ta wywołała niemałą sensację. 
Artystka, mimo wielu wiosen, jakie 
przeszły nad jej głową, eieszy się na 
scenie niezmiennym powodzeniem.

i— Amnestia —।
w strefie amerykańskiej

BERLIN (FA) W amerykańskiej 
strefie okupacyjnej wkrótce wydana 
będzie amnestia dla narodowych so­
cjalistów — poniżej 27 lat, jeśli nie 
mają na sumieniu żadnej zbrodni wo­
jennej.

Postępowanie dowodowe przeciw Greiserowi zakończone

Proces „Kata Wielkopolski"
wkracza w ostatnia fazę

POZNAŃ (tel.. wł.). We wtorek 
zakończone zostało postępowanie do- ' 
wodowe przeciwko Gaulejterowj i 
Riechsstatthalterowi des Reichsga-

Dziennikarzy zagranicznych więcej interesuje re­
ferendum — Dziecko wydarte rodzicom „Świadek 

jest wolny** — Poznań czy „Posen 
ues Wartheland, Arturowi Greiserc- procesem w końcowej obecnej
wi. Zarządzona została przez prze- fazie jeszcze bardziej wzrasta, bo
wodniczącego Najwyższego Trybuna- c a bliczna ciekawa jest
łu Narodowego dwudniowa przerwa, 
w czasie której obie strony przygoto­
wać się mają do swych przemówień. 
W piątek rano jako pierwszy zabie- 
rze glos prokurator Siewierski, po 
czym kolejno przemawiać będą proku­
ratorzy i obrońcy, wreszcie oskarżo­
ny Artur Greiser wygłosi swe ostatnie 
słowo. Przerwa w procesie była ko­
nieczna dla wypoczynku członków 
i ławników Najwyższego Trybunału 
Narodowego, prokuratorów i obroń­
ców. Wypoczynek należy się także 
i nam sprawozdawcom procesowym. 
Jest nas z biegiem trwania procesu 
coraz mniej. W pierwszych dwóch 
dniach obecni byli jeszcze kore­
spondenci zagraniczni, którzy opuści, 
li proces po zapoznaniu się z zewnę­
trzną jego formą. Na pytanie, dla­
czego opuszczają Poznań i czy pro­
ces Greisera ich nie interesuje, od­
powiedzieli szczerze: interesuje, ale 
referendum interesuje nas bardziej. 
Mieli słuszność. Ich interesuje bar­
dzo referendum, nas Polaków — re­
ferendum i proces Greisera, bo na la. 
wie oskarżonych przed Najwyż. Tryb. 
Narodowym zasiadł po raz pierwszy 
ten, który setki tysięcy Polaków i 
Żydów wysłał na śmierć. Dla nas 
proces ten jest najwyższym wyrazem 
sprawiedliwości dziejowej. Dlatego 
trzyma nas w takim samym napręże­
niu, jak referendum. Zainteresowa-

wyroku, który spadnie na barki Gau- 
leitera.

Obecnie, w czasie przerwy proce­
su pozbądżmy się na chwilę tonu 
sprawozdawczego i poszukajmy kilka 
odmiennych spraw. W procesie tym, 
gdzie się stale mówi o krwi, spalaniu 
ludzi, eksterminacji, zdarzają się jed­
nak momenty odmienne. Jednym z 
nich było wejście na salę rozpraw 
wśród grona świadków 13 letniego 
Ryszarda Tłoczyńskiego. Zapytany 

■ przez przewodniczącego Bzowskiego, 
1 czego sobie życzy, odpowiedział z 
1 całą pewnością siebie: wezwany zo­

stałem na świadka. „Jesteś trochę za 
mały, jak na świadka", odpowiada 
niedowierzająco przewodniczący, ale 
zostań. Tłoczyński został i zeznawał. 
Chłopak, który tyle przeszedł, wy­
darty rodzicom i wysłany do Niemiec, 
bo był typem nordyckim, nabrał pew­
ności i śmiałości.

Zastępca gauleitera, Jaeger, zezna­
wał dwukrotnie. Po drugim jego 
przesiuchaniu przewodniczący NTN, 
Bzowski, zwrócił się do świadka ze 
stwierdzeniem: „świadek jest wolny" 
co natychmiast tłumacz powtórzył 
w języku niemieckim: Der Zeuge ist 
frei. Jaeger spojrzał na trybunał 
z błyskiem nadziei w oczach, bo prze­
cież wiadomo, że przebywa on w wię-

zieniu mokotowskim, gdzie oczekuje 
na swój proces i ńa swój wyrok.

Tłumaczy na język niemiecki jest 
trzech. Jeden z nich bardzo często 
tłumaczy nazwę miasta Poznania na 
miasto Posen. Nie ma takiego miasta 
w Polsce. Posen istniał przez 5 i 
pól roku, chyba wystarczająco długo. 
Obecnie nazwa miasta brzmi Poz­
nań, nawet w języku niemieckim.

Obecnie, kiedy postępowanie dowo­
dowe zostało już zamknięte, spojrzeć 
można wstecz na zeznania poszczegól­
nych świadków, przy czym musimy 
stwierdzić, że nie wszystkie one stały 
na wysokości zadania. Zeznania ta­
kie nie trudno było oskarżonemu jeśli 
nie całkowicie obalić, to w każdym 
razie mocno osłabić. Za to wywody 
biegłych stały na bardzo wysokim 
poziomie. Z tymi już trudno było 
oskarżonemu walczyć. Pozostawało 
wówczas jedynie twierdzenie, że on 
nie rozporządza takim arsenałem ma­
teriałów, które służyćby mu mogły 
do repliki.

odpłynął motorowiec 
zabierając na pokła- 
154.000 kg wyrobów

Do Szwecji 
szwedzki, 

dzie ładunek 
cynkowych.

j
Zmierzch tradycyjnej imprezy

LONDYN (PAP). Reuter w depe­
szy z Madrytu notuje niebywałe dla 
Hiszpanii obniżenie zainteresowania 
walkami byków., Gazety w relacjach 
z tych walk stale donoszą, że nawet 
najbardziej atrakcyjne imprezy nie 
mogą zapewnić kompletu widzów i 
„kasy". Jest to częściowo winą pogo­
dy (chłody i deszcze), częściowo zaś 
konkurencji coraz bardziej popular-

nych meczów piłki nożnej. Jest i 
„głębsza" przyczyna — wygórowane 
ceny wstępu na walki byków. Orga­
nizatorzy walk nie mogą obniżyć cen 
bez dojścia do porozumienia z ho­
dowcami byków, ci zaś nie chcą 
pójść na żadne ustępstwa. „Dobry" 
byk, który kosztował 4.\>00 pesetów 
teraz kosztuje 15.000.

rj olski Zw. Zachodni rozpoczyna 
X przygotowania do uroczystości 
grunwaldzkich na terenie Pomorza 
Zachodniego.
rry Gdańsku w dniach od 25 lipca 
W do "0 sierpnia odbędzie się wy­
stawa dorobku gospodarczego Wy­
brzeża.
xra Nowej Fundlandii płoną lasy. 

Pożar przybrał już katastrofal­
ne rozmiary.
ryy powiecie bruntalskim na Mora- 

wach urzędy czeskie wezwały 
wszystkich Niemców do wykonania 
obowiązku pracy. Na wezwanie władz 
czeskich Niemcy odpowiedzieli de­
monstracją. nie zgłaszając się wogóle 
w oznaczonym terminie do pracy.
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Dalsze wyniki 
głosowania ludowego

Doniesienie Polskiej Agencji Prasowe?
WARSZAWA (PAP-ms). Osta­

teczne oficjalne wyniki głosowania 
ludowego ogłoszone zostaną w dn. 
T2 bm. Wiadomości, jakie napły­
wają ze wszystkich stron Polski 
pozwalają stwierdzić, że poważna 
większość narodu polskiego wypo­
wiedziała się przeciwko senatowi i 
zaakceptowała przeprowadzone 
zmiany ustrojowe. Dane liczbowe 
fgrekwencji wykazują, że naród 
polski zdał egzamin obywatelskie­
go uświadomienia celująco.

Nieoficjalne wyniki z woj. Ś13 
sko- dąbrowskiego w liczbach okrą­
głych: liczba głosujących —■ 
1.500.0(10. Odpowiedziało na pierw­
sze pytanie tak 1,250.000 głosują­
cych, na pierwsze pytanie „nic" — 
250.000. Na drugie pytanie „tak": 
1.320.000, na drugie pytanie „nie" 
— 180.000. Na trzecie pytanie „tak": 
1.380,000 głosów, na trzecie pytanie 
„nie" — 120.000 głosów.

Kraków: wyniki nieostateczne: 
Na pierwsze pytanie „tak" oddano 
23.162 głosy, na pierwsze pytanie 
„nie" 120.840, na drugie pytanie 
„tak" 43.957 głosów, na drugie py­
tanie „nie" 99.279 głosów, na trze­
cie pytanie „tak" 102.627 głosów, 
na trzecie pytanie „nie" 43.982 gło­
sy.

Lublin: według danych tymcza­
sowych w 16 obwodach miasta Lu­
blina z ogólnej liczby 38 obwodów: 
uprawnionych do głosowania 26101 
osób, głosowało 23.172, głosów wa­
żnych 22.716. Na pierwsze pytanie 
„tak‘ padło 15.207, na pierwsze py­
tanie „nie" — 7.509, na drugie py­
tanie ,,tak“ oddano 17.495 głosów, 
na drugie pytanie „nie" 5.221 gło­
sów. Na trzecie pytanie ' „tak" 
22.266, na trzecie pytanie „nie" 450 
głosów.

Województwo gdańskie. Tym 
czasowy wynik głosowania w 10 
obwodach Gdańska. Uprawnionych 
21.682 osoby, głosowało 18.276 o- 
sób, głosów ważnych oddano 17.838. 
Na pierwsze pytanie ,tak“ oddano 
12.508 głosów, na pierwsze pytanie 
„nie" 5.330, na drugie pytanie „tak" 
15.583, na drugie pytanie „nie" 
2.255 głosów na trzecie pytanie 
„tak" padło 17.551 głosów, na trze­
cie pytanie „nie" 287 głosów.

Tymczasowe wyniki z 8 obwo­
dów w łŁwidzyniu. Uprawnionych 
5.279 osób, głosowało 4.836, głosów 
ważnych 4.745. Na pierwsze pyta­
nie „tak" 14.252 głosy, na pierwsze 
pytanie „nie" 493 głosy, na dru­
gie pytanie „tak" 4.554 głosy, na 
drugie „nie" 191 głosów. Na trze 
cie pytanie odpowiedziało „tak" 
4.611 osób, na trzecie pytanie „nie" 
odpowiedziało 134 osoby. '

Tymczasowe wyniki głosowania 
w Gdyni; uprawnionych 19021, gło­
sowało 16.713. Na pierwsze „tak" 
12.871, na pierwsze pytanie „nie" 
3.129, na drugie pytanie „tak" pa­
dło 13.396 głosów, na drugie pyta­
nie „nie" 2.604 głosy. Na trzecie 
pytanie „tak" padło 13,396 głosów, 
na drugie pytanie „nie" 2.604. Na

3fy£munt 9dcxa6
współtwórca 
środowiska

Nieoczekiwany zgon wicewojewo­
dy Zygmunta Felczaka jest naj­
cięższym ciosem, jaki mógł spot­
kać odradzający się ruch kultural­
ny Pomorza. Od pierwszych chwil 
swego powrotu na ziemię pomor­
ską po latach wygnania. Zmarły 
patronował wszelkim wysiłkom 
mającym na celu rozwój życia ar- 
tystyczno-kulturalnego na tutej­
szym terenie i sam był czołowym 
propagatorem sztuki i niezmordo­
wanym pracownikiem w tej spe­
cjalnie przez siebie ukochanej dzie­
dzinie. Jako publicysta i polityk 
ogarniający najszersze horyzonty 
polskiego bytu narodowego, śp. 
Zygmunt Felczak na jednym z 
pierwszych miejsc w swych nie­
zwykle trafnych koncepcjach, doty­
czących kwestii odrodzenia i od­
budowy naszej struktury społe­
cznej, stawiał dozbrojenie duchowe 

trzecie pytanie „tak" padło 15.838 
głosów, na trzecie pytanie „nie" 
162 głosy.

Tymczasowe dane ze 157 obwo­
dów woj. łódzkiego. Uprawnio­
nych 197.635, głosowało 183.333, gło­
sów ważnych 176,183. Na pierwsze 
pytanie „tak" 143.009, na pierwsze
pytanie „nie" 33.174. Na drugie
pytanie „tak" 153.266, na drugie
„nie" 22.917, na trzecie „tak" 167.472
na trzecie „nie" 8,711.

Uregulowanie spraw finansowych 
repatriantówWARSZAWA (PAP-ms). W zwią- 

ku z zastosowaniem restrykcji dewi­
zowych, repatrianci powracający do 
kraju nie mogli uregulować swoich 
spraw finansowych. Nie otrzymali 
oni zwrotu wkładów ulokowanych w 
instytucjach kredytowych i nie mogli 
przywołać pieniędzy do kraju. Nie 
otrzymywali też papierów zdeponowa­
nych w bankach, a przy przekracza­
niu granicy zmuszeni byli oddawać

Koalicyjny rząd czeski
PRAGA (PAP-ms). Przywódcy 

wszystkich partii czeskich i słowac­
kich uzgodnili skład przyszłego gabi­
netu. W nowym gabinecie komuni­
ści czescy otrzymają 6 tek, w tym te­
kę premiera, komuniści słowaccy 2 
teki, narodowi socjaliści (partia Be­
nesza) 4 teki, socjal-demokraci i ka­
tolicy po 3 teki. W skład nowego rzą”

Ostatnie zdjęcie śp. Zygmunta Felczaka

Wicewoj. Zygmunt Felczak w rozmowie z marszałkiem Żymierskim na uroczystościach wojsk, w Toruniu.

bydgoskiego 
kulturalnego
człowieka i dźwignięcia go z do-z 
tychczasowego niżu kulturalnego.

Będąc przede wszystkim urodzo­
nym działaczem Zygmunt Felczak 
nie poprzestawał jednak na rozwa­
żaniach teoretycznych i na wnikli­
wej swej publicystyce, której-do­
wodem były, prócz artykułów umie 
szczanych w prasie codziennej, 
kilkakrotne wypowiedzi na wie­
czorach artystycznych w Bydgo­
szczy, oraz cykl artykułów poświę­
conych kulturze w miesięczniku 
„Arkona", a wreszcie jedno z wy­
bitniejszych dzieł naszej powojen­
nej literatury społecznej: „Droga 
wielkiej odnowy". I chociaż na 
tym o’dcinku jego pracy wkład 
Zmarłego w tak konieczne dzieło 
przebudowy całokształtu naszych 
zagadnień kulturalnych będzie nie­
wątpliwie największy, nie można 
przeoczyć tego, co śp. Zygmunt,

Tymczasowe wyniki wyborów z 
Białegostoku. Uprawnionych do 
głosowania 39.421 osób, głosowało 
37.000 ważnych głosów oddano 
36,539. Odpowiedziało na pierw­
sze pytanie „tak" 3O.181* „nie" 
6.358, na drugie pytanie „tak“ 
32.366, „nie" 4.173, odpowiedziało 
na trzecie pytanie „tak“ 35.269, 
„nie" 1.270. Ostateczny wynik gło­
sowania Astanie ogłoszony w dn. 
12 lip ca.

BYDGOSZCZ
Ilość uprawnionych do głosowania 

88,790, ilość glosujących 83.215 ilość 
głosów- ważnych 81,187.

I pytanie Tak 56,540, II pytanie Tak 
60,688, III pytanie Tak 79,583.

I pytanie Nie 26,064, II pytanie Nie 
21,363, III pytanie Nie 2,281.

straży granicznej efektywne pienią­
dze. Ministerstwo Skarbu zarządziło 
celem uregulowania tych spraw re­
jestrację wszystkich tych faktów i 
wezwało zainteresowanych do zgło­
szenia swych pretensji do 31 gru­
dnia br.

du wchodzi 16 Czechów i 7 Słowa­
ków. Komuniści czescy poza stano­
wiskiem premiera otrzymają tekę 
min. spraw wewnętrznych i informa­
cji. Ministerstwo obrony narodowej 
pozostaje w rękach gen. Słobody, bez­
partyjnego. Ministerstwem spraw za­
granicznych kieruje jak dotychczas, 
Jan Masaryk, bezpartyjny.

sanaM
Felczak w codziennym, cichym 
trudzie zdziałał praktycznie dla 
podniesienia życia artystycznego 
na ciaśniejszym wprawdzie już te­
renie — na obszarze Wojewódz­
twa Pomorskiego i w samej Byd­
goszczy.

Tutaj Zmarły stał się od począt­
ku swej działalności najbardziej 
czynnym realizatorem zbliżenia 
szerokich mas do sztuki i kultury. 
Już w maju ub. roku Felczak po­
dejmuje myśl założenia w Bydgo­
szczy organizacji, któraby skupi­
ła w swych rękach najważniejsze 
sprawy kulturalno-artystyczne i o- 
bejmuje prezesurę powstałego 
wówczas Klubu Literdcko-Artysty- 
cznego. Sam bierze udział w 
pierwszej środzie literackiej w ra­
mach jednego z tych wieczorów 
wygłasza swoje credo kulturalne. 
Tytuł tego głębokiego odczytu, któ­
ry pozostał napewno w pamięci 
wielu bydgoszczan, brzmiał: „Źró­
dła mocy nowoczesnego państwa". 
Jednocześnie Felczak gorąco po­
piera inicjatywę założenia w Byd­
goszczy czasopisma poświęconego 
literaturze, kulturze i sztuce, i oto 
przy jego wydatnej pomocy organi-

Grenlandia żąda niezależności
KOPENHAGA (PA(P-ms).

ność największej wyspy świata Gren­
landii domaga się własnego rządu. 
Jak wiadomo Grenlandia należy do 
Danii, już jednak w r. 1939 zamie­
rzano dać Grenlandii niezależność. 
Przeszkodziła temu wojna. Gdy Da­
nia została okupowana przez Niem­
ców, Grenlandią administrowały Sta-

Lud-ny Zjednoczone, które miały tu swe 
bazy lotnicze. Obecnie specjalny ko­
mitet złożony z 8 przedstawicieli Da­
nii i 6 przedstawicieli Grenlandii ma 
opracować plan . rządu Grenlandii, 
który składać się będzie z rady cen­
tralnej wybieranej przez całe spo­
łeczeństwo i jednego • gubernatora 
sprawującego rządy.

Wielki wiec żydów 
| u prezydenta^Trumana Nowym Jorku

WASZYNGTON (PAP-ms). Jak 
donosiliśmy, 4 delegatów Agencji 
żydowskiej zaproszonych zostało do 
prezydenta Trumana celem omówie­
nia sytuacji w Palestynie. Jeden z 
delegatów, Goldmann, powiedział, 
że jeśli po 25 latach Wielka Bryta­
nia zniszczy dorobek żydowski w Pa­
lestynie, wszyscy Żydzi staną zgodnie 
do walki przeciwko Anglikom. W No­
wym Jorku został zwołany wiec ży­
dowski, na którym zebrani manife­

Nowa polityka ludnościowa
Nowy projekt prawa o do- llffl st F tl f 11 
datku rodzinnym — Pod- list 
niesienie płac o 5 procent

PARYŻ (ms). Przed przyjęciem sze­
regu postanowień zmierzających do 
wykonania programu rządowego, po­
stanowiono, że od 1 lipca płace zo­
staną zwiększone o 5%. Podwyżka 
ta ma charakter prowizoryczny i zo­
stanie uzupełniona po zakończeniu 
obrad konferencji ekonomicznej. 
Wszystkie podwyżki uchwalone na 
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zuje się przy bydgoskim Klubie Li­
teracko-Artystycznym kolegium 
wydawnicze, które pod koniec ub. 
roku rozpoczyna wydawać znany 
dziś w całej Polsce miesięcznik 
„Arkon", przynoszący często pro­
gramowe wypowiedzi Zmarłego.

Jednocześnie rozszerza się za­
kres poczynań Klubu, dokoła któ­
rego ogniskuje się cały bydgoski 
ruch artystyczny, reprezentowany 
przez związki zawodowe plasty­
ków, muzyków i literatów. Byd­
goszcz nabiera prężności jako śro­
dowisko kulturalne i trzeba pomy­
śleć o stworzeniu siedziby dla bez­
domnej dotychczas sztuki. Zyg­
munt Felczak z ogromną energią 
poświęca się tej sprawie i jest du­
sza. odbudowującego się „Pomor­
skiego Domu Sztuki". Mimo sła­
bego zdrowia, mimo ciążących na 
nim spraw o znaczeniu niekiedy 
ogólnopaństwowym, mimo zaab­
sorbowania zagadnieniami admini­
stracyjnymi, Zmarły każdej chwi­
li jest myślami przy rozpoczętym 
l rzez siebie dziele i znajduje sta­
le czas ha kierowanie pracami, 
przede wszystkim zaś na pozyski- 

stowali przeciwko polityce brytyjskiej 
wobec żydowskich organizacyj woj­
skowych w Palestynie, żydowska ra­
da narodowa w Jerozolimie ogłosiła 
akcję biernego oporu.

Prezydent Truman oświadczył, że 
rząd Stanów Zjednoczonych gotów 
jest do przyjęcia technicznej i finan­
sowej odpowiedzialności za transport 
100.000 Żydów do Palestyny. Wszy­
scy żydzi zostaną wypuszczeni na 
wolność..

wniosek tej konferencji liczyć się 
będą od 1 lipca.

Jednocześnie z tym zarządzeniem 
rząd przesłał do odpowiedniej ko­
misji Zgromadzenia Konstytucyjnego 
projekt nowego prawa o dodatku ro­
dzinnym. Prawo to stosuje się do 
wszystkich rodzin francuskich i cu­
dzoziemskich, zamieszkujących na te­
rytorium Francji. Przysługują im pre­
mie różnych kategorii. Przewidziane 
są premie dla małżeństw po urodzeniu 
każdego dziecka i dla kobiet w ciąży. 
Wysokość premii obliczona będze ja­
ko pewien procent od zarobków i w 
ten sposób uniezależniona od wahań 
pieniądza.

Podwyżka uposażeń 
? = górników • —1

WARSZAWA (PAP-ms). Z dniem 
1 lipca br. przyznane zostały górni­
kom podwyżki w wysokości 20 proc, 
zasadniczych uposażeń. Uchwała zo­
stała powzięta przez Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów i obowiązy­
wać będzie od 1 maja br. Podniesie­
nie uposażeń jest dalszym krokiem 
zmierzającym do polepszenia bytu 
ciężko pracujących, a zwłaszcza tych, 
których zatrudnienie zmusza do prze­
bywania pod ziemią.

Zaginęło dwu działaczy 
niemieckich

BERLIN (FA). W radzieckiej 
strefie okupacyjnej Berlina zginęło 
w tajemniczy sposób 2 wybitnych 
działaczy partii socjaldemokra­
tycznej. Jeden nie wrócił do domu 
po udania się na zwiedzenie wysta­
wy meblowej, a drugi wyszedł z do­
mu w towarzystwie 2 ludzi i nic po­
wrócił więcej.

89
wanie funduszów koniecznych do 
odbudowy.

Bliscy współpracownicy Zyg­
munta Felczaka wiedzą, że termin 
otwarcia Pomorskiego Domu Sztu­
ki, był jednym z najradośniejszych 
dla niego dni. Udało mu się bo­
wiem przezwyciężyć wszystkie tru­
dności, udało mu się poruszyć spo­
łeczeństwo i władze, w rezultacie 
czego koszty tego milionowego o- 
biektu zostały w znacznej mierze 
pokryte. Dumą, napawał go fakt, 
że na Pomorzu artyści posiedli sie­
dzibę, której zazdrościć im muszą 
największe naw~ł polskie środo­
wiska kulturalne.

Niewątpliwie śp. Zygmunt Fel­
czak żywił dalsze jeszcze i powa­
żniejsze nawet plany. Jednakże i 
tym, co stworzył i zbudował w cią­
gu jednorocznego okresu działal­
ności, zwłaszcza zaś Pomorskim 
Domem Sztuki wystawił on sobie 
trwały pomnik na naszych zie­
miach. Odrodzenie Pomorza jako 
środowiska ruchu kulturalnego bę­
dzie trwale związane z Jego imie­
niem.

Alfred Kowalkowski
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Tak pisały gadzinówki...
Tokio—Niczi Niczi, albo najszczęśliwsze lata Hitlera 

Napisał Leon Sobociński
Warszawa, w czerwcu

Okres upiornej okupacji mamy po­
za sobą. Wspomnienia z tego okresu 
są tylko bolesne. A jednak wygrze­
bałem coś dla rozrywki. Po co się 
smucić, wywoływać tragiczne widma 
przeszłości.

Uśmiechnij się! Ten slogan jest 
najmądrzejszy, jaki znam.

Więc uśmiecham się z politowa­
niem, gdy wgłębiam się w lekturę o- 
kupacyjnego szamtławca pt. „Nowy 
Kurier Warszawski", którego kilka­
dziesiąt numerów wpadło mi do ręki.

Kopalnia humoru politycznego.
„Wojna na dwa fronty. Czy Ame­

ryka jest do niej przygotowana? — 
pyta się i zarazem odpowiada owa 
goebbelsowska gadzinówka w nr 113 
z dn. 14 maja 1941 r.

„Amerykańscy strategowie mor­
scy winni wkalkulować w swoje 
plany strategiczne możliwości woj­
ny dwufrontowej, wojny, do któ­
rej Ameryka nie jest odpowiednio 
przygotowaną.

Niedawne oświadczenie posła 
amerykańskiego Ellisa, który miał 
powiedzieć „bądźcie przygotowa­
ni, aby znieść z ziemi Japończy­
ków1', nie wywołało w amerykań­
skich kołach morskich ani dyplo­
matycznych zbyt pochlebnego zda­
nia o pośle.

Projekt senatora Peppera, aby 
flota amerykańska i angielska 
zablokowały w wypadku wojny 
flotę japońską w jej portach, 
wzbudził w tych samych kołach 
pewne wątpliwości co do możliwo­
ści przeprowadzenia tego planu".

W taki oto deseń malowano obywa­
telowi Generalnej Gubernii sytuację 
na froncie. I w ten sposób ogłupiano 
także pruskich baranów, ' którzy 
święcie wierzyli, że Ameryka do woj­
ny jest nieprzygotowana.

A co dopiero za cuda z tym zata­
pianiem angielskiego tonażu mor­
skiego. Oto tytuły w tym samym nu­
merze: „76.000 ton z jednego kon­
woju zatopiły niemieckie łodzie pod­
wodne"., „6 wielkich jednostek mor­
skich straciła brytyjska marynarka 
wojenna w ciągu 12 dni", „Flota 
handlowa Grecji zniszczona podczas 
ucieczki Anglików", „Churchillowskie 
cyfry o stratach w tonażu wywołały 
poruszenie w prasie świata", „Termo- 
pile padły" podaje NKW z dn. 17 
kwietnia 1941 r. z triumfalnym o- 
krzykiem, dodając w podtytule: „No­
we sukcesy lotnictwa i sił morskich 
w akcji przeciw flocie brytyjskiej". 
30 statków w jednym dniu. — Suk­
cesy lotnictwa na wodach greckich". 
„Tysiące bombowców nad portami 
Anglii".

Ostatnie kłamstwo jest bardzo 
przejrzyste w zestawieniu z dniem 
dzisiejszym. Gdyby istotnie tysiące 
bombowców latało nad wyspami i

portami brytyjskimi, Anglicy nie li­
towaliby się nad „biednymi Niemca­
mi", tak, jak się dziś litują.

Po niedzielnej mowie Hitlera 
szmatławiec warszawski daje odgło­
sy tej mowy w prasie światowej pt. 
„Napoleon i Hitler a Anglia". W ko­
mentarzu swym pismo tak określa 
pozycję historyczną Hitlera:

„Napoleon rozwiązywał zagad­
nienia swej na wielką skalę za­
krojonej kampanii przeciwko Al- 
bionowi w sposób podobny co Hit­
ler.

Więc nie Hitler w sposób podobny, 
jak Napoleon tylko odwrotnie. U- 
mniejszając postać Napoleona, a 
podnosząc osobę Fiihrera, pismo 
konkluduje:

„Ale wówczas zdobycze świato­
poglądowe (ówczesna rewolucja), 
które zagrażały monarchistycznej 
Europie, umacniały utrzymanie 
się tych tronów ze szkodą dla eu-

ropejskiego kontynentu. Hitler do­
znał szczęścia upadku demokra­
cji".

Tej demokracji Niemcy zbyt wcze­
śnie wyprawili pogrzeb. Szczęście 
wszakże Hitlera nie trwało długo. 
Tylko pięć lat od chwili wydrukowa­
nia tych słów w tej gadzinówce.

W mowie tej, o której pismo wspo­
mina, Hitler nazwał Churchilla dy­
letantem, jakiego dotychczas nie by­
ło i wyraził się z tupetem sobie wła­
ściwym, że dla niemieckiej siły 
zbrojnej nie ma rzeczy niemożliwych. 
(Zbrodnie! — przyp. nasz).

W numerze z dnia 21 maja 1941 
mamy znów arcyciekawe szlagiery, 
że wymienimy tylko tytuły: „Brak 
zaufania do Roosevelta", „Za 25 mi­
lionów dolarów Stany Zjednoczone 
chcą kupić kolonie francuskie w A- 
meryce", „Znów zatopiono 33.000 ton

Lata od 39 do 42 roku był to naj­
szczęśliwszy okres życia Hitlera.

Nie miał wojny z Sowietami, A- 
meryka nieco bruździła, ale to były 
tylko pogróżki, które Hitler, jak 
wspomniany gadzinowiec pisze: „od­
pierał zdecydowanie w imię kontruk- 
tywnego pokoju europejskiego".

Niemcy zachłystywali się całą se­
rią zwycięstw. I jak nie mieli wie-

rzyć w zwycięstwo osi, gdy nawet... Sylwetki
Proszę przeczytajcie depeszę z dn. ~

2Ł iapońska i Bernard M. Barucho polityce Roosevelta : g . .....
„Tokio, dn. 19. 5. Wobec tego,| 17 ••że angielska polityka wolnego^ Energii Atomowej

handlu i kontrola, jaką Anglia ✓ Eksperymenty z bombą atomową na
wykonywała nad morzami, znaj-? Pacyfiku, wywołały zainteresowanie 
duje się w stanie upadku. Stany jjj dla osoby przedstawiciela Komisji E- 
Zjednoczone uważają się za po-gnergii Atomowej.
wołane do zajęcia miejsca Anglii, j Na czele Komisji Energii Atomowej, 
Pogląd ten wynika z mów Roose- ? tej dziś może najważniejszej komór- 
velta i podsekretarza stanu Hulla.gki ONZ w nowej erze bomby atomo- 
— pisze „Tokio-Niem-Niczi". 2jwej, stoi powołany przez prezydenta 
mów tych wyraźnie przebija prze- / Trumana delegat Stanów Zjednoczo- 
konanie o zwycięstwie mocarstw j nych, Bernard M. Baruch. Komisja 
osi i ich polityki gospodarczej.^ sprawować kontrolę nad straszli- 
(Podkreślenia nasze). j Wł* bronl£k Jest bomba atomowa.

g B. Baruch urodził się 10 sierpnia 
„Nawet Roosevelt wierzył w zwy-^1870 r> jako 6yn doktora, emigranta 

cięstwo Hitlera! Bagatela! Czyż wo-^z Polski. Rodzina jego przypuszcza- 
bec tego ta wiara mogła się zachwiać jła, że młody Baruch pójdzie śladami 
w jakimś Hanśie, Fryderyku, czy / Oj<a j zostanie lekarzem. Gdy jednak 
Adolfie? z j frenolog, do którego matka zaprowa-

Niemcy ślepo wierzyli w to, co mó- ? dziła chłopca, orzekł, ująwszy w rę- 
wił ich wódz, co pisał Goebbels, co|ce jego głowę, że lekarzem nie bę- 
drukowała jego prasa, co pisały ta-j dzie, raczej finansistą, — kariera 
kie tokijskie „Niczi-Niczi". ? Barucha potoczyła się nowymi droga-

I po pięciu latach % tego „wyraź-1 mL Po ukończeniu kolegium nowo- 
nego przekonania o zwycięstwie" wy-1 jorsklego zaczął pracować jako u- 
szły... guziki-. Niczi-Niczi!

L. Sob.

W państwowym Ośrodku Rybnym

Bogactwo jezior mazurskich
Olsztym, w czerwcu

W ramach Zjazdu Dziennikarzy 
w Olsztynie odbyła się wycieczka 
do wylęgarni ryb w Szwederkach.

Cudnie położona wśród jezior i 
lasów miejscowość ta o balsamicz­
nym powietrzu, otoczona wonnymi 
łąkami, posiada „fabrykę" ryb. 
Wylęgarnia szwederska robi nie­
zwykłe wrażenie na zwiedzających, 
którzy po raz pierwszy widzą coś 
podobnego. Od razu oczami wyo­
brażeń dostrzegamy i alchemiczne 
tajemnicze retorty, brodatych, w 
długich togach upstrzonych gwia­
zdami mędrców, fabrykujcych zło­
to, różne splątane rury i zbiorniki. 
Astrologowie i fabrykanci szwe- 
derscy są jednak nawskroś nowo­
cześni, strasznie mili i niezwykle 
zapaleni dla swej rybnej ideologii. 
Pokazują nam z entuzjazmem swoje 
osiągnięcia, swój trud mozolny, u- 
wieńczony wspaniałymi już rezul­
tatami. W wielkiej hali po obu jej 
stronach umieszczone są owe sztu­
czne że tak powiemy kołyski, w po­
staci szklanych jak gdyby słojów, 
połączonych całym skomplikowa­
nym systematem rur, dzięki któ­
rym woda nieustannie wiruje i 
przepływa przez słoje. W tych sło­
jach umieszcza się ikrę, do której 
miesza się czy dodaje roztarty, od­
powiednio spreparowany, mlecz. 
Ikra to — mama, a mlecz — tata. 
Potem już woda życiodajnie karmi 
mikrusa. Właśnie ostatnio odby­
wał się w tej wylęgarni wyląg sie-

lawy. Wyląg tej ryby trwa 3 mie­
siące, natomiast szczupaka tylko 
10 dni. Gdy sielawka jest już doj­
rzała do urodzenia się, można przez 
szklane ścianki kołyseczki obser­
wować, jak przebija się przez prze­
źroczystą otaczającą ją błonkę, tak 
jak kurczątko wydobywa się z 
ka. W pierwszej epoce swego 
mowlęctwa rybka ma rodzaj 
cłierzyka żółtkowego, który 
Spiżarnią i karmi ją (jak niemo­
wlę ludzkie piersią matki). Opusz­
cza potem swą szklaną kołyskę, 
gdyż troskliwi opiekunowie prze­
noszą ją kolejno do coraz bardziej 
usamodzielnionych i „doroślej­
szych" apartamentów wodnych, 
skąd wreszcie bez podań, ogonków, 
zaklęć i przydziałów Komisyj Mie­
szkaniowych otrzymuje na doży­
wotnie mieszkanie zaczarowany, 
kryształowy pałac z bajki w jed­
nym z błękitnych jezior ziemi pol­
skiej. Wylęgarnia w Państwowym 
Ośrodku Szwederki dostarcza obec­
nie 5 milionów sztuk ryb, a przy 
projektowanej rozbudowie zamie­
rza dojść do imponującej cyfry 30 
milionów ryb rocznie.

Ryby jezior mazurskich są nie­
bywale smaczne, o czym mieliśmy 
okazję się przekonać w czasie nie­
zmiernie gościnnego przyjęcia, na 
którym uraczono nas przepyszny­
mi smakołykami rybnymi.

Ale cóż z tego? Cóż z tej entu­
zjastycznej, pełnej zapału pracy! 
Cóż z tych wspaniałych osiągnięć

jaj- 
nie-
pę- 
jest

| rzędnik w jednym z domów finanso- 
wych na Wall Street. Nie mając 

| jeszcze 30 lat, Barucfa zarobił i stra- 
cił milion dolarów.

W czasie prezydentury Wilsona 
wiele czasu poświęca Baruch sprawom 
publicznym. Podczas pierwszej woj- 
ny światowej kierował urzędem prze- 

g mysTu wojennego. Po wojnie był do. 
g radcą finansowym w amerykańskiej 
g komisji pokojowej na Konferencji Po- 

Społdzielni Rybackiej, którą zwie-^ Kojowej w Wersalu, a w latach 1920 
dziliśmy też w Olsztynie, gdzie ba-jj—1930 odbył szereg podróży do Euro- 
jeczne litewskie żaki, niewody czy^py w charakterze obserwatora. Pod- 
więcierze wyrabia się z krajowych £ Czas ogólnej. depresji finansowej 
już nici! Ryb jest teraz dużo, a bę-g przyczynił się bardzo do uzdrowienia 
dzie ich wkrótce masa, ale podob- stosunków amerykańskich w tej dzie- 
nie jak i z bogactwem niezrówna-1 dżinie.
nym Bałtyku, nie ma z nimi co| w latach poprzedzających drugą 
robić. Psują się i marnują, bo wy-^wojnę światową, Baruch ostrzegł 
lęgarnie tak na Mazurach jak i g przed zbliżającym się konfliktem 
nad morzem nie są poprostu w sta- ś- światowym, namawiał do przygotowa­
nie przerobić całego materiału,g nia zapasów cyny, a w r. 1937 nawo- 
czenie ryb w głąb kraju jest unie- g bywał do stworzenia wielkiej armii 
wagonów-chłodni nie ma, dostar- / lądowej, powietrznej i morskiej. Gdy 
możliwione. | na skutek działań Japonii, Ameryka

Piszcie, krzyczcie, wołajcie o wa-g z°stsła odcięta od głównych źródeł 
gony chłodnicowe — proszą nas kauczuku; prezydent Roosevelt pole- 
„fabrykanci ryb" w Szwederkach g cił mu przygotowanie raportu o za. 
Ludzie w Polsce są głodni. Tłuste / potrzebowaniu tego surowca, 
niezrównane węgorze, delikatnej Ostatnio powierzone mu stanowi- 
przepyszne sandacze i liny, mar-? sko ^est. być może najbardziej 
nują się, niszczeją podobnie, jak? odpowiedzialnym ze wszystkich do- 
nieprzeliczone tony ryb z polskiego? !ychcZas prze? n'ego Pastowanych, 
morza. Trzeba coś na to poradzić,5Świat ®usl zdecydować, czy energia 
Obywatelu Ministrze Komunikacji atomowa vstal*6 5* siłą destruktyw- 

A nrzede wszvstkim skończmv5ną' konstruktywną 1 musi wy- A przede wszystkim skończmybra6 z pośr6d 2 sR jedną. tę co bu.
? duje, lub tę, która niszczy.Dokończenie na stronie 5-ej,

Kontrola cen w Ameryce
przedłużona na dalsze 20 dni

WASZYNGTON (FA). Amerykań­
ska Izba Reprezentantów przyjęła re­
zolucję o przedłużeniu dotychczaso­
wej ustawy o kontroli cen na dalsze 
20 dni, gdyż zaznaczyła się już pewna

zwyżka cen. Rezolucję skolei ode­
ssano do senatu. Jak wiadomo, pre­
zydent Truman złożył veto przeciw­
ko nowej ustawie, uważając, że do­
prowadzi ona do inflancji.

JZapisał: ‘tx)aclanj
ii

A było na co patrzeć! Na nie­
wielkim tarasie górskim naprzeciw 
nas ulokowały się dwie angielskie 
armaty. Uwijali się przy nich 
czarni kanonierzy, zupełnie pra­
wie nadzy, opaleni na bronz. I tak: 
skoczą do dział, oddadzą serię 
strzałów i kryją się natychmiast 
w przygotowanych schronach.

Ledwo się skryli z jazgotem i 
wyciem prują niemieckie pociski 
wprost na ich stanowiska. Ru- 
mot i huk piekielny — jeno się 
teraz tam kotłuje. Kurz i dym 
wszystko przysłonił, a odłamki le­
cą aż do nas. Działają jednak sła­
bo: padł właśnie taki kawałek je­
dnemu na rękę obnażoną — to go 
jedynie oparzył trochę — nic wię­
cej. Biją więc teraz szwaby za­
ciekle, a celnie, wydaje się, że po 
tej salwie nic już nie zachęci do 
wyjścia ze schronów usmolonych 
kanonierów (o ile są jeszcze żywi 
— oczywista!). Nic, podobnego! 
Odczekali swoje, znów wyskakują 
do swych dział i znowu — bum... 
bum... bum!!! Nas piechurów to 
:... .et złościło:

— Psiakrew — powiada mój przy.

jaciel — wysyłają teraz pokwito­
wania na odebraną nawałę szwab- 
ską. Gdyby siedzieli cicho, niktby 
ich nie zaczepiał. Po kiego licha 
odzywają się! Jeszcze Niemcy go­
towi skrócić swoje strzały, a wte­
dy nam się dostanie.

Tak rozumuje „egoistycznie" mój 
przyjaciel Antoś, niepomny na to, 
że artyleria też poniekąd jest woj­
skiem i musi swoje zadanie wyko­
nywać. I cały dzień trwał ten po­
jedynek artyleryjski, a tylko raz 
jeden patrol sanitarny chyłkiem 
na noszach coś czerwonego ze sta­
nowisk znosił... Jak się już do­
brze ściemniło, krótkie przygoto­
wanie i... odmarsz, na stanowiska 
wyjściowe przed szturmem. Idzie­
my parami w odległości 10 kro­
ków dnem tego wąwozu, jakgdyljy 
tunelem, gdyż strop stanowią buj­
ne krzaki, które nieraz zupełnie 
przysłaniają gwiaździste, bezksię­
życowe niebo. Spokoju nie daje 
burżuj ąca nad nami toń zielona, 
żywiołowa!

A wśród krzaków migają krocie 
maleńkich, fosforyzujących świate­
łek. Tu nikt papierosa nie śmie 
zapalić, głośniejszego słowa powie­

dzieć, a tam... te światełka: nisko, 
wyżej, jeszcze wyżej! Myślałem 
początkowo, że Są to znaki świetl­
ne do oznaczenia kierunku naszej 
drogi, potem, gdy lampeczki one 
stały się jawnie chaotyczne, przy­
puszczałem, że tak telefoniści ozna­
czyli swoje kable, aby je po nocy 
łatwiej znaleźć.
Okazało się w końcu, że są to ja­

kieś nadzwyczajne, świetlne motyl­
ki, po prostu tutejsze świętojańskie 
robaczki. Takich i tak dużo w Pol­
sce nigdy nie widziałem, Kiedy 
się wąwóz wreszcie skończył, roz­
członkowaliśmy swoje oddziały je­
szcze bardziej, Z jazgotem, szu­
mem i stękaniem okrutnym prze­
latywały teraz nad nami setne po­
ciski z jednej i z drugiej strony. 
Były wśród nich i świetlne — te 
stanowiły nad nami pomost na­
prawdę bajkowy.

Jak się okazało, wybrano drogę 
domarszu do naszego baonu bardzo 
ryzykowną, bo prawie tuż u stóp 
góry Monte Cassino przebiegającą. 
Szliśmy więc niejako po „ziemi 
niczyjej". Jednak przez swe nie­
prawdopodobieństwo ta właśnie 
trasa okazała się najbezpieczniej­
szą. Na razie przynajmniej nikt 
nam nie przeszkadza. Dowództwo 
artylerii wiedziało o naszym skra­
daniu się do podstaw wyjściowych 
i dlatego niemiaszkom urządzało 
ogniste i nadzv'yczajne iluminacje.

Raz po raz na klasztor padały go­
rejące pociski. Jaskrawe światło 
odwracało uwagę niemieckich czu­
jek od doliny, którą pomykała na­
sza brygada. Batalion zaś nasz 
prowadził zastępca dowódcy ma­
jor... zupełnie poprawnie aż do 
czasu, kiedy Niemcy, z nudów chy^ 
ba, zaczęli kropić po naszej dro­
dze marszu. Były straty... Pół­
głosem, raczej tchnieniem wołano 
sanitariuszy. Wtedy zaczęliśmy 
dziwnie kluczyć. Przed nami wła­
śnie czernieją gruzy^jakiejś wio­
seczki, a w te resztki osiedli ludz­
kich zajadle grzmoci szwabska ar­
tyleria. Omijając niebezpieczne 
miejsce idziemy po jakiejś łączce 
po mokradłach. Pociski jednak 
rwą się bliżej i bliżej. Po szumie 
lecącego granatu żołnierz doskona­
le orientuje się co to za ptaszek i 
gdzie on ma zamiar lądować.

O, teraz płynie powietrzem ku 
nam taka nawała idzie wprost na 
nas, na moją kompanię. Bez roz­
kazu rozsypali się żołnierze błyska­
wicznie, padają plackiem, kryją 
się w każdą szczelinę, w każde za­
głębienie terenu. Przede mną ja­
kiś kopczyk czernieje. Jeden skok 
już skryłem się za jego grzbietem. 
Przypadłem całym spoconym cia­
łem do dziwnie coś miękkiego, cie­
płego i... smrodliwego. Orientuję 
się po niewczasie, że ów zbawczy 
kopczyk nie jest czymś innym, je­
no trupem muła. Padło już było

w stanie rozkładu, olbrzymie ma­
kabrycznie rozpuchnięte i wzdęte. 
Na wymioty mi się zbiera, oddy­
chać trudno, a ruszyć się teraz nie 
mogę. Dookoła trzask, ogień, 
huk. Odłamki jeno gwiżdżą i war- • 
czą jak wściekłe psy. Ustało wresz­
cie trochę. Zrywam się więc i pę­
dzę do przodu wraz z innymi — 
lecz, niestety... Za mną snuje się 
ten odór trupi, straszliwy smród 
padliny. Nic dziwnego. Cały się 
wymazałem w tym sosie. Nie wy­
trzymałem więc i w tym pędzie 
rzygnąłem sobie uczciwie. Tąk więc 
skokami mijamy gruzy ostrzeli­
wanej wioseczki, potykając się na 
trupach ludzi, których — i nie roz­
poznasz, co za jedni. Nop przecież, 
bieg, a trupy w stanie rozkładu. 
Odór, ciągle ten zaduch trupi żyć 
nie daje! Przebiegliśmy tak sko­
kami dolinkę i znowu zapuszcza­
my się w góry. Tu już bezpie­
czniej. Pociski, siejąc błyskawice, 
rwą się na wierzchołkach, wysoko 
ponad nami. Wojsko, zmęczone 
biegiem, zasapane i spocone z nóg 
się wali, wymaga odpoczynku, a 
tu nawet na chwilę przystanąć nie 
można. Za nami idą inni. Pod­
niecenie u ludzi ustąpiło teraz 
miejsca apatii. Idę sennie i nie­
mrawo. Raz po raz któryś pada z 
brzękiem, potknąwszy się o głazy, 
jeno kurz bucha do góry. Kinie 
wtedy straszliwie i klną jego towa­
rzysze;
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trzema grubymi liniami. Zlekceważe­
nie takiego dwukrotnego lub trzy­
krotnego podkreślania uważane jest 
za zlekceważenie whipu partyjnego
i uchybienie ze strony członka partii. 
Nie oznacza to jednak, iż każdy po­
seł nie może postąpić jak mu sumie­
nie dyktuje, a motywy swego stano­
wiska wy tłómaczyć zarówno wybor-

’ Życie polityczne w Wielkiej Bry­
tanii jest całkowicie wolne i partie 
tworzą się, dochodzą do władzy, prze­
chodzą do opozycji lub odgrywają 
rolę pomniejszą — zgodnie z prąda­
mi jakie istnieją w społeczeństwie i 
w opinii publicznej.

W demokracji jest rzeczą zasadni­
czą uznanie zasady, że poglądy nie 
tylko mogą i powinny się różnić, ale 
że powinno się zezwolić na to, aby 
się one różniły. Totalizm z jedną 
wiarą polityczną, narzuconą wszyst­
kim obywatelom i z jedną partią mo­
nopolizującą władzę' nie może dać 
rządu, jakiego pragnie społeczeńst­
wo demokratyczne. Nadmierne roz­
drobnienie partyjne jest równie nie­
pożądane, gdyż daje rządy chwiejne. 
W Wielkiej Brytanii w dziejach par­
lamentaryzmu nowoczesnego nie by­
ło nigdy i nie ma obecnie rozdrobnie­
nia partyjnego.

Stanowisko zajmowane w Parla­
mencie Brytyjskim przez opozycję 
polega na tym, iż rządzi większość 
a opozycję tworzy partia znajdująca 
się w mniejszości.

Wszyscy ministrowie wchodzący w 
skład rządu należą do partii mającej 
większość uzyskanych w ostatnich 
wyborach do Izby Gmin. Wszyscy 
ministrowie muszą być członkami 
parlamentu przeważnie Izby Gmin, 
a przynajmniej trzech ministrów mu­
si pochodzić spośród członków Izby 
Lordów. Dlatego też partię większo­
ści można nazywać partią rządzącą. 
Opozycja jest w zasadzie rzędem po­
tency onalnym, który może dojść do 
władzy w wypadku gdy wybory po­
wszechne dadzą jej większość, czyli 
mandat na urzeczywistnienie głoszo­
nego przez nią programu.

Stąd uświęcone prawem i zwycza­
jem stanowisko opozycji w parlamen­
cie brytyjskim. Tylko w wypadku u- 
tworzenia koalicji zasada ta ulega 
zmianie w okolicznościach wyjątko­
wych np. w czasie wojny. Mniejszość 
w ten sposób jest gotowa do objęcia 
rządów każdej chwili zależnie od wy­
ników wyborów.

System dwóch partii jest znamien­
ny dla parlamentaryzmu brytyjskie­
go. Koncepcja ta polega na tym, iż 
w społeczeństwie ludzkim przejawia­
ją się ogólnie biorąc dwa kierunki 
dążeń i pragnień. Jeden z nich zmie­
rza do zachowania stanu obecnego i 
godzi się na zmiany organizacyjne 
dopiero po jakimś czasie. Drugi kie­
runek pragnie zmian radykalnych 
przeprowadzonych w szybkim tem­
pie. Są to dwa odmienne prądy, z 
których czasem jeden czasem drugi 
jest silniejszy. Nieraz przez kilkana­
ście lat dominuje jeden, a potem dru­
gi. Wybory są do tego, aby stwierdzić 
na jaką stronę przechyla się waha­
dło opinii publicznej i pragnień spo­
łeczeństwa. Wówczas partia, która 
jest w większości obejmuje rządy, a 
drugi kierunek musi czekać na pod­
niesienie się barometru na jego ko­
rzyść. Jednakże w tym czasie opozy­
cja ma zawsze pełne prawo i może 
dojść do władzy, gdy taką będzie wo­
la większości wyborców.

Dawniej istotnie były tylko dwa 
stronnictwa w Parlamencie, naprzy- 
kład Torysi i Wigowie, a później 
konserwatyści i liberałowie. Później 
przybyła Partia Pracy, która kilka­
krotnie była rządzącą i jest dzisiaj 
przy władzy. Inne stronnictwa poza 
głównymi partiami jak np: liberało­
wie i komuniści mają wolną rękę. 
Mogą popierać rząd lub przyłączyć 
się do opozycji.

W Wielkiej Brytanii nie ma mię­
dzypartyjnych i blokowania stron­
nictw celem zapewnienia sobie Więk­
szości lub wzmożenia siły opozycji. 
Wybory w Wielkiej Brytanii odby­
wają się na zasadach partyjnych.

Party WHIPS, o której się słyszy 
zarówno w grupie rządzącej jak i o- 
pozycji, jest to nazwa czynności 
sprawowanych przez niektórych 
członków Parlamentu do których na­
leży dbanie o dyscyplinę partyjną i 
uzgadnianie toku obrad i porządku 
dziennego. WHIPOWIE w partii rzą­
dzącej pobierają pensję i mają po­
ważne wpływy podobnie jak i ich 
odpowiedniki w opozycji, którzy jed­
nakże nie pobierają pensji rządowej.

Słowo WHIP oznacza powielany 
cyrkularz do członka partii z zawia­
domieniem o najbliższych pracach' 
Parlamentu. Poszczególne punkty 
HHfrwdlone aą ięfrifr dwoma lub com jak i kierownictwu partii.

Polska a bałtyckie morze
Na wybrzeżu Pomorskim 
rozgrywa się sprawa całe­
go Narodu Polskiego“.

Po raz już niewiadomo który, nie­
raz, ani tez dwa, ale po tysiąckroć 
razy pisano na te tematy i pisać 
trzeba, trzeba przypominać, uświa­
damiać i zawsze głosić kanon naszej 
egzystencji, jakim jest wolny dostęp 
do morza. Brzeg morza — to skarb 
dla nas nieoceniony/ który musimy 
pilnie strzedz, pilnować i bronić by 
polskim na zawsze pozostał.
Po wielkiej wojnie granice naszego 
wybrzeża uległy mocnej zmianie, ze 
146 km wybrzeża morskiego, stan 
kilkakrotnie się zwiększył. Odebra­
liśmy stare nasze piastowskie wy­
brzeże, którego dziś granice przesu­
nięto na wschodzie od Gdyni do Świę- 
tomiejsca, na zachodzie do Wolina- 
świnoujścia. Nad wybrzeżem dosta­
liśmy kilka dużych portów, jak: 
Gdańsk, Szczecin oraz nasz dawny 
port Gdynia. Polska posiada dzisiaj 
3 duże porty o światowej wielkości, 
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Zygmunt Felczak
o czym donoszą stroskani rodzice

Antoni i Michalina Felczakowie
Golbice pod Łęczycą.

mamy kilka portów mniejszych dla 
rybactwa na całym wybrzeżu mor­
skim, w ujściach rzek, czy w zato-
kach, jeziorach przymorskich. Po

Prawo i życie
5. Życie

Kto zadał sobie trud, bodaj prze- 
kartkowania Dziennika Ustaw, tego 
wielotomowego dziś zbioru praw w 
Polsce, kto przejrzał bodaj skorowidz 
do tego zbioru, ten ocenić może roz­
miar zainteresowań ustawodawcy. Od 
acetylenu aż do żeglugi — wszystko 
go interesuje, wszystko podlega 
unormowaniu prawnemu. Przepisy 
prawne regulują zawieranie i rozwią­
zywanie małżeństwa, wywóz towa­
rów, organizację spółdzielni, władz 
państwowych, ordynację wyborczą do 
Sejmu i Senatu — przytaczam tylko 
kilka interesujących dziedzin — sło­
wem nie ma dziedziny życia, którąby 
prawo pominęło.

Jasnem jest, że im bardziej skom­
plikowanym staje się życie, tym za­
wilsze stają się przepisy prawne, tym 
więcej wymaga się umiejętności od 
prawnika, by mógł przepis prawny 
należycie ocenie. I nic tej powodzi 
prawa zatrzymać nie może, bo każda 
nowa dziedzina życia, która powstaje 
lub się rozwija, domaga się ochrony 
prawa, bądź prawo same w* tę dzie­
dzinę wkracza tak, że i ona znajduje 
wreszcie swe miejsce w Dzienniku 
Ustaw.

Dziś każdy wie, że wymaganie, by 
nikt nie mógł się zasłaniać nieznajo­
mością prawa, jest zupełną fikcją, że 
nikt poważnie tego wymagać nie mo­
że. A jednak ta fikcja trwa. Dlacze­
go? Bo gdyby ją usunąć, gdyby kto­
kolwiek mógł usprawiedliwić swój 

pierwszej wojnie światowej otrzyma­
liśmy zaledwie 146 km brzegu na mo­
rzu, brzegu, który był istną pusty­
nią piasku. W ciągu kilku zaledwie 
lat zdołaliśmy wykrzesać wiele; sta­
nęła Gdynia — dzieło całego Polskie­
go Narodu. Na tych jałowych wy­
brzeżach powstał wielki i nowocze­
sny port morski; wielkie obszary 
lotnego piasku pocięte szlakami linii 
kolejowych, drogami bitymi, na wy­
brzeżu wyrosło wielkie miasto por­
towe Gdynia, którego mieszkańcom 
morskie fale przyniosły bogactwo, 
pracę i dobrobyt. Gdynia -y- to było 
okno na świat, przez które małe ra­
my cala nasza Polska „świeże po­
wietrze" czerpała i nim żyła, nim 
oddychała do chwili zawieruchy hit­
lerowskiej.

To też granice morskie wielką ma­
ją zaletę w przeciwieństwie do gra­
nic lądowych. Granica morska dzię­
ki silnej flocie pozwala nam wyszu­
kiwać sąsiadów, pozwala nam się 
rozszerzać, wychodzić poza pole gra­

o dostęp do światowych bogactw.
Posiadając własne morskie wybrze­

że, możemy swobodnie i bezpośrednio 
komunikować się z całym światem, 
mając własną drogę morską i silną 
flotę morską, tak handlową jak i wo­
jenną pod własną banderą przewozi­
my-wszelkie nasze nadmiary płodów 
rolnych, jako też wyrobów przemy­
słowych do naszych odbiorców — 
czym uwalniamy się od opłat tak 
nadmiernych haraczy od przewozu 
innym państwom. Nasze duże rzeki 
musimy wykorzystać by na Wiśle i 
Odrze płynęły polskie statki z towa­
rami na szeroki świat i z całego 
świata do serca Polski — do prze­
mysłowych ośrodków.

Naszych praw do brzegu nad mo­
rzem nie muszę tu przypominać, 
prawa te są tak oczywiste i znane, 
bowiem cały ten pas morski od Świę- 
tomiejsca do Wolina-Świnoujścia 
jest historycznie, politycznie, geo­
graficznie i narodowo bezspornie 
polskim.

niczne, na dalekie bezmiary oceanów. 
W tym tkwi istotne znaczenie dostę­
pu do morza, tu leży cąła zagadka 
walki o brzegi morskie, bazy, wyspy, 

czyn niezgodny z prawm, tego prawa 
nieznajomością, to prawo straciłoby 
całe swoje znaczenie. Jeżeli jednak 
żaden człowiek nie może się zasłaniać 
nieznajomością prawa, jeżeli prawo 
przekroczył, to tym bardziej sędzia 
nie może wyda ć wyroku z tej przy­
czyny, że nie zna prawa. A to jest 
także moźliw, tym bardziej że od sę­
dziego wymaga się nie tylko znajo­
mości samego prawa, ale umiejętno­
ści jego wykładni, czyli umiejętności 
dostosowania odpowiednich przepisów 
prawnych do zagadnień, jakie życie 
tym prawom stawia. Nic więc dziw­
nego, że prawnicy specjalizują się 
podobnie jak lekarze czy technicy, że 
zakres wiadomości każdego staje się 
coraz węższy, bo dziedzina jego spe­
cjalności rozszerza się tak bardzo, że 
jej opanować nie może.

Czy wobec tego należałoby zakres 
ustaw zmniejszyć, tak by stał się on 
możliwy do opanowania przez każde­
go prawnika, jeżeli nie przez każdego 
zjadacza chleba? Nicby to nam nie 
pomogło, gdybyśmy to przeprowa­
dzili. Prawo pozostałoby w nadanym 
mu przez nas wąskim zakresie, a ży­
cie żądałoby swoich praw. Prawa te 
powstałyby jako niepisane prawa 
zwyczajowe, podobnie jak dziś w 
Anglii i Ameryce i tym trudniejszą 
stawałaby się umiejętność ich opano­
wania. Bo próżno szukalibyśmy ich 
w Dzienniku Ustaw, trzebaby szukać 
tych praw zwyczajowych w wyrokach 
sądowych po całym kraju, zbieranie 
ich, grupowanie w systemy łatwe do 
nauczenia się i zapamiętania zatrud­
niałoby dużo większą liczbę specjali­
stów niż potrzebujemy ich obecnie 
przy układaniu praw pisanych.

Czy w tych warunkach naprawdę 
na dobre wyszłoby społeczeństwu, 
gdyby sędzią mógł zostać każdy po­
rządny człowiek pozbawiony specjal­
nego wykształcenia, jak tego chcą 
niektórzy nieopanowani polemiści?

Jacek Siedlecki,

i złoto
« Kto spędza urlop nad morzem lub 

stale tam mieszka, może się wzbogacić, 
zbierając złoto Bałtyku, to jest brm- 
sztyn. W najgorszym razie może do­
bywać złoto z wody morskiej (jest go 
tam wprawdzie niewiele, ale zawsze 
coś tam jest). Komu to nie dogadza, 
temu, jak i wszystkim innym radzimy 
nabyć los loterii klasowej, która dla 
swoich graczy jest prawdziwą kopalnią 
złota. I tak: w klasie 3-ej rozlosowa­
nych będzie około pięć milionów zł, 
a w klasie 4-ej ponad 47 milionftw.

Jeżeli dzisiaj współczesny Naród 
chce żyć i jego państwo się rozwi­
jać samodzielnie musi mieć bezspor­
nie dostęp do morza oraz czerpiąc 
dobrodziejstwa od tego morza przy­
padające. Boć największe kultury 
ludzkie wywodzą się z dwóch typów 
kultur: nadmorskiej oraz kultury 
nadrzecznej. My Polacy właśnie na­
leżymy do kultury nadmorskiej — 
nad morzem od tysiąca lat jesteśmy 
i na wieki nad Bałtykiem pozosta­
niemy.

Ijecz znów cios daje się odczuć. 
Jeszcze nie ucichły potężne echa hu­
ków torped morskich, jeszcze mamy 
w uszach dźwięki werków motorów 
wodnopłatowców morskich, jeszcze 
wojenne mgły zasłaniają nam 
horyzont morski, a dymy z wielkich 
portów unoszą się w przestworza, 
jeszcze polski robotnik nie usunął 
zwalonych kolosów dźwigów, doków, 
mostów, magazynów — zniszczonych 
przez huragan hitlerowskiej wojny, 
a już zaczynają się na nowo zbie­
rać czarne chmury nad Szczecinom, 
Kołobrzegiem, Świnoujściem, nad

portami rzecznymi na Odrze, Wroo 
ławiem, Brzegiem, Oławą, Głogowem, 
Kostrzyniem i innymi polskimi mia­
stami. Po prostu Polska zachodnia 
jest znów przez Niemców zagrożona! 
Propaganda niemiecka prowokacyj­
nie nazywa Ziemie Odzyskane, jako; 
„Tymczasowy teren okupacji rosyj­
skiej..."

W ten sposób piszą gazety niemie­
ckie „Allgemeine Zeitung" — gazeta 
wydawana przez Niemców w strefie 
anglo-saskiej. Gazeta ta pozwała so­
bie na wykreślenie mapki, w której 
Niemcy podzielono na trzy strefy: 
angielską, amerykańską i rosyjską, 
w którą włączone są nasze Ziemie 
Zachodnie. To jest miernikiem, że za 
Odrą czyha wróg odwieczny.

Też musimy się z tym liczyć, bo 
Niemcy, a zwłaszcza młode hitlerow­
skie pokolenie wychowane w nadmia­
rze zachłanności tak szybko nie wy- 
rzeknie się myśli o odwecie za ziemię 
nad Nysą i Odrą, o Wrocław i Szcze­
cin, o Gdańsk i Górny Śląsk, a to 
wszystko co było w niemieckiej za­
chłannej polityce imperialistycznej, 
jako część składowa Niemiec.

Chociaż naród niemiecki podzie­
lony jest na partyjne obozy polity­
czne, jadnak do wschodnich granic 
nad Nysą i Odrą są w tej kwestii 
całkowicie jednomyślnie zgodni.

Nie wolno nam zapominać, że ob­
szary nad brzegami morza Bałtyckie­
go, ze Szczecinem włącznie zamiesz­
kiwane były pnzez polskie plemiona 
słowiańskie. Usilna walka z polsko­
ścią, ustawiczna germanizacja wy­
rywała nam kolejno z szeregów na­
szych takich, których Niemcy nazwi­
ska w swej historii pisali złotymi 
zgłoskami, jak: Nowotny, Wnuków- 
na, Mychakyk, Dukowitz oraz tysią­
ce innych.

Głęboko musimy sobie uświado­
mić, że zagadnienie polskiego morza 
i Pomorza jest odwieczną historią 
zmagań dwuch narodowych żywiołów: 
germańskiego i słowiańskiego. Była 
to ustawiczna samoobrona przed nie­
ubłaganym parciem „Drang nach 
Osten", łupem tego niemieckiego ha­
sła padła część naszych słowiańskich 
plemion, jak: Słowianie nadłabsey, 
Wendowie, Obotryci, szczepy, które 
przed setkami lat mieszkały na miej­
scu dzisiejszego Berlina czy Branden­
burga. Te wielkie obszary pokryte 
grobami bratnich nam szczepów sło­
wiańskich.

W momencie takich rozgrywek, ta­
kich niesnasek politycznego świata 
my się znów zabierzemy do odbudowy 
zinszczeń na naszym brzegu mor­
skim, który czterokrotnie się posze­
rzył do 535 km. Jako hasło dnia nie­

S Ciąg dalszy na stronie 6-ej,
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Bogactwo jezior mazurskich
Dokończenie ze strony i-ej. wskazane publikować praktyczne 

a urozmaicone przepisy przyrzą­
dzania potraw rybnych. Trzeba ry­
by rzucać przez stołówki 1 spół­
dzielnie do ośrodków fabrycznych 
jako bogate w witaminy, niezmier­
nie odżywcze pożywienie dla pra­
cujących fizycznie robotników. 
Trzeba je uprzystępnić najliczniej­
szej warstwie konsumentów na 
wsi polskiej, wtedy się „zwolni“ 
dużo nabiału. Choćbyśmy jednak 
jak najsprawniej ryby rozładowy­
wali w całym kraju, żadnych efek­
townych osiągnięć nie uzyskamy, 
póki były one, jak to jest obecnie* 
przedmiotem spekulacji. W. Ol­
sztynie np. w ojczyźnie węgorzy — 
jak sama nazwa polskiego Węgo- 
borka wskazuje — w sklepach wę­
gorze są droższe, niż w Warszawie. 
Co tu gadać! Ostatnia pora, by 
jakaś komisja do zwalczania lich­
wy — ale komisja z prawdziwego 
zdarzenia — wkroczyła w tę sztu­
czną drożyznę, w te złodziejstwa, 
które podcinają całe nasze życie 
gospodarcze.

Zofia Sełska-Mrozowicka

wreszcie z tym importem ryb za­
granicznych. Przecież to nonsens! 
Najwybórowszą marmoladę owo­
cową na czystym cukrze wywozi 
do Szwecji Państw. Zjednoczenie 
Konserwowe wzamian za... suro­
wiec rybny. Surowca rybnego ma­
my poddostatkiem w kraju, a mar­
molady na kartki nawet nie do- 
stajemy! Węgorze mazurskie są 
tak wypasione i ociekające wprost 
tłuszczem, że można by je — jak 
zresztą i inne ryby — przetopić 
także na smalec. Dostawaliśmy z 
UNRRY wyborny smalec rybny, 
możemy mieć i własny. W Wie­
liczce jest nieprzebrane bogactwo 
soli: Można też ryby solić; wszak 
solone ryby właśnie zwożą nam 
niepotrzebnie do Gdyni zagraniczne 
statki! Wolelibyśmy, by węgiel, 
którym za nie płacimy, został w 
kraju i ludności był przydzielony.

Przede wszystkim jednak trzeba 
się nauczyć jeść ryby. Śledzie są 
rozchwytywane. Czemuż od krajo­
wych ryb nasze gospodynie domo­
we stronią? Byłoby se wszech mtor.
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Po-ska a bałtyckie morze ? Bilans zbrodni Artura Greisera XIV
Dokończenie ze strony 5-ej. * 

chaj nam będzie „Budujmy naszą 
flotę handlową i wojenną", odbuduj­
my zniszczone porty na wybrzeżu na­
szego morza, tak, jak na piaskach 
morskich wybudował cały naród sil­
ny morski port Gdynię. Stańmy dziś 
znowu do czynnej pracy nie tylko 
Gdyni, lecz i Gdańska, Szczecina, Ko­
łobrzegu, uczyńmy jeden potężny wysi- 
i niech dumą naszą się stanie by u 
nas powstał jeden z największych 
portów z połączonego Gdańska, Gdy­
ni, Sopot i Oliwy, by powstała jedna 
wielka twierdza o światowych roz­
miarach, by w przyszłości wróg mu- 
siał łamać sobie zęby, jak pod Nar­
wikiem, Tobrukiem.

Historia uczy nas, że wszystkie bez 
wyjątku narody, które zrozumiały 
znaczenie morza, rozwinęły się w 
państwa potężne i bogate: Portuga­
lia, Japonia, Rosja, Anglia Amery­
ka, Holandia, Włochy, Grecja, Niem­
cy, Francja, Wielka Brytania. Wszy­
stkie konflikty zbrojne rozstrzyga­
ni były na morzu, a nie na lądzie.

Błędów naszej przeszłości powta-
w lipcu 1946 r.
Jan Witold Bancerek.

JŁet&aJ lawn!
O w schodzie słońca ruch pod bramami, 
Nadchodzą władze i posty z psami, 
Sprawdzają, liczą, po pięć na aussen! 
Po pięć rokują, draussen, draussen! 
Codzienna farsa się rozpoczyna... 
Orkiestra, łączka, dymy z komina...
I marsz przez pierwszą i drugą bramę 
I tak już dwa lata, codzień to samo — 
Każdy dziesiąty numer do góry 
Achtung! Uwaga! Przybij! Blockfuhrer! 
Eins, zwei! Eins, zwei! krzyczą ausjerki — 
Links! Links! Ludzie numerki 
Buty i trepy, trepy i buty 
To Europa idzie za druty
Do beznadziejnej bezsensowej pracy 
Czesi, Węgierki, Włosi, Polacy, 
Rosjanie, Grecy, Holendrzy, żydzi, 
Numerek, liczba, bydło nie ludzie! 
Rowy odkopać, rowy zakopać.
I naprzód patrz i wstrzymuj dech 
I równo chodź i nie bądź frech 
Padaj na twarz i nogę zmień 
I minie znowu jeden dzień
I minie znowu jeden rok 
Zaciśnij pięść i równaj krok 
To nic, że głód, to nic że chłód 
Pokaz że lekki jest twój chód 
Że już we krwi tę karność masz 
Odwrócisz się dostaniesz w twarz — 
Lecz nie płacz nie, ani się skarż 
Maszeru j ten tragiczny marsz
I porzuć myśl, zostaw każdą chęć 
Trudno, świat cały musi być po pięć. 
Opanuj się to już zwykły akt, 
Muzyka gra, jaki żewny ton, 
Mazurek, słuchaj, Chopin, to on... 
Nie! już zastygł, zamilkł, skamieniał jak sfinks 
A słychać tylko:
Eins, zwei! Eins, zwei! Links! Links! Links! 
Z Dachau, Auschwicu, Gusen, Mautchausen, 
Za druty, za druty, na aussen, na aussen! 
Na śmierć męczeńską za druty, na pole - 
Z jednej rozpaczy w drugą niedolę 
Przez łąki, słupki i krematoria 
An alien Fronten wasza Victoria!
My dobrze wiemy, że wy pragniecie, 
Świat cały zamknąć w jednym kacecie 
I wmówić nawet małemu dziecku 
że śmiać się wolno, ale po niemiecku 
Ale pdmiętajcie, że miliony ludzi 
Codzień się tylko z jedną myślą budzi 
I choć maszerują w zwartej gromadzie 
Marzą o innej, innej defiladzie 
A w duszy im radośnie śpiewa 
Wizja przyszłości: Lewa: Lewa!
Bo za nasz ból udręczeń młyn 
Przyjść musi czyn, tylko czyn 
Bo za tyle mąk, za tyle krwi 
Krwią zapłacicie, tylko krwią 
Bo gdy nadejdzie nasz pierwszy maj 
Będziemy was wszystkich, wszystkich rżnąć 
Muzyka też wam będzie oberka grać 
Bo za tyle mąk, za tyle skarg 
Sztylety w pierś, bagnety w kark 
W serca wam nóż, a kule w mózg
I żeby już odetchnął świat 
Zatrzemy po was wszelki ślad 
Poprowadzimy was na s-ntterć 
Eins, zwei, eins, zwei, po pięć, po pięć. 
A Europa wam krzyknie links!
I zamilkniecie jak kamień, jak sfinks 
A tylko echo wam będzie grać 
Eins, zwei, erns, zwei, 
Links, links, links.

Bf W Ońńi Steń Mn [Wtó oń liera
znać musimy konieczność posiadania / Najwyzszy szczyt „techniki" uśmiercania ludzi - Jak się odbywała „akcja niszczycielska’
przez Polskę wielkiej granicy mor-z - - - -
skiej i posiadania potężnej floty han- ✓ Obóz straceń w Chełmie nad Ne-J 
dlowej i wojennej na morzu. Bazy / rem w pow. kolskim należał do typo- 
portowe musimy nowocześnie sobie ' wych, doskonale zorganizowanych z 
urządzić. ' / Punktu widzenia .techniki unicest-

/ wienia" obozów śmierci. Obóz ten w
Polska winna stać się Wielką potę-j’ odległości około 60 km od Łodzi ob- 

gą na morzu! /sługiwał przede wszystkim .Warthe-
Polska musi posiadać silną flotę ' gau'. Transporty z poza tego tere- 

morską, tak handlową, jak i wojenną. Z nu, a przede wszystkim z zagranicy 
Polska musi światu wykazać, że óbe- / przechodziły zawsze przez gheto 
cny dostęp do morza potrafimy wy- 2 Łódzkie, które było główną zbiorni- 
korzystać — gospodarczo, urządzić / c:ł dla obozu w Chełmie- 
i na właściwym poziomie postawić. ' Sonderkommando kulmhof, taką 

y nazwę nosił oddział stacjonujący w
Cały więc naród do pracy w por- / Chełmie, bezpośrednio podlegał 

tach naszych nad morzem, cały na- ✓ oskarżonemu Greiserowi, który oso- 
ród do Gdyni, Gdańska, Szczecina, / biście lustrował obóz, spcjalnie pre-1 
Kołobrzegu, cały naród do organizacji miując gestapowców, wyróżniają- 
L. M., jedni pracą, drudzy ofiarami S cych się gorliwym spełnianiem obo- 
na budowę naszych nadmorskich ba- związków. Urządzał nawet bankiety 
stionów. “ “ ~

Gdańsk ,
\ dla członków załogi oraz zapraszał 

do spędzenia urlopu w jednym z ma- 
\jątków ziemskich, będących w jego 

dyspozycji.
\ Istnienie obozu było otoczone ści- 
Ś słą tajemnicą. Do ghetta łódzkiego 
\ nie dochodziły żadne konkretne wia- 
k domości o obozie śmierci.
\ Skazanj na zagładę ludzie do 
k ostatniego momentu utrzymywani by- 
\ li w mniemaniu, że śmierć im nie 
S grozi. Powodowało to szybsze funk­
ii cjonowanie aparatu obozowego nie 
S powstrzymywanego przez odruchy 
£ zrozpaczonych i zdolnych do buntu

/Obóz koncentracyjny w Żabikowie. Cela z przeciągniętymi drutami o 
wysokim napięciu. W pozycji stojącej groziła śmierć.

✓ ludzi oraz pozwalało na zmniejszenie 
/ do minimum liczby konwojentów.
✓ Dzięki temu codzienny transport 
/ przywożonych na stracenie liczący 
/ około tysiąca osób, był konwojowany 
/ zaledwie przez 6 — 8 żandarmów.
/ Transporty przychodziły koleją do 
/ Koła. Na odcinku Koło — Łódź kur- 
/ sował regularnie ten sam skład pc-

Czas najwyższy
zmienić metody postępowania wobec Niemców

W związku 
demonstracjami, jakie miały miej-

✓ HAMBURG (ZAP).
/z ... . .

see w czwartek, burmistrz Hamburga 
/Petersen wezwał mieszkańców do za- 
£ przestania niepokojów i niedopusz­
czalnych praktyk. „Władze wojsko-

we — oświadczył burmistrz — nie bę- 
ę dą w przyszłości żadnych demonstra- 
/cyj tolerowały".

Według opinii dzienników szwaj-

/ Amerykańska 
i komisja lekarska 
; przybywa do Polski
/ WASZYNGTON (FA). Ze Stan. 
*Zjedn. do Polski wyjechała specjal- 
/na komisja lekarska, składająca 
p się z 7 wybitnych specjalistów z 
/dziedziny chirurgii, medycyny i 

farmacji. Komisja posiada cha- 
/ rakter naukowy, a jej członkowie 

pragną zapoznać polskich lekarzy 
Z i farmaceutów z ostatnimi zdoby- 
/ czarni nauki.

Zadaniem komisji jest jednak 
/ nie tylko przekazanie kolegom pol- 
gskim doświadczeń nauki amery- 

kańskiej, ale zapoznanie się z do­
świadczeniami i osiągnięciami le- 

karzy polskich. Członkowie ko- 
/ misji zamierzają wygłosić w Pol- 
^sce szereg wykładótr i odczytów 
Ź na wyższych uczelniach.

Z domu Gestapo przy ul. Ratajczaka 
w Poznaniu. Korytarz wraz z wej­

ściami do ceL
ciągu i o tej samej porze dnia do­
starczał na miejsce codzienny kontyn­
gent ludzi przeznaczonych na strace­
nie. Z Koła dowożono kolejką wą­
skotorową do Zawadek, gdzie tran­
sporty nocowały w budynku dużego 
młyna mechanicńiego. Z rana tran­
sporty były kierowane do Chełma 
ciężarowymi samochodami. Samocho­
dy przychodziły do pałacu w Cheł­

mie, gdzie mieściło się Sonderkom­
mando — grupami po trzy samocho- 
dy. Do przybyłych przemawiał j 
przedstawiciel Sonderkommando, za­
powiadając wyjazd do Rzeszy (Lipsk, 
Monachium). Zapowiedział, że Ży­
dzi będą sprawiedliwie traktowani, 
że wyżywienie będzie dobre, jednak 
przed odtransportowaniem do pracy

carskich wypadki hamburskie są wy­
raźnym wystąpieniem tych czynni­
ków hitlerowskich, które niemało kło­
potu przyczyniają wszystkim czte­
rem władzom okupacyjnym w całych 
Niemczech. Rozmiar i siła wypad­
ków hamburskich zmusiły marsz. 
Douglasa do wystosowania ostrzeże­
nia pod adresem Hamburczyków. 
Zdaniem Szwajcarów wypadki te 
znajdą też swój oddźwięk na konfe­
rencji paryskiej, gdzie wpłyną na 
bardziej ostrożną ocenę demokracji 
Niemiec.

będą wykąpani i odzież będzie odda­
na do dezynfekcji.

Oświadczenie przedstawiciela Son­
derkommando przyjmowano z entuz­
jazmem. Prowadzono przybyłych do 
dużej sali, gdzie kazano -im rozebrać 
się, prowadzono ich następnie długim 
korytarzem .do kąpieli" (tej treści 
były napisy na ścianach). Korytarz 
kończył się otwartymi drzwiami, 
przed którymi stał samochód (duży 
kryty) drzwiczkami zwrócony w 
stronę korytarza. Żydzi najczęściej 
bez oporu wchodzili do samochodu, 
który miał ich rzekomo zawieźć do 
kąpieli. Odruchy sprzeciwu były tłu­
mione siłą.

Auto mieściło 80 — 90 ludzi, jed­
no z nich nawet 150. Zamykano 
drzwi. Włączano motor. Gazy spa­
linowe przez specjalnie skontruowaną 
rurę wydechową wchodziły do wnę­
trza wozu. Po 4 — 5 minutach, gdy 
już ucichły krzyki i szamotanie się 
wewnątrz wozu, samochód ruszał do 
pobliskiego lasku, odległego 4 km. 
Po przybyciu samochodu na specjal­
nie ogrodzony i strzeżony teren, 
zwłoki wyrzucano > samochodu, 
poddając je gruntownej rewizji, — 
następnie spalano w specjalnie skon­
struowanych piecach krematoryj- 
nych, mieszczących jednorazowo do 
100 ciał (początkowo zwłoki grzeba­
no w zbiorowych mogiłach). Kości 
tłuczono na drobne kawałki 1 razem 
z popiołem wsypywano do rowów, 
które zasypywano ziemią 1 sadzono 
na tych miejscach drzewa. Niekiedy 
popioły wyrzucano pokryjomu w nocy 
do rzeki Warty, by nie zostawić 
żadnych śladów.

Tymczasem w pałacu chełmińskim 
po usunięciu pozostawionych ubrań, 
przyjmowano podobnie następne gru­
py z transportu.

Sonderkommando Kulmhof było 
czynne od 8.12.1941 r. do 7. 4.1943 
r. Potem obóz zlikwidowano, pałac 
dla zatarcia śladów wysadzono w po­
wietrze. W 1944 r. obóz wznowił 
swą działalność, lecz tym razem 
z nieustalonych przyczyn — po stra­
ceniu 10 transportów zaprzestał swej 
działalności. Obóz ponownie zlik­
widowano. Przybyła z Berlina ko­
misja kontrolowała, czy zatarto na­
leżycie ślady.

Należy przyjąć, że w Chełmie 
zginęło ponad 300. 000 ludzi, prawie 
wyłącznie żydów, przeważnie z War- 
thegau, w nieznacznym odsetku z 
Rzeszy i z zagranicy (Czechosława- 
cja, Austria, Francja, Luksemburg; 
Włochy i inne).

Ponadto stwierdzono, że w Cheł­
mie ginęli niekiedy również nie 
Żydzi, np. ujęci podczas obławy u- 
licznej (z Włocławka), starcy z 
przytułku (również z Włocławka), 

nawet dzieci z Zamojszczyzny.
Zaledwie kilku Żydom udało się 
obozu zbiec.
Ubraniem po Straconych dostar­

czyło Sonderkommando poszczegól­
nym instytucjom dobroczynnym nie. 
mieckim, nieraz nie usuwając odznak 
żydowskich.

W toku śledztwa ustalono ponad 
70 nazwisk członków Sonderkomman­
do i uzyskano ponad 20 zdjęć foto­
graficznych czynnych członków zało­
gi obozu. Dotychczas ujęto dwu żan. 
darmów.

Przy rozkopywaniu terenu natra­
fiono w Chełmie na dół głębokości 
4,5 mtr, w którym znaleziono mię­
dzy innymi ponad 20000 łyżek i 5000 
nożyczek itd. Znaleziono tam szereg 
dowodów osobistych (m. in. cze- < 
skich).
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Napisał A. Swierkcsz ] Jedyny w Europie
rezerwat cisów na Pomorzu

siebie
Niejedno serce

Kto z dni dzieciństwa nie pamięta 
Ślicznych klechd ludowych o zacza­
rowanych lasach, wodach, rzekach i 
jeziorach. Niejedno marzenie główki 
młodocianej .zagarnęły dla 
te cudne klechdy.
uskrzydliła i powiodła w kraj nie- 
opowiedzianego piękna. Jakże czę­
sto dziś powracam do wizji czaro­
dziejskich gadek! Nie wyobraźnią 
bynajmniej, lecz sercem i myślą... 
Zaczarowany las istnieje na świecieł 

Istnieje? A w jakiej krainie on ro­
śnie, kto może go zobaczyć?

W Polsce. W Borach Tucholskich 
na Pomorzu!

Bory Tucholskie nie są rzeczą, któ­
rą co-dzień widzieć można, byłem 
tym unikatem niezmiernie zacieka­
wiony, dzięki wyobraźni własnej, jak 
i niedawnym oswobodzeniem tej 
wspaniałej połaci polskiego Pomorza

Wszelki ogrom w naturze, czy to 
góry, czy morze, czy ten pomorski 
bór bez końca, równe zawsze na 
człowieku wywiera wrażenie jakiegoś 
groźnego majestatu, czegoś co miaż­
dży jego maleńkośc.

Cała pyszałkowatość ludzka nagle 
przycicha i anika, a dreszczem 
wstrząśnięta dusza odczuwa nagle 
obecność Twórcy w nieskończoności.

Ta czarna linia lasu tak samo do 
duszy przemawia. Wpatrzony zapomi­
nasz, że cię koń ciągnie — las jedzie 
na ciebie; rośnie, podnosi się bez 
przerwy, nareszcie ponurym ogrom­
nym obejmuje cię kręgiem. Powoli 
rozróżniasz pojedyncze drzewa; wy­
suwają się olbrzymie sosny, dęby, 
świerki, graby, a na tle czarnego pra­
wie jeziora widzi się drzewa, jakich 
się w życiu nie widziało, rasowe 
dzieła ąiatury, ludzką jeszcze nie po­
psute sztuką — cisy.

Przed wiekami, przed nieprzeliczo­
nymi tysiącami lat spływał z gór 
skandynawskich olbrzymi lodowiec. 
Najdłużej zatrzymał się on między 
Wisłą a Odrą i Ślady po nim prze­
trwały tam. aż po dzień dzisiejszy.

Urocze wzgórza Szymbarskie, do­
chodzące do 330 metrów wysokości i 
pokryte lasami bukowymi, są pozo­
stałością lodowca, czyli tak zwanymi 
morenami czołowymi. Osadził je tu­
taj topniejący lodowiec, niosący na 
swych barkach głazy z dalekiej Skan­
dynawii. Wody lodowca pożłobiły 
długie rowy, z których po wiekach 
potworzyły się dzisiejsze jeziora.

Podobny pas moren spotykamy już 
na krańcach Pomorza — blisko No­
teci. Te moreny są jednak niższe, 
gdyż rozmyła je woda i pożłobiła w 
nich wąwozy, w których płyną 
rzeki-

Lecz olbrzymi lodowiec nie tylko 
głazy przynosił na pomorską ziemię 
Jemu należy zawdzięczać mnóstwo 
piasków, które poskładał w wiel­
kich wydmach. Długo bawiły się ni­
mi wiatry, przesypując je z miejsca 
na miejsce, aż wreszcie objęły je w 
swoje posiadanie bory i prace wia­
trów przerwały-

W ten sposób powstały na Ponto­
nu wielkie Bory Tucholskie. Zaj­
mują one obszar około trzech tysięcy 
km. kw. między rzekami Wisłą 1 
Brdą. Nie posiadają one charakteru 
bezwzględnie dzikiej puszczy i są po­
przerywane przez wsie, łąki i grunta 
drne. Bory Tucholskie warte są 
zwiedzenia dla swej malowniczości. 
W ich wnętrzu leżą piękne o boga­
tych kształtach brzegowych jeziora 
i przepływają przez nie lewobrzeżne 
dopływy Wisły: Brda, Czarna Woda, 
Mątawa i Wierzyca. Wiją one się 
jak węże czame odbiciem gąszczu i 
lśniącą strugą, w której się ką­
pią błyszczące jasną zielonością pa 
procie.

Największą jednak osobliwością 
Borów Tucholskich są wspomniane ci­
sy, stanowiące jedyny rezerwat w 
Europie nad jeziorem Mokrskim. By 
je zobaczyć trzeba wysiąść na stacji 
Lniano i udać się przez las sosen wy­
niosłych jak maszty okrętowe, które 
gdzieś wysoko dopiero swe korony 
roztaczają i łączą w jedno gęste skle­
pienie. odbijające jaśniejszą zielenią 
na ciemnym tle: potężnych dębów, 
świerków i grabów, nad malownicze 
jezioro leśne o osobliwej nazwie 
Mokrskie. Droga wśród drzew wie­
dzie grubym dywanem z igliwia, co 
tu spada od wieków i tłumi wszelki 
odgłos kroków. Górą roztacza się

■sufit z gałęzi, a dołem jeszcze gęstsza 
młodzież leśna 
promień żaden światła do spodu się 
nie przedziera. Wychodzi się wresz­
cie na wyniosłość, skąd rozpościera 
się niezapomniany widok. Jest tutaj 
przerwa, czyli „okno" i przez nie 
można ujrzeć taflę leśnego jeziora. 
Ozdabia je malownicza wyspa, a na 
drugim brzegu jego brzegu ciągną 
się ogromne łąki, 
czom przedstawia, 
go już do . borów 
jest najpiękniejszą
zbitego ciemnego lasu znajdujemy się 
nagle w ogromnej wyrwie, stanowią 
cej słynny rezerwat odwiecznych ci­
sów. Widzi się olbrzymie drzewa po­
wywracane, wykorzenione lub potrza­
skane; piętrzą się jedne na drugich ramionami, z których zwieszają się cia rzeczy.

rozesłała kołdrę, iż

Obraz, jaki się o- 
dla którego same- 
przyjechać warto, 
niespodzianką Ze

łachmany całunu. Pośród nich rów / S*mhwnir*n W CdlflTiSkll 
nieśnicy powalonego starca nie poz Z OZIUJieiUCU W UUHIlimU 
walają mu na upadek i podtrzymująGDAŃSK (m). Jak się w ostatniej 
go swymi ramionami. Wisi wię$ ol-/chwili dowiadujemy, skazani wyro- 
brzymia kłoda, aż do chwili, gdy ją/kiem sadu specjalnego w Gdańsku 
ząb czasu i leśne robactwo nie sto-zbrodniarze ze Stutthofu w liczbie 11 
czy. Zbliżamy się do grupy drzew / osób zostaną publicznie powieszeni w 
olbrzymów najstarszych z całego oto-£ czwartek, 4 bm., o g. 17 na wzniesie- 
czenia o różowanej korze i dziwacz- / niu gdańskim tzw. Stolzenbergu. . Prer 
nie powykrzywianych konarach, jjjzydent KRN Bierut nie skorzystał wo 
Cisy te, tworzą jedną rodzinę i wy-Zbec nich z prawa laski.
rastają z jednego drzewa macierzy-/ Powieszeni zostaną: John Pauls, 
stego, w sposób niepodobny do wy- Z Wacław Kozłowski , Józef Reiter, 
rastania żadnego drzewa Najmiod- / Franciszek Szopiński, Tadeusz Kop- 
sze z tych drzew posiada najmniej sto / czyński, Jan Breit, Wanda Klaff, Ger- 
lat, gdy olbrzymy dobijają do 2000 ^ga Steinhoff, Elżbieta Becker, Ewa 
lat. Pamiętają one powstanie Pań £ Paradies, Jenny Wanda Barkmann. 
stwa Polskiego, a niektóre młodym/ 
pędem wyrastały, gdy Chrystus na^ 
świat przychodził.

W tym jedynym rezerwacie cisa w g 
Europie nie wolno oczywiście ścinać^ 
drzew, ani nawet zbierać gałązek- / 
Wrażenie pierwotności jest niesamo-

w stosach bez kształtu i nazwy i na 
tym nadzwyczajnym splocie, wierz­
chem siedzą na nasianej wiatrem zie­
mi mihy i młoda roślinność leśna i 
malownicza, jasną zielenią gorejąca 
paproć. Najfantastyczniejsze, naj­
dziksze ukształtowanie, w tysiącz­
nych odmianach, to dziwaczne, to 
groźne tworzą dziwadia. Cisy zwła­
szcza, powywracane przez burze, czy 
wyczerpane z sił na skutek ponad 
1.500-letnie starości, leżą spokojnie na 
pościeli z igliwia, stercząc u dolnego 
końca parasolem korzeni. Kręgi te 
korzeni, piasko rozłożone, czame, 
obwieszone szmatami mchów i czar-wite. Kto tego cudu» natury dzikiej / 

nej Ziemi, mają wygląd czasami ja- Własnymi me yyiĄuen uu.yma, Łcuiu^ 
kiegoś smoka wąsatego, czasami jak blady ten opis nie wytworzy nigdy g ciągów 
upiory straszne z rozkrzyżowanymi

Nowy rozkład jazdy 
w ruchu towarowym

WARSZAWA las). PKP wprowa- 
/ dzidy w pierwszych dniach lipca no. 
/ wy rozkład w ruchu towarowym- Ce- 

lem nowego rozkładu jest usprawnię* 
własnymi nie oglądał oczyma, temu^ nie przewozów Zwiększono ilość po- 

x przesyłkowo-ekspresowych.,
w wyobraźni zbliżonego nawet poję ' towarowo-pospiesznych i dalekobież- 

nych, umożliwiając dogodniejsze per 
/ łączenie dzielnic kraju oraz ośrodków

W sercu Krainy — prastarej ziemi słowiańskiej

■leży Zlotowa
miasio przyszłości

Z fotów, w czerwcu.
W sercu Krainy, prastarej ziemi 

słowiańskiej, na skrzyżowaniu dróg 
żelaznych Berlin—Królewiec i Zło­
tów—Więcbork, w otoczeniu trzech 
pięknych jezior, leży Złotów.

Zmienne i ciężkie były koleje tego 
miasta zanim w myśl sprawiedliwo­
ści dziejowej, wróciło znowu do Ma: 
cierzy.

Kronikarze twierdzę, że już w za­
mierzchłych przedhistorycznych cza­
sach były na tym miejscu osady ludz­
kie. Na północy miasta spośród błot 
i jezior wznosi się wzgórze, na któ­
rym obecnie jest cmentarz żydowski. 
Wzgórze to służyło jaiko wał ochron­
ny, za który chowali się nasi przod­
kowie w razie napadu. Tam też po­
wstały pierwsze osiedla ludzkie. 
Książęta Pomorscy wykorzystali 
później znakomite obronne warunki 
naturalne pomiędzy jeziorami'i wy­
budowali twierdzę, u podnóża której 
osiedlali się osadnicy, dając początek 
miastu. Rok powstania miasta przy­
pada na 1370. Od 1400 roku miastem 
władają kolejno: Danaborscy, Ko- 
ścielscy, Potuliccy, Grudzińscy i 
Działyńscy. Miasto rozwijało się na 
prawie magdeburskim. Zamek został 
w czasie wojny polsko-szwedzkiej w 
1657 roku zniszczony.

Nazwa miasta zmieniała się kilka­
krotnie podczas tych 600 lat. Vulcho- 
vum albo Volutovum, Złotowo, Wie- 
latow (prawdopodobnie od szczepu 
Weletów), potem niemieckie Flotho, 
Flatto, Fiatów no i wreszcie Złotów.

Wojna, dżuma i pożary dziesiątko­
wały kilkakrotnie w ciągu wieków 
ludność miasta. Ostatni wielki pożai' 
w 18 wieku zniszczył 41 gospodarstw 
miejskich oraz 112 domów kupieckich. 
I ostatnia wojna nie oszczędziła Zło­
towa, ale zato przyniosła po 173 let­
niej niewoli upragnioną wolność.

Mimo tych dziejowych katakli­
zmów Złotów i dzielni mieszkańcy 
dźwigał się z ruin i dziś mimo c- 
statniej najstraszliwszej z wszystkich 
wojen należy do jednej z pereł w ko­
ronie miast odzyskanych. Dogodne 
połączenia kolejowe, dobra sieć dróg

bitych oto warunki na których można 
budować piękną przyszłość.

Droga z dworca do miasta prowa­
dzi przez piękną udrzewioną ulicę 
Marsz. Żymierskiego. Po obu stro­
nach ulicy wznoszą się okazałe wille. 
Mniej więcej w połowie ulicy we 
wspaniałym parku rzuca się w oczy 
potężny gmach Starostwa Powiato­
wego, zbudowanego w stylu renesan­
sowym. Niejednego przechodnia za­
stanawia ogrom gmachu, bo Złotów 
nigdy nie przekroczył liczby 8.000 
mieszkańców. Otóż Niemcy budując 
ten gmach brali pod uwagę czekają­
cą ich walkę z silnie zgrupowaną i 
dobrze zorganizowaną ludnością pol­
ską, a mózgiem akcji germanizacjnej 
był zawsze osławiony i każdemu P<- 
lakowi w Niemczech dobrze znany 
„LANDRATSAMT" ze sztabem wy­
kwalifikowanych, wyszkolonych i do­
brze opłacanych urzędników, na cze­
le których stał „Herr Landrat“ (sta­
rosta) zwykle szowinista, wrogo na­
stawiony do wszystkiego co było nie- 
niemieckie. Ostatni rezydujący Land- 
rat Ackmann oświadczył, że w ciągu 
10 lat wypleni myśl i mowę polską w 
złotowskim. Pana Ackmanna już me 
ma, a miejsce jego zajął starosta Po­
lak, a w Złotowie i powiecie roz­
brzmiewa tylko język polski.

Obecny starosta p. Paruszewski 
Marian rozwinął zaiste niezwykłą 
energię i inicjatywę w uporządkowa­
niu i zrepolonizowaniu miasta i po­
wiatu.

Wejście do centrum miasta otwie­
ra ratusz z herbem miasta. Obecnie 
mieści się w nim Urząd Bezpieczeń­
stwa. Z wieżyczki ratuszowej mamy 
piękny widok na miasto h okolice. 
Stare miasto zaczyna się właściwie 
z końcem ulicy Wojska Polskiego. 
Pełne romantycznych zakątków, mie­
szaniny ulic, rynków i wąskich uli- 

domkąmiczek z jednopiętrowymi 
szczytem do ulicy.

Bardzo wartościowym 
historycznym jest kościół 
wybudowany w 1664 roku z fundacji
Grudzińskiego. Wspaniały barok oto­
czony wałem obronnym pełen war-

zabytkiem 
P. Marii,

0M0R5KA Wystawa
PRZEMYSŁU 
RZEMIOSŁA 
i HANDLU 
W BYDGOSZCZY

1.9.46r.

Z łożono trasy węglowe dla prawidło-- 
£ wego dostarczenia węgla wszystkim 
/ dzielnicom Polski. Zwiększono znacz- 
gnie szybkość przewozu towarów. U- 
^sprawnienie ruchu towarowego jest 
/nowym sukcesem naszego kolejn-ic- 
jjtwa na drodze usunięcia tak znacz- 
/ nych niedomagać powojennych.

f Podziękowanie dla Polski
Korespondenci a własna IKP z paryż (pap). w odpowiedzi na 

gratulacje złożone mu z okazji wy. 
teściowych obrazów, rzeźb i parnią-boru na przewodniczącego konstytu- 
tek polskich. W ostatniej wojnie był Zar>ty, Vincent Auriol, przestał arflbasa. 
trochę uszkodzony ale dzięki inicja- / dorowi Skrzeszewskiemu gorące po- 
tvwie obecnego proboszcza ks. dr g dziękowanie podkreślając, iż milo mu 
Krauzego i ofiarności społeczeństwa ^est dowiedzieć się, ze wybór jego 
został odrestaurowany. | °d™ się w Polsce przychylnym e.

Na południowej stronie Placu Ko- Z
ściuszki mieści się gmach Sądu.p^^ na czele dostawców 
Grodzkiego, zbudowanego w gotyku < w-<rla Jn q7Wł>rn
nadwiślańskim. / Węgla dO dZWeCJl

Na wylocie ulicy Stalina przy / SZTOKHOLM (PAP). Wedug o- 
cmentarzu stoi odnowiona i przebu- ? głoszonych w prasie szwedzkiej ofi- 
dowana przez ostatniego prezesa / cjalnych sprawozdań, w maju br. im- 
Związku Polaków w Niemczech śp. Aportowano do Szwecji przeszło 324.004 
ks. dr Bolesława Domańskiego ka-/'on WĘ9^a w porównaniu z 227.379 
piica św. Rocha. 300 z górą lat rok<f°n w kwietniu br. Z Polski dostar- 
rocznie szła do tej kaplicy w Boże g CŁOn0 w maJu 195-208 ton w^9la ka* 
Ciało tradycyjna procesja polska, 3 siennego i 46.468 ton koksu z Anglii 
która w czasie niewoli była nie ty] / J,919 t0,noc79'a ‘ 4’59^ ton 
ko wielką manifestacją religijną ale 3L851 ton węgla, z Holandii
. , /6.081 ton koksu, wreszcie z Zagłębia

£ Ruhry 9.453 ton węgla i 29.860 ton
Władze niemieckie starały' się roż- j ■[-oksu 

nymi sposobami zakazać tej procesji. /
Związek Polaków potrafił jednak * Delegacja tUI*ecka W Anglii 
zawsze wywalczyć zezwolenie. Dopie-/ MOSKWA (PAP). Jak donosj 
re w 1%8 roku Gestapo zakazało < stanlblrfu agencja TASS, prasa turecka 
definitywnie organizowanie tego tra- Z donosi u do Wielkiej Brytanii uda]e 
dycyjnego obchodu. g g.^ delegacja przedstawicieli lotnictwa

Na placu 31 Stycznia, gdzie obec- g tureckiego celem zaznajomienia się z 
nie mieści się Inspektorat Szkolny, Z działalnością brytyjskich sił powietrz- 
byly przed wojną biura Związku Po'- g nych. Na czele delegacji stoi szef 
laków w Niemczech przy Dzielnicy Z lotnicwa tureckiego genera! Zeki Do- 
V, Związku Polskich Towarzystw / gan.
Szkolnych, Związku Polskich Towa-b ,
rzystw Młodzieży, szkoła polska, s Żniwa w Z w. Radzieckim 
świetlica i biblioteka. To było cen-^ MOSKWA (FA). W wielu okrę- 
trum, w którym skupiały się wszy- S rach Radzieckiego żniwa są 
stkie nici akcji i życia polskiego na | już w pełnym toku, jąk informu-' 
terenie złotowskiego, Kaszub i Ziem’ S ją, zbiory są nadzwyczaj udane. 
Lubuskiej. Stąd prowadziło się bez- 
kompromisową walkę z władzami i Kongres studentów ' 
organizacjami niemieckimi, której w Pradze
miały do swej dyspozycji pieniądz, S
przemoc, olbrzymi aparat urzędniczy^ PRAGA (FA). W dniach od 17— 
i wiekowe doświadczenie w walce ze ’1 sierpnia br. odbędzie się w Prą- 
słowiańszczyzna. S dZe międzynarodowy kongres stij-

Nie zachował się, niestety, Polski |',entó"' K^es ten jest już dru- 
Bank Ludowy, który miał swój dom|?’m skolei kongresem po wojn-.e 
mniej więcej w połowie ulicy Wojska § ,?v,ezmą w nlm udzlał dele«acl z 
Polskiego. |!>0 kraJ°w‘

Imponujące wrażenie robi gmach | Francja właścicielem 
szkoły powszechnej, do której obecnie s demobiIu amerykańskiego 
uczęszcza 800 dzieci. Obszerne kory- ?
tarze, klasy pełne światła, duża PARYŻ (PAP). „Combat" donosi 
piękna sala gimnastyczna. S’ Waszyngtonu o ogłoszeniu przez

\ kwatera główną wojsk amerykańskichPiękny i nowoczesny jest również |w Eur uWadu francus^0.anie . 
gmach Państwowego Gimnazjum kań.skiego, w/g którego rząd franc'. 
2o uczniami. \ skj staje właścicielem demobilu

Ulubionym miejscem przechadzek J amerykańskiego we Francji oraz w 
niedzielnych i świątecznych jest^ \meryce północnej i zachodzie. 
Zwierzyniec, tąk bowiem nazywa się/ 
park między jeziorem Miejskim, a / w*j» łY ffi® K
Pieczewskim. Z.parku poprzez Jezio-^
ro Miejskie rozpościera sie piękna/ WAsZYNGTON (PAP). Min. Pracv 
panorama na miasto. , ... . . -, . , z USA komunikuje, ze w przeciągu 5

Zlotów z wiekową słowiańską prze- g ostatnich miesięcy w Stanach Zjedno- 
szłością, który powrócił w granice czonych doszło do 1.795 strajków, w 
Polski, który tętni dziś życiem i pra- g których uczestniczyło 2 miliony 295 
cą, mógłby być dumny, że jako pierw-Z tysięcy robotników. Liczby te są 
szy z miast na Ziemiach Odzyska-^ rzykrotnie wyższe niż w odpowied- 
nych znormalizował swe życie w<'/n;IT) okresie roku ubiegłego, a pięcio. 
wszystkich dziedzinach. /krotnie wyższe w stosunku do odpo-

Złotów kroczy ku pięknej przy- / wiednich okresów w latach przedwo- 
fczłości. (jjennych od 1935 do 1939 r.
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Przygotowania 
do akcji żniwnej

Minister Rolnictwa i Reform Rol­
nych powierzył w bieżącym roku zor­
ganizowanie akcji żniwnej prezesom 
wojewódzkich urzędów ziemskich. Na 
stałych zastępców prezesów WUZ 
dla akcji żniwnej wyznaczeni zostali 
komisarze względnie dyrektorzy Izb 
Rolniczych. Technicznym aparatem 
wykonawczym są Izby Rolnicze. Ce­
lem skoordynowania działalności za­
interesowanych w akcji żniwnej in­
stytucji i urzędów zostaną powołane 
pod przewodnictwem prezesów W. 
U. Z. komisje w składzie przedsta­
wicieli wojewodów, wojewódzkiej ra­
dy narodowej, wojska polskiego, 
iwiązku samopomocy chłopskiej, 
.Społem", centrali produktów naf­
towych, państwowych nieruchomości 
Ziemskich oraz państwowego przed­
siębiorstwa traktorów i maszyn rol­
niczych. Podobne Komisje będą po­
wołane w skali powiatowej. Woje­
wódzkie Urzędy Ziemskie przystą­
piły do opracowania planu żniw i 
otmłotów ze szczególnym uwzględ­
nieniem zaopatrzenia gospodarstw 
rolnych siłą roboczą, między innymi 
przez zorganizowanie samopomocy 
sąsiedzkiej, drużyn pracy, siły pocią­
gowej, narzędzi, sprzętu, paliwa itp.

Całokształtem prac związanych z 
akcją żniwną kieruje Inspektorat 
Specjalny w Departamencie Pro­
dukcji Rolnej Ministerstwa Rolni­
ctwa i Reform Rolnych.

f KHtati Itiii ii iitiiiit IMnit) 
w myśl przybliżonych danych Mi- Straty w zalesieniu sięgają 105000000 m Ko* 1 

nisterstwa Leśnictwa powierzchnia nieCZnoŚĆ zwiększenia produkcji ________ |nisterstwa Leśnictwa powierzchnia 
leśna Polski wynosi 6.706.988 ha, w 
tym 10% gruntów nieleśnych nie 
produkujących drewna. Na skutek 
działań wojennych obszar halizm i 
i niezalesionych wyrębów wynosi 
okrągło 1.000.000 ha. W porównaniu 
z cyfrą przedwojenną wynoszącą 
8.000.033 ha, nasz stan posiadania w 
zakresie leśnictwa zmniejszył się 
ilościowo o 1.293Ś045 ha czyli o 16%. 
Straty jakościowe obejmują — 
105.000.000 m3 drewna wyrąbanego i 
wywiezionego w czasie okupacji nie­
mieckiej oraz 
przyfrontowych 
jennych.

Powierzchnia 
nych obejmuje 
40,2% ogólnej _ 
Polski. Z powierzchni tej przypada 
na Prusy Polskie wraz z obszarem 
b. Wolnego Miasta Gdańska 455.775 
ha lasów, czyli 17% obszaru leśnego 
Ziem Odzyskanych, na Pomorze Za­
chodnie 1.204.318 ha lasów czyli 
44,6% obszaru leśnego Ziem Odzy­
skanych, na Śląsk 1.038.007 ha la­
sów czyli 38,4% obszaru leśnego 
Ziem Odzyskanych.

Lasy Ziem Odzyskanych w nie­
znacznym stopniu doznały zniszczeń 
wojennych i dzięki temu znajdują się 
w lepszym stanie, niż lasy dawnych

dewastację terenów 
w czasie działań wc-

leśna Ziem Odzyska- 
2.698.100 ha czyli 
powierzchni leśnej

Mirtwii wsoóliiraia Miki
na polu wyżywię ia i rolnictwa

Na skutek uchwały Podkomitetu 
dla Międzynarodowych Spraw Gospo­
darczych Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów z dnia 4 maja rb. 
utworzony został przy Ministerstwie 
Rolnictwa i Reform Rolnych Polski 
Komitet Doradczy Współpracy z 
F. A. O. tj. Organizacją Zjednoczo­
nych Narodów dla Wyżywienia i 
Rolnictwa, powołaną do życia w paź­
dzierniku 1945 r. na Międzynarodo­
wej Konferencji Organizacyjnej w 
Quebec.

Konferencja ta pod względem nor­
malnym. obejmowała akt podpisania 
przystąpienia do R. A. O. poszczegól­
nych krajów oraz pierwsze zebranie 
Rady nowej organizacji, w skład 
której to Rady wchodzi — zgodnie z 
uprzednio przyjętą zasadą po 
jednym członku z każdego kraju.

Zebranie Rady F. A. O. miało na 
celu wypracowanie programu dzia­
łalności tej organizacji na najbliż­
szą przyszłość. Podkreślić należy, że 
F. A. O. jako centralny ekspert w 
zakresie gospodarczych i technicz­
nych spraw rolnictwa i wyżywienia 
na świecie pozostaje w ścisłej współ­
pracy na odcinku rolnictwa i wyży­
wienia z gospodarczymi i finansowy­
mi instytucjami międzynarodowymi 
jak np. Międzynarodowy Bank dla 
Odbudowy i Rozwoju Gospodarczego.

Jednyn z zadań F. A. O. jest opra­
cowanie i ustalenie zasad rozdziału 
żywności na świecie.

F. A. O. ma zorganizować aparat 
dla umożliwienia korzystania poszcze­
gólnym krajom z nowoczesnych zdo­
byczy wiedzy w zakresie rolnictwa i 
wyżywienia, co nie jest tylko zagad­
nieniem techniczno-naukowym, lecz 
ma także olbrzymie znaczenie gospo­
darcze.

Akt przystąpienia Polski do F. A. 
O. podpisany został na mocy uchwa­
ły Rady Ministrów z dnia 6 paź­
dziernika 1945 roku.

Zadaniem tworzącego się Polskie- 
Doradczego, będzie 

zakresie

nieczność zwiększenia produkcji
ziem Polski. W naszym ogólnym bi­
lansie drzewnym ich zdolność pro­
dukcyjną szacować należy przejścio­
wo na 60 proc, racjonalnej produkcji 
drewna. Mimo to nie należy przece­
niać zasobóW leśnych Ziem Odzyska­
nych, gdyż jest to szkodliwy opty­
mizm. I tak np. Prusy Polskie uważa 
się u nas za kraj silnie nasycony la­
sami, w świetle zaś rzeczywistości

Prusy Wschodnie ze swą lesistością 
19o/o stały na przedostatnim miejscu 
w rzędzie prowincyj niemieckich i 
znacznie poniżej przeciętnej lesi­
stości państwa niemieckiego, wyno­
szącej 28,7o/o. Wobec jednak słabego 
stopnia zaludnienia Ziemie Odzyska­
ne mogą w chwili obecnej i prawdo­
podobnie będą mogły przez szereg 
lat oddawać znaczne nadwyżki drze-

Import i eksport chemikalii
Stosunki 1_____  _ _ . - _

rolniczej oraz obrotu produktami rol­
niczymi, inicjowaniu akcji międzyna­
rodowych w ramach kompetencji 
F. A. O., nawiązywaniu kontaktów 
z naukowymi sferami rolniczymi za­
granicą.

wa do dyspozycji zniszczonych wojną 
Województw Centralnych. Na Skutek 
zmian spowodowanych wojną zaszły 
daleko idące zmiany w polskim bi­
lansie drzewnym. Przed wojną Polska 
była jednym z ważnych ekspertów 
drewna na rynku światowym. W 
obecnych warunkach naszą zdolność 
produkcyjną szacować należy na ok. 
10.000.000 m3 drewna rocznie, zapo­
trzebowanie drewna liczone w wyso­
kości 0,8 m3 na głowę ludności wy­
niesie około 17.500.000 m3 rocznie. 
Niedobór ten w najbliższym czasie 
może być pokryty w dwojaki sposób: 
w drodze zwiększonego użytkowania 
czyli dalszej odbudowy uszczuplonego 
kapitału leśnego lub w drodze ko­
sztownego importu z zagranicy. Tego 
rodzaju środki zaradcze stosować 
możemy przejściowo, na dłuższą me­
tę szukać musimy innych, rozwiązań, 
opartych, na zwiększeniu . produkcji 
drewna do rozmiarów pokrywających 
zapotrzebowanie wewnętrzne. Celem 
podwyższenia produkcji drewna nale­
ży zwiększyć produkcję leśną. W 
pierwszym rzędzie należy na ten cel 
przeznaczyć i zalesić nieużytki, któ­
rych obszar na terenie całego kraju 
wynosi ponad 2.000.000 ha. Poza 
tym w ramach racjonalnego plano­
wania należy przeznaczyć do zale­
sienia tzw. gleby absolutnie leśne, a 
więc grunty, na których uprawa rol­
na nie daje opłacalnych wyników 
oraz enklawy i półenklawy leśne ce­
lem wyrównania granic w obszarach 
leśnych. Tą drogą możemy uzyskać 
bez szkody dla innych gałęzi gospo­
darstwa kilka milionów ha pod nowe 
zalesienia.

handlowe z ZSRR, Jugosławią, Szwajcarią, 
i Danią
szwajcarskich. Ze Szwecji i Danii 
sprowadzamy aceton, różne asfalty, 
ampułki szklane, cukier mlekowy, 
artykuły dentystyczne, szpat polny, 
grafit, azotan srebra i wiele innych 
artykułów. Import ze Szwecji, jak­
kolwiek niewielki co do ilości jest za 
to różnorodny. Z Danii przychodzą 
lekarstwa firm „Astra i Elemko“, 
kazeina i solfatrazol. Ponadto toczą 
się rokowania Z Norwegią, Węgrami, 
Bułgarią, Francją, Belgią i Holan­
dią w sprawie eksportu i importu 
chemikalii. Obecna sytuacja pro­
dukcji chemicznej na rynkach świa­
towych — z związku z ustąpieniem 
Niemiec jako eksportera — jest dla 
nas bardzo korzystna. Zakontrakto­
wany przez Centralę Eksportow’0— 
Importową, eksport w drodze obu­
stronnych umów przedstawia się na­
stępująco:

Eksportujemy do ZSRR, Jugosła­
wii, Danii i Szwecji wiele artykułów 
chemicznych, z których najważniej­
szymi pozycjami są: soda kalcynowa 
__ 24 tys. ton do Szwecji i ZSRR, 
soda kaustyczna — 7 tys ton; bi- 
karbonat — '2 tys. ton, karbit 4 tys. 
ton, litopony — 900 ton, naftalina — 
1.600 ton, olej kreozotowy — 3 tys. 
ton. Przygotowujemy do eksportu: 
chlorek wapnia — 2.500 ton, siar­
czan glinu —u 1.400 ton, naftalon su­
rowy —- 500 ton, pak — 1300 ton, 
betanaftol — 800 ton.

Szwecją 
swej kilkumiesięcznej 

Centrala Eksportowo- 
przyjęła i rozdzieliła z

W okresie 
działalności 
Importowa 
dostaw UNRRA półtora miliona kg 
towarów wartości około 30 milionów 
zł po cenach sztywnych. Dostawy te 
obejmują: tłuszcze roślinne, oleje, 
siarczan miedzi, siarczan niklu, siar- 
czanek sodu, brom płynny, szerlak, 
chloroform, kauczuk naturalny i 
inne oraz częściowo aparaturę che­
miczną.

W ramach importu z ZSRR nade­
szło: 60 tys. ton apatytów; 2.400 ton 
chlorku potasu; 4.500 ton antracytu; 
2.000 ton ziemi okrzemkowej; 20 ton 
mitro-celulozy; 100 ton mas plastycz­
nych; 10 ton chlorku-cynku, 15 ton 
octanu butylu; 30 kg platyny i wiele 
innych. Prócz tego z okupacji strefy 
radzieckiej nadeszło 4000 ton kau­
czuku syntetycznego oraz 120 ton in­
nych chemikalii.

W Jugosławii zakupiliśmy: 1.300 
ton koncentratu chromowego; 5 ton 
bizmutu oraz ponad 7 ton ziół lecz­
niczych. Ze Szwajcarii sprowadzono 
specyfiki farmaceutyczne i barwniki 
na sumę około 5 milionów franków

Obroty towarowe
w portach Gdańska i Gdyni

go Komitetu
współpraca z F. A. O.
zagadnień rolniczych, polegająca mię­
dzy innymi na organizacji dostarcza­
nia F. A. O. materiałów statystycz­
nych, gospodarczych i technicznych 
z zakresu rolnictwa i wyżywienia, 
rozpatrywaniu przedstawionych przez 
F. A. O. projektów międzynarodo­
wych konwencji w zakresie produkcji

Ogólne obroty towarowe w maju 
wyniosły 775.719 ton, przedstawiają 
w ten sposób zwyżkę o przeszło 
125.009 ton w porównaniu z miesią­
cem poprzednim, w którym obroty te 
wyniosły 650.709. Zwyżka ta przede 
wszystkim odnosi się do wywozu, 
który wynosił 514.423 t i przewyż­
szył o około 123.000 ton wywóz z 
miesiąca poprzedniego w wysokości 
391.140 t. Przywóz osiągnął 621-295 
ton wobec 258.867 ton w miesiącu 
poprzednim. Podział pomiędzy 
Gdańsk i Gdynię wyrównuje się co­
raz bardziej: w Gdyni obrót wyniósł 
393.140 ton (w kwietniu — 335.339 
ton) w Gdańsku 382.578 ton (w 
kwietniu — 315.370 ton). Przywie­
ziono przez Gdynię 134.830 ton (w 
kwietniu — 153.196 t), wywieziono 
zaś przez ten port 258.310 ton (w 
kwietniu — 182.143 t). Przez Gdańsk 
przywieziono 126.465 ton) (w kwiet­
niu — 105.671 tony), wywieziono zaś 
256.112 ton (w kwietniu — 209.698 
ton). Przywóz składał się. m. inn. z 
wytworów roślinnych, zwierząt, kau­
czuku, drewna, skór itp.

W przywozie przypada na towary 
UNRRA 66 proc., na towary zaś, 
które przybyły na podstawie umów’ 
clearingowych — 34 proc.; w po­
przednim miesiącu przywóz towarów 
UNRRA wyniósł 96 proc. W wywo­
zie, poza węglem i koksem, na 
pierwszym miejscu stały metale, 
zwłaszcza cynk — 581 ton, ołów — 
600 ton, biele chemiczne 441 ton. W 
ramach transportów UNRRA przyby­
ła rekordowa ilość koni — 3999 sztuk 
oraz 1716 sztuk bydła, tak, że od po­
czątku roku przybyło do obu portów 
27.780 sztuk koni i 5.868 sztuk bydła, 
oraz jeden tysiąc sztuk ptactwa przy­
wiezionego w miesiącu poprzednim.

Wywóz węgla i koksu wedie kra­
jów’ przeznaczenia przez porty Gdy­
nia i Gdańsk w miesiącu maju roku 
1946 wyniósł: do Szwecji — 243.307 
ton, do ZSRR — 65.680 t., Finlandii

— 60.119 t., Danii,— 59.774 t., Nor­
wegii'— 32.390 t, Francji — 7.876 t,

Podział niemieckiej floty
■ Ostateczny podział s/i niemieckiej 

floty handlowej, przeznaczonej dla 
18 państw alianckich nastąpił w dniu 
29 maja 1946 r. Według oświadcze­
nia przewodniczącego międzyaliano 
kiej Komisji Odszkodowawczej od­
nośna część floty niemieckiej liczyła 
249 statków , o łącznej pojemności 
689.286 BRT. Z tego otrzymała: Wiel­
ka Brytania — 90 statków o łącznej 
pojemności 354.312 BRT (w rym je­
den statek 17.582 BRT i dwa ponad 
16.500 BRT). Francja — 60.142 
BRT, w tym liniowiec „Europa" o 
pojemności 50 tye. BRT., St. Zjedno­
czone — 46.925 BRT., Holandia — 
51.925 BRT; Norwegia — 77.598 
BRT; Grecja 42.440 BRT.

Węgiel ió klucz do przemysłu
Górnik polski usunie 

ogrom wielkich zniszczeń
Przemysł może powstać i rozwijać 

się nawet i tam, gdzie nie ma kopalń 
węgla. Zastąpić je może „biały wę­
giel" i przywóz węgla kamiennego 
z zagranicy. Lecz tam, gdzie są czyn­
ne kopalnie węgla, tam przemysł po­
wstać musi. Analiza światowej pro­
dukcji węgla stwierdza, że szeregowi 
czterech największych producentów 
węgla — Stany Zjednoczone Amery­
ki Północnej, Anglia, Niemcy i ZSRR 
odpowiada identyczny szereg naj­
większych potencjałów gospodarczych 
świata. Szeregowi największego dy­
namizmu w’ rozwnju produkcji węgla 
po roku 1920 — ZSRR, Japonia,

no Ziemiach Odzyskanych
Niemcy — odpowiadał największy 
dynamizm rozwoju potencjału wo­
jennego w tychże krajach. Brak dy­
namizmu w rozwoju w ostatnim 
dwudziestoleciu produkcji węgla w 
Anglii i Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej całkowicie pokry­
wał się z zupełnym brakiem dyna­
mizmu wojennego w tych krajach, co 
przesądziło z góry o konieczności 
długotrwałej wojny.

Dynamika w odbudowie najbardziej 
kluczowego przemysłu w Macierzy i 
ną Ziemiach Odzyskanych, jakim jest 
przemysł węglowy, jest obiektywnym 
świadectwem wobec całego świata —

Obrady „Społem
Na 1000 mieszkańców 1 sklep spółdzielczy

W Otwocku odbyło się plenarne po­
siedzenie Zarządu „Społem" z udzia­
łem przedstawicieli Rządu. Z uwagi 
na moment zniesienia kontyngentów 
i skierowania całej polityki aprowi- 
zacyjnej na nowe tory — obrady 
miały charakter wyjątkowo doniosły.

W dyskusji nad udziałem „Społem" 
w organizacji zakupów na wolnym 
rynku dla celów aprowizacji uczest­
niczyli min. Sztachelski, wiceminister 
Sokołowski i dyr. Departamentu 
Planowania Ministerstwa Aprowiza­
cji Iwaszkiewicz. Udział „Społem" w 
organizacji zakupów dla celów apro- 
wizacyjnych będzie decydujący.

Następnie przy uczestnictwie 
większości członków zarządu Zwjąz-

ku Rewizyjnego omówiono i zatwier­
dzono plan szybkiej rozbudowy sieci 
spółdzielczej, koniecznej dla spraw­
nego przeprowadzenia akcji zaopa­
trzenia wsi, dla tłumienia spekulacji 
w miastach. Według zatwierdzonego 
planu przewiduje się taką rozbudowę, 
że na 1000 mieszkańców przypadnie 
1 sklep spółdzielczy. Wreszcie prze­
dyskutowano zasady struktury spół­
dzielczej na wśi. Dyskusja wykazała 
dużą zgodność poglądów „Społem" z 
programem Z w. Samopomocy Chłop­
skiej. Ostateczne decyzje w tej spra­
wie zapadną na podstawie opracowań 
Komisji Międzyzwiązkowej, w skład 
której wejdą przedstawiciele Związ­
ku Rewizyjnego, . \ _
pomocy Chłopskiej. ,

cokolwiek by o sytuacji Polski moż­
na było powiedzieć — niespożytych 
sił i energii tkwiących w społeczeń­
stwie polskim.

Analiza zakresu zadań, jakie sto­
ją przed odbudową przemysłu wę­
glowego na Ziemiach Odzyskanych i 
w Macierzy wobec zniszczeń dokono- 
nych w nim rabunkową gospodarką 
niemiecką, stwierdza ogrom pracy, 
którą musi wykonać górnictwo pol­
skie. Analiza danych dotyczących 
rozwijającej się produkcji węgla 
stwierdza szybkie tempo jej 
wy.

Problemy — zaopatrzenia 
słu węglowego w instalacje 
górniczy, upowszechnienie podsadzki 
płynnej, rozbudowy przemysłów 
zużytkowuj ących miał i pył węglo­
wy, rozbudowa tych gałęzi przemysłu, 
które są wielkimi konsumentami 
węgla, czy to jako źródła energii 
(przemysł energetyczny), czy jako 
surowce (przemysł chemiczny), roz­
szerzenie możliwości eksportowych 
węgla poprzez budowę dróg wodnych: 
Zagłębie Węglowe — Bałtyk, Zagłębie 
bie Węglowe — Kraje Naddunajskie, 
budowa floty handlowej rzecznej i 
morskiej — wszystko to określa ol­
brzymi zasięg rozbudowy kopalnictwa 
węglowego.

Rozwiązanie 
wiera już w 
wszechstronny 
węglowego i przemysłów przetwór­
czych na Ziemiach Odzyskanych i w 

^Społem" i Sanio-1 Macierzy, który nieodparcie buduje 
I nową Polskę przemysłowo-rolniczy.

odbuda-

przemy- 
i sprzęt

tych problemów za­
sobie tego rodozaju

rozwój przemysłu

c
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Czwartek 1 lipca. 
Katolicki. Teodora. 
Słowiański: Przybywoja.

M.HiW
• Została otwarta Miejska Przychod­
nia Dentystyczna przy ul. Waty Ja­
giellońskie 12 i jest czynna codzien­
nie oprócz niedziel i świąt od godz. 8 
—14. Przyjmuje z przekazami Ubezp. 
Spot., Opieki- Spot. itp.

Szkoła Powszechna dła dorosłych 
(ul. Dworcowa 82), przyjmuje w 
dalszym ciągu od 8.7. do 12.7. w 
godzinach od 9 — 12 i 16 —- 20 za­
pisy młodzieży od 16 r. życia i do-j 
rosłych, pragnących w skróconym 
terminie przerobić wymagany mate­
riał i uzyskać świadectwo 7-miu klas 
szkoły powszechnej. Nauka w szkole 
odbywa się prócz sobót codziennie 
w godzinach popołudniowych od 
16 do 19.30, a końcowe egzamina 
odbywają się w lutym i czerwcu. W 
nowym roku szkolnym planuje się 
tw-orzyć specjalne komplety doro­
słych powyżej lat 18, a metody pra­
cy dostosować do wieku i zaitereso- 
wań uczących się. (a)

Zgłaszać renty i uprawnienia z za­
granicznych ubezpieczeń społecznych. 
Szereg Obywateli polskich zamiesz­
kałych w kraju ma prawo do pobra 
nia rent z zagr. instytucji ubezp. spoi 
Nie otrzymują oni jednak na razie 
tych rent, ponieważ instytucje zagra­
niczne nie podjęły wypłaty.

Zakład Ubezp. Spoi, pragnąc przyjść 
z pomocą uprawnionym, wypłaca za­
liczki, na renty z zagranicznych insty­
tucji i ubezp. i oł. do czasu później­
szego rozliczenia. Pewna część zain­
teresowanych osób zgłosiła się już 
w Zakładzie Ubezp. Spoi, i pobiera 
zaliczki, jednak nie wszystkim jeszcze 
wiadoma jest akcja Zakładu. Wobec 
tego wszystkie osoby, które:

a) miały przed dniem 1. 9. 1939 r. 
przyznane renty z zagranicznych in­
stytucji ubezpieczeń społecznych (z 
wyjątkiem niemieckich) i rent tych 
obecnie nie pobierają, b) posiadają 
na to dowody, c) mieszkają obecnie 
w Polsce. -— powinni zgłosić się pi­
semnie lub osobiście w najbliższej 
Ubezpieczalni Spot. Do wniosków na­
leży dołączyć w oryginale lub w po­
świadcz. odpisach dowody. Nie nale­
ży zgłaszać.<si.ę ponownie, jężeli wnio­
sek o wypłatę zaliczki na rentę za­
graniczną byt już swego czasu złożo­
ny w ZUS lub w którymś z Oddzia­
łów Zakładu, albo w Ubezp. Spoi. 
Komunikat powyższy nie dotyczy «- 
sób, które nabyły uprawnienia do 
rent z niem. inst. ubezp. Roszczenia 
o te renty zgłasza się w normalnym 
trybie za pośrednictwem Ubezp. Spoi.

BYDGOSZCZ, 
go Czerwonego Krzyża 
Więcborku, Sępólnie, 
Człuchowie, Chojnicach, 
Świecili, Chełmnie, Grudziądzu i 
Bydgoszczy były wizytowane przez 
Specjalnego Delegata Misji Ame­
rykańskiego Czerwonego Krzyża w 
Polsce p. Gordon — L. Barmana w 
w towarzystwie sekretarza-tłuma- 
cza tej Misji Józefa Siatkowskiego 
i p. o. Pełnomocnika Zarządu Głó 
wnego PCK na Okręg Pomorski J. 
Titrskiego.

I Delegat z zadowoleniem stwier-

Placówki Polskie- 
w Nakle, 
Złotowie, 
Tucholi

na Pomorzu 
dził stan organizacyjny instytucji 
PUK w Okręgu Pomorskim oraz 
przekonał się o dalszej potrzebie 
pomocy zza granicy.

Jednocześnie zaznaczył, że akcja 
tej pomocy przewidziana jest w 
Polsce na czas dłuższy mimo za­
kończenia jej w innych krajach 
europejskich (Czechosłowacja).

Dotychczas dostarczono Polsce 
leków i odzieży na Sumę ok. 6 mi­
lionów dolarów. Jest to dobro­
wolny dar Amerykańskiego Naro­
du dla Polski.

APROWIZACJI

Znakomita artystka sceny i filmu 
Mleczy słoma Ćwiklińska m tbyagosiczy

BYDGOSZCZ (la). Jak informo-j czy udało się pozyskać na kilkanaście) P* 
ealiśmy przed kilku tygodniami, dy- wieczorów znakomity zespół krakow-

- __ cb: ówinfrUł artVstkA ZnHHei DU-
w___  . .
rekcji Teatru Polskiego w Bydgosz- ski ze świetną artystką, znanej pu- 

bliczności teatralnej i kinowej w kra-, 
ju i zagranicą, p. Mieczysławą Ćwi­
klińską na czele.

Zespół, w skład którego obok p. 
Ćwiklińskiej wchodzą pp. : Jadwiga

BYDGOSZCZ (re). Wydział Kar- energicznie domagać się zwrotu wla­
ny SO rozpatrywał sprawę 25-letnieji sności- Złożony meldunek w MO i 

(bez zawodu) natychmiastowa rewizja ujawniła u- 
kryty portfel j 3. 300 zł, które oskar­
żona oddała, zobowiązując się do 
zwrotu pozostałych 700 zł.

Na rozprawie sądowej oskarżona 
przyznała się do winy, podając na 
swoje uwzględnienie kompletne za­
mroczenia umysłu pod wpływem 
alkoholu. Po ogłoszeniu wyroku ska­
zującego Sobocińską na rok więzie­
nia, Sąd na wniosek prokuratora 
postanowił natychmiastowe areszto­
wanie oskarżonej i odprowadzenie jej 
do -więzienia ze względu na wysokość 
kary i obawę ucieczki .

Sobocińskiej Łucji 
mieszkanki Bydgoszczy, oskarżonej 
o kradzież 4000 zł.

Sobocińska będąc w stanie nie­
trzeźwym i lała się do pobliskiej re­
stauracji, gdzie spotkała znajomego 
Sk., z którym wypiła kilka kolejek 
wódki i zaprosiła go do swego mie­
szkania. Kompletnie pijany Sk. po­
łożył się do łóżka, z czego skorzy­
stała Sobocińska i zabrawszy mu 
portfel, który schowała w piwnicy, 
ukradła 4000 zł. W parę godzin póź­
niej pokrzywdzony stwierdziwszy 
brak portfelu z gotówką, począł

Strażnik z Łegnowa skazany
na rok więzienia

BYDGOSZCZ (re). Niej. Oparski 
Mieczysław, zatrudniony w Państwo­
wej Wytwórni Prochu w Łęgnowie, 
skusił się łatwym, lecz nieuczciwym 
zyskiem i zabrał w dniu 14. 2. 1946 
r. samowolnie z terenu PWP 30 m 
węża gumowego, 3 kg smarów, 8 kg 
kablu i in. rzeczy, wywożąc je na ro­
werze w kierunku domu. Przypadek 
zrządził, iż w drodze powrotnej O- 
parskiego spotkał strażnik, który za­
intrygowany sporym pakunkiem, 
przeprowadził rewizję i doraźne 
śledztwo, po którym Oparskiego za­
trzymano i oddano do* dyspozycji 
prokuratora, a skradzione przedmio­
ty będące własnością państwową, zło­
żono z powrotem w magazynie. Przed 
sądem Oparski przyznał się do winy, 
wyjaśniając, że do popełnienia kary­
godnego czynu zmusiły gó ciężkie 
warunki materialne, w jakich znaj­
dował się on sam i jego rodzina. Za-

brany wał gumowy leżał pod śnie­
giem, a smary i kabel nie były scho­
wane w magazynie, lecz znajdowały 
się wśród starych rupieci.

W wyniku rozprawy sąd ogłosił 
wyrok skazujący oskarżonego na rok 
więzienia, zawieszając my warunko­
wo wykonanie kary na 3 lata.

Saos Dtaryka - w Aik siijki Mitjskiei
skazana na umieszczenie w Zakładzie Poprawczym
BYDGOSZCZ (rf). 16-letnia war­

szawianka Sauer Henryka, zamie­
szkała po powrocie z Austrii, gdzie 
spędziła półtora roku na pracy 
przymusowej, w barakach PUB 
przy ul. Jagiellońskiej 60, odpowia­
dała przed SO za złodziejstwo, na­
kłanianie do przestępstwa i paser­
stwo. Jak wynika z. aktu oskar­
żenie, Sauer, brzydząc się uczciwą

TEATR POLSKI
Czwartek: Gdzie diabeł nie może 

Piątek: Skiz. Sobota: Skiz.
TEATR POWSZECHNY

Czwartek, piątek, sobota: Nieczyn­
ny.

POMORSKI DOM SZTUKI
Ps-tek: g. IV Koncert symfonicz­

ny.
t;-, (w> °—,c Uczu/ów Szkoły

sztuk "Plastycznych — otwarta co­
dziennie od 10 — 13 i od 15 — 18. 
Wstęp 3 zł

CYRK (ul. Król. Jadwigi) 
Czwartek: g. 16.30 i 19.30 — 

atrakcji.
TEATRY ŚWIETLNE

Pomorzanin: Manewry miłosne.
Orzeł: Biały murzyn. Polonia: Gó­
rą dziewczęta. Wolność: Świat się 
śmieje. Bałtyk: Świniarka i pastuch.)

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY I
Komenda miasta M- O
Pogotowie Ratunkowe 
Straż Pożarna
Międzymiastowa

DYŻUR APTEK
Pod Koroną, Dworcowa 

Niedźwiedziem, ul. Niedźwiedzia 
Przy Bielawkach, Al 1 Maja 91.

48

18

23-47
10-00
11-11

(10

Pod

Wydz. Apr. I H. m- Bydg. komu­
nikuje, iż w dniach od 5.7. — 12. 
7. 46 r. można nabyć w wszystkich 
sklepach mleczno-nabiał. po 150 g 
masła na karty zaopatrz. I kat. prac, 
z lipca, na ode. 30. Kupcy bezzwłocz­
nie pobiorą asygnaty w Wydz. Apr. 
i H., pokój 23 j wyliczą się z wyda­
nych ilości do dnia 15 bm. włącznie 
— pok. 7. Cena 1 kg masła w-ynosi 
52,80 zł.

Chleb dla pracowników PKP i 
MK oraz członków rodzin na mie­
siąc lipiec wydają wszystkie skle- 
'—< Okr. Mlecz. Spółdz., Spółdz. 
■ Kol. oraz piekarnie: Kreja, Bocia- 
Jnowo; Kaczmarek i Urbanowski, 
’iJachcice; Nitka, Szwederowo, i 
J Wasiak ul. Nakielska. Karty prac, 

od 1 bm. kupon 31 — 2 kg od 8 bm. 
kupon 32 — 2 kg, od 15 bm kupon 

i 33 — 2 kg, od 20 bm. kupon 34 — 
2 kg i od 29 bm. na kupon 35 — 
0,5 kg.

Na karty rodzinne od dnia 1 bm. 
kupon 31 — 2 kg, od dn. 10 bm. 
kupon 32 — 2 kg i od 10 bm. ku­
pon 33 — 2 kg.

Baronówna. Wiktor Biegański i 1 
zimierz Szubert, ukaże się naszej pu­
bliczności 
.Skiz*.

Artyści 
czy. W 
Redakcję 
p. Ćwiklińska, udzielając nam wy. 
wiadu, który zamieścimy w jednym 
z najbliższych numerów naszego 
pisma.

IV Koncert Symfoniczny dzisiaj 
o g. 19 zawiera Schuberta „Rosa- 
mundę" i „Niedokończoną Symfo­
nię", koncert fortepianowy Saint- 
Saćnsa i Smetany: „Wełtawę". Dy­
ryguje A. Rezler. Solista prof. Z. 
Lisicki. Bilety w Domu Sztuki, Al. 
1 Maja 20, godz 11—13, 15—19. (a)

Polsko-Radziecka Komisja Miesza­
na do Spraw Ewakuacji osób narodo­
wości rosyjskiej, ukraińskiej, bia­
łoruskiej, rusińskiej i litewskiej za­
wiadamia wszystkie osoby wymie­
nionych narodowości, obecnie żarnie- 

Ka-jszkałe na terenie Województwa Po- 
_  ■ Ir i aern TO st.ASOWTliP do rlKt. 2.

w komedii Zapolskiej

przybyli już do Bydgosz- 
godzinach popołudniowych 
naszego pisma odwiedziła

Przedmiotem obrotu targowego na 
Nowym-Rynku są: płody surowe 
przyrody, zwierzęta domowe z wy­
łączeniem większych zwierząt, jak 
koni, krów i wołów. Artykuły żyw­
ności wszelkiego rodzaju (pod wa­
runkiem przestrzegania odpowied­
nich przepisów sanitarnych), naczy­
nia i narzędzia gospodarcze i rolni­
cze oraz przedmioty których wytwa­
rzaniem zajmuje się ubocznie okc- 

Prezesa Zarządu Wc- liczna ludność, oraz do odwołania 
«•,.----- -—FEL- galanteria.

morskiego, że stosownie do art. 2, 
4, 5, 6, 1 umowy z dnia 6 lipca 
1945 r. między RJN R. P. i Rządem 
ZSRR przysługuje im prawo przesie­
dlenia się do Związku Radzieckiego- 
Rejestracja na przesiedlenie odbywa 
się w Bydgoszczy przy ul. Dworco­
wej Nr 47 I-sze piętro, pokój Nr 1. 
Osoby, które pragną się przesiedlić, 
mają prawo zabrać ze sobą swoje ro­
dziny. Do rodziny mogą być zali­
czeni: żona lub mąż, dzieci, matka; 
ojciec, wychowankowie jak również 
inni krewni, niezależnie od ich na­
rodowości, jeżeli prowadzą wspólne 
gospodarstwo i wyrazili życzenie 
przesiedlenia się. Osobom wyjeżdża­
jącym przysługuje prawo zabrania 
ze sobą należącego do nich mienia, 
nieprzewyższającego wagi 2 ton na 
rodzinę dla ludności wiejskiej i 1 to­
ny na rodzinę dla ludności miejskiej. 
Prócz tego rzemieślnicy, lekarze, 
artyści itp. mają prawm wywozu 
przedmiotów niezbędnych dla ich 
pracy zawodowej. Wyjeżdżający do 
ZSRR mają prawo zabrać ze sobą 
oprócz mienia pieniądze w ilości do 
1000 złotych na osobę, lub odpowied­
nio do tego 1000 rubli. Podaje się do 
wiadomości osobom poprzednio już 
zarejestrowanym, że winny się zgło­
sić z odpowiednimi dokumentami do 
Polsko-Radzieckiej Komisji Miesza­
nej w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 47, 
piętro I-sze, pokój Nr 1). Wyjazd 

, nastąpi grupami względnie indywi-

Kondolencje
Narząd Grodzki i Powiatowy Stron­

nictwa Pracy w Bydgoszczy nadesłał 
na ręce Woj. Zarządu SP następują­
ce pismo:

Zarząd Wojewódzki 
Stronnictwa Pracy 

w Bydgoszczy
Boleśnie dotknięci żałobną nowiną 

o śmierci śp. T 
jewódzkiego, Wicewojewody 
CZAKA, łączymy się z Wami w żalu 
z powodu tak wielkiej straty jaką 
poniosło nasze Stronnictwo i przesy- 

wyrazu szczerego współczucia.
Za Zarząd:

(—) Faustyniak 
prezes 

mgr Sławeta 
sekretarz

■ Likwidacja—i
targu przy pl. Kościeleckich

BYDGOSZCZ. Miejski Wydz. Apr. 
i H. 
inst. 
sca 
(dawniejszy dworzec 
na Rybim-Rynku i 
Grodztwie.
zezwolił na odbywanie targów małych 
w środy j soboty na Nowym-Rynku.

łamy

pracą, weszła w kontakt z bandą 
złodziejską Kanabaja i towarzyszy, 
(przeciwko którym osobno toczy 
się sprawa doraźna) i spełniała ro­
lę wabika w lokalach puhl. wyszu­
kując podchmielonych mężczyzn, 
których później oddawała wspólni­
kom do „wykończenia".

W nocy dnia 26 marca br. Sauer 
będąc w RDK w towarzystwie pe­
wnego osobnika o nieustalonym 
dotąd nazwisku, poinformowała 
złodziei, przebywających w tymże 
lokalu, że jej towarzysz ma dwa 
zegarki. Jednego z młodzieńców 
ze złodziejskiej spółki Marchlew­
skiego, przedstawiła jako swojego 
brata, po czym wszyscy udali się dt> 
innego lokalu i kontynuowali za­
bawę.

-y dro^_A powi^iej na Król 
Jadwigi, K»nabaja i Marchlewski 
przedstawiwszy się za urzędników 
UB, przeprowadzili u „podejrzane­
go" rewizję osobistą, w czasie któ­
rej zabrali mu dwa zegarki, pole­
cając Sauerównie stawić się na­
stępnego dnia po odbiór należnego 
tej łupu.

Oskarżona przyznała się tylko 
do wzięcia 500 zł za sprzedane ze- 

. garki, wskazując na Marchlewskie- 
| gó, jako inicjatora rabunku. Człon 

w tej spra- 
świadków. 
myśl kra- 
zegarkach

Po wy-, 
sąd orzekł 

skazujący dziewczynę na

’.-owie harrK. zeznający 
wie w charakterze 
stwierdzili zgodnie, że 
dzieży i wiadomość o
otrzymali od oskarżonej, 
słuchaniu obu stron, 
wyrok

czym.

jako władza przemysłowa Ł 
postanowił zlikwidować miej- 

targowe na PI. Kościeleckim 
autobusowy), 

na Placu przy
Równocześnie Wydział

APEL DO
SPOŁECZEŃSTWA BYDGOSZCZY 

Ekshumacja odnalezionych zwłok, 
na terenie Jachcie nieznanych ofiar 
terroru hitlerowskiego odbędzie się 
w piątek 5 bm. o godz. 10-tej.

W niedzielę dn. 7 bm. o godz. 17 
odb dzie się uroczysty pogrzeb 
z przed Pomnika w Jachcicach przy 
zbiegu ulic, Kąpielowej, Niecałej 
i Ludwjkowa.

Trumny ze zwłokami będą wysta-_ ___________________________  -
wionę od 5 do 7 bm. przed wymię- dualnie między 5 a 20 lipca 1946 r. 
nionym pomnikiem, przy których 
odprawione zostaną modły publiczne.

Obywateli Jachcie uprasza się o 
żałobne udekorowanie domów a Brac­
twa i Korporacje Kościelne do wzię­
cia udziału w tej manifestacji.

Za Komitet Dzielnicowy 
(—) Tomaszewski 

prezes

Miejsca oraz daty wyjazdu będą każ­
dorazowo ogłaszane w lokalu urzę­
dowania komisji-

PEŁNOMOCNIK RZĄDU R. P.
Na Województwo Pomorskie 

(Leon Szatkowski) 
PEŁNOMOCNIK RZĄDU ZSRR 

Na Województwo Pomorskie 
(Aleksander Pjetierburzcew)

~KriuiiUa i fiocteioa
cyjne są dostępne dla wszystkich 
zawMników. Wzy>a się kluby 
o zgłoszenie swych zawodników 
do soboty dnia 6 bm., Zgłoszenia 
przyjmuje pi zewfe<«r,lczą,'sy Kom. 
Sport. Nowak ial. PomCrska ; , tel. 
2909).

JUGOSŁOWIANIE NA REGATACH 
BYDGOSKICH

BYDGOSZCZ (J). Jak wiadomo 
w dniach 6 i 7-go bja. odbędą się 
na torze wioślarskim w Łęgnowie 
wielkie regaty jubileuszowe zor­
ganizowane z okazji 25-ciolecia 
BTW. Do regat tych zgłoszono te­
legraficznie udział osad jugosło­
wiańskich i to ósemki i czwórki 
bez sternika.
LEKKOATLETYCZNE ZAWODY 

KWALIFIKACYJNE
Zarząd Pom, OZŁ podaje wszyst­

kim klubom do wiadomości, że .w 
niedzielę, dnia 7 bm. na Stadionie 
Miejskim w Bydgoszczy odbędą się 
zawody kwalifikacyjne dla za­
wodników Pomorza z pełnym pro­
gramem mistrzostw, o ile do po­
szczególnych konkurencji zgłosi 
się nie mniej niż czterech zawodni­
ków Do programu wprowadzono 
konkurencję chody, trasa chodów 
3 kilometry. Zawody kwalifika-j wiązkowa.

Pomorski Okrąg. Związek Lekko­
atletyczny — Wydział Spraw Sę­
dziowskich. Celem dokładnej e- 
widencji oraz osiągnięcia legit, 
związkowych uprasza się wszyst­
kich sędziów 1. a. o śpieszne na­
desłanie 2 fotografii, dokł. adres 
i 20 zł. Adres: przewodn, WSS St. 
Opińskiego, Bydgoszcz, Sobieskie­
go 8/3, lub sekretarza WSS B, Mro­
wińskiego, Bydgoszcz, Graniczna 
25/12.

Wpiątek dnia 5 o g. 18 odbędzie 
się zebranie Sekcji Wodnej PKS na 
przystani PKS (ul. Babia Wieś).. 
Obecność wszystkich członków obo-

*2 (lii
ROZGŁOŚNIA POMORSKA

6.00 Progr. og-polski; 6.20 Progr. 
na dzień bież.; 6.25 Progr. og-polski; 
8.30 „Dla kaź ’ £o coś miłego"; 9.00 
Inf. miejsc.; 9.10 Dykt, progr. dla 
radiów.; 11.45 Pog. akt. F. Bzamc- 
wej; 11.57 Progr. og-polski; 14:50 
Inf. miejsc.; 15.00 Pog. pt. „Zwie­
dzajmy Ziemie Odzyskane" opr. Wł. 
Malicka; 15.10 Rec. fort. Z. Lisic­
kiego; 15.40 Aud. dla dzieci „Przy­
goda Ali“ (Z. Tomaszewska); 16.00 
Progr. og-polski; 17.10 Konc. rozryw­
kowy w wyk. oi-k. PR pod dyr. A. 
Rezlera z udz. Zofii Czarkowskiej — 
(śpiew) fala og-polska; 17.50 Progr. 
og-polski; 21.00 Pog. pt. „Nowakow­
ski a Włocławek" opr. Z. Arentowicz; 
21.10 Rec. śpiew. H. Żuczkowskiej — 
akomp. T. Polański; 21.30 Konc. 
życz.; 21.50 Progr. og-polski; 22.30 
Teatr Wyobraźni „Sąd nad Jankiem 
Muzykantem" opr. St. Orst; 23.00 
Progr. og-polski; 23.30 Aktualia 1 
muz. tan,; 24.00 Zak. aud.



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Ingres Idniinisinto Iposiohkiw
do prastarej katedry w Oliwie

GDANSK (tel. wł.). W dniu 1 
lipca br. odbył się ingres admini­
stratora apostolskiego ks. dr An- 
rzeja Wronki do prastarej katedry 
oliwskiej. Dostojnika kościelnego 
powitał w imieniu duchowieństwa 
ks. dziekan dr Łęga. Chór kościel­
ny wykonał pienia związane z in­
gresem. Ks. prób. Główczewski 
jako gospodarz katedry powitał 
Chlebem i solą administratora apo­
stolskiego.

Jak wiadomo nastąpił rozdział 
diecezji gdańskiej i chełmińskiej. 
Ks. Andrzej Wronka sprawował 
dotychczas funkcję administrato­
ra w obu tych diecezjach. Obecnie 
na diecezję chełmińską został mia­
nowany ks. prof. Kowalski. Die­
cezja gdańska po aresztowaniu bi­
skupa Spletta była osierocona, a 
agendy jej zostały przeniesione do 
Pelplina. Diecezja gdańska przed­
stawia w tej chwili bardzo różno­
rodną ludność zgrupowaną z całej 
Polski. Na ogólną liczbę 220.009 
mieszkańców Wybrzeża repatrian­
ci wynoszą 197.000, a więc niemal 
80%. Są to przeważnie osiedleń­
cy repatrianci z Warszawy, Wilna,

Lwowa i innych ośrodków Polski 
Centralnej. Jak dotychczas cała 
ta masa przesiedleńczej ludności 
ma procentowo znikomą reprezen­
tację w księżach, którzy przybyli 
na te tereny. Było by wskazane

ze wszech miar, aby liczba kapła­
nów z województw centralnych by­
ła zwiększona, bo tylko w ten spo­
sób może się układać harmonijna 
współpraca między ludnością na­
pływową a przedstawicielami ad­
ministracji kościelnej. Nowemu 
administratorowi apostolskiemu na 
tak ważnym i eksponowanym sta­
nowisku życzymy owocnej i poży­
tecznej pracy dla narodu polskie­
go. (k)

5-ta sesja UNRRA 
odbędzie się w Genewie

kronika ipoi toiDii
Lekkoatletyczne mistrzostwa Śląską

KOMUNIKATY
20-LECIE FIRMY GDAŃSKIEJ

Firma Pelagia-Anflikowa-Kowalska 
w Gdyni, przy ul. 10-go Lutego 27, to 
najstarszy magazyn konfekcyjno-bie- 
liźniarski w tym mieście. Założony 
bowiem został 20 lat temu, 1 lipca 
1926 r. Przez czas ten firma ta, pro­
wadzona na wysokim poziomie este­
tycznym i dzięki stałemu doborowi 
towarów pierwszej jakości, zdołała 
zapewnić sobie pełne zaufanie klien­
teli. Firma ta, bogato zaopatrzona, 
zostaje w roku 1939 kompletnie zra­
bowana przez Niemców.

Po oswobodzeniu Wybrzeża ob. An- 
flikowa, przebywająca cały czas w 
Warszawie, gdzie też przeżyła pow­
stanie, wraca do Gdyni, by kontynuo­
wać swoją pracę. W dniu dzisiej­
szym firma ta obchodzi 20-lecie swe­
go istnienia. Zaznaczyć należy, iż 
ob. Pelagia Anflikowa jest pierwsza 
w Polsce kobieta, odznaczona zasz­
czytną odznaką Kupiectwa Polskiego.

KATOWICE (A). Na stadionie w 
Chorzowie zostały rozegrane lekko­
atletyczne mistrzostwa Śląska w kon­
kurencji męskiej i żeńskiej. Tytuły 
mistrzowskie w konkurencjach kobie­
cych zdobyły! 60 m: Hejduczka — 
8,4; 100 m: Hejduczka •— 13,3; Y00 m: 
Emerling — 30 sek.; 800 m Noconiów- 
na — 2:43,5; 80 płotki: Pietrzykówna 
— 16 sek.; 4X100 m: AKS Chorzów 
— 56,4 sek.; skok w dale Pietrzyków- 
na — 4,7.3 m; skok wzwyż: Pietrzy­
kówna — 1,30 m; pchnięcie kulą: Bre- 
gulanka — 11,21 m; rzut dyskiem: 
Breguianka — 32 m; rzut oszczepem: 
Szendzielorzówna — 34,92 m.

W konkurencji męskiej zwyciężyli: 
100 m: Świętek — 12 sek.; 200 m: Ma­
tros — 23,9 sek.; 400 m: Danielak — 
56,2 sek.; 800 m: Rzeżniczek. Danielak 
i Nosalik po 2:09.7; 1.500 m: Osoba 
— 4:28; 5.000 m: Jurzak — 16:10; 110

ni płotki: Vorreiter__ 18,4 sek.; 400
m płotki: Vorreiter — 1:06,1; 4X100 
m: AKS Chorzów —, 48,2 sek.; skok 
w dal: Chmiel — 6,41 m; skok wzwyż: 
Asemkowicz — 1,70 m; skok o tyczce: 
Szendzielorz — 3,30 m; trójskok: Cho­
ma — 12,50 m; kula: Wala — 11.67 
m; dysk: Smyła — 37,10 m; oszczep; 
Chmiel — 49 m; młot: Kazubek — 
46,78 m.

Trygve Lie
NOWY JORK (PAPms). Biuro 

prasowe ONZ podaje, że sekretarz 
generalny ONZ, Trygve Lie wyraził 
zgodę na propozycję naczelnego dy­
rektora UNRRA, La Guardia, aby

óta sesja UNRRA odbyła się 2 sier­
pnia w Genewie w pałacu Ligi Naro. 
dów. Pałac ten obejmuje ONZ w da. 
1 sierpnia.

Rada Żydowska grozi 
Anglikom biernym oporem

JEROZOLIMA (FA). W wyniku 
dalszych rewizji, przeprowadzo­
nych przez wojska brytyjskie w 
Palestynie, wykryto w pobliżu 
Haify wielki podziemny magazyn 
amunicji, wyposażony nawet w ko­
lejkę wąskotorową do przewożenia 
amunicji.

Wedle ostatnich wiadomości, Ży­
dowska Rada Narodowa zagroziła 
biernym oporem ludności całego 
kraju na wypadek niewstrzymania 
akcji aresztowań dokonywanych w 
szeregach sjonistów i niewypuszcze 
nia uwięzionych na wolność.

Poważna zniżka cen
w Związku Radzieckim

W ogólnej punktacji męskiej wy­
grała Pogoń katowicka 183 kpt., przed 
AKS Chorzów — 171 pkt., ZZK — 74 
pkt. i Odrą Opole — 37 pkt.

W konkurencjach kobiecych zespo- 
łowo wygrał AKS Chorzów — 121 
pkt., przed Pogonią i Lignozą Kry- 
-wald — po 60 pkt. W punktacji łącz­
nej męskiej i kobiecej pierwsze miej­
sce zajął AKS - 292 pkt. przed Pogo­
nią —‘243 pkt. ł

MOSKWA (PAP). Z dniem 2-go 
lipca, na zarządzenie Min. Handlu 
ZSRR, wchodzi w życie poważna zni­
żka cen na szereg artykułów prze­
mysłowych pierwszej potrzeby. Prze­
ciętnie zniżka ta obraca się w grani­
cach 40 proc., w cenach poszczegól­
nych artykułów przedstawia się na­
stępująco: cenę obuwia skórzanego 
zniża się o 42 proc., kaloszy męskich

i damskich — o 57 proc., tkanin weł­
nianych — o 45 proc., tkanin jedwab­
nych o 50 proc, i bawełnianych o 38 
proc., gotowej odzieży o 43 proc., 
kapeluszy i czapek o 30 proc., tryko­
taży o 30 proc., pończoch i skarpetek 
o 45 proc., mydło toaletowe o 46 
proc.,
proc., wyrobów z papieru i tektury 
o 35 proc., tapet o 50 proc.

naczyń aluminiowych o 54

Pływacy poznańscy na starcie
POZNAN (s). W zawodach pły­

wackich o mistrzostwo okręgu w 
klasie pierwszej uczestniczyły 
cztery kluby. Zwycięstwo odniósł 
San, uzyskując 606 punktów, przed 
Wartą 567 p., HCP 333 p., i KKS 
Krotoszyn 123 p. W poszczególnych 
konkurencjach zwyciężyli: 100 m 
dow., Małecki (San) 1.09.4; 200 m 
dow. Taedlińg (Warta) 2.44.6; 100 m 
dow. pań Górczewska (San) 1,34.8: 
100 m klas. Jarecki (HCb) 1.24.8. 
Jest to najlepszy wynik uzyskany 
w obecnym sezonie w Polsce 100 m 
klas, pań Miklasówna> 1.42.4. Ta 
sama zawodniczka wygrała wy­
ścig ha dystansie 200 m klas, w 
czasie 3.40.2 min. 200 m klas. Ja­
recki (HCP) 3.09.5 min.; 100 m

grzbiet Ratajczak (Warta) 1.28.4; 
100 m grzbiet pań Szelągiewiczó 
wna. Sztafeta 4X100 m dow. pań: 
1. San — 6.53.4 min. Sztafeta 4X100 
m dow. panów — Warta I w czasie 
11.51.5. Sztafeta 3X100 m zm. War­
ta I przed Wartą II w czasie 4.08.2 
3X100 ni zm. pań — wygrała dru­
żyna Sanu 1 w czasie 5.25.2.

HOKEIŚCI W WALCE O PUNKTY
POZNAN (s). W dalszym ciągu 

rozgrywek o mistrzostwo Polski 
w hokeju na trawie „Czarni'* (do­
znań) pokonali po zupełnie, wyró­
wnanej grze KKS {Gniezno)' 3:1 
(1:0). „Stella** wysoko zwyciężyła 
„Pogoń" z Mogilna 8:0.

Dnia 3 lipca 1946 roku zmarł w Bydgoszczy, ś. p.

Zygmunt Felczak
Wicewojewoda Pomorski

Poseł Krajowej Rady Narodowej, członek Komisji Morskiej K. R. N., 
członek Wojewódzkiej Rady Narodowej

Ś. p. Zmarły na stanowisku wicewojewody Pomorskiego wykazał najwyższe 
poczucie odpowiedzialności wobec Narodu i Państwa i zaskarbił sobie po­
wszechny szacunek dzięki zaletom swojego charakteru

Wojewoda Pomorski

Dnia 3 lipca 1946 roku zmarł w Bydgoszczy, s. p

Zygmunt Felczak
icewojewoda Pomorski

poseł do Krajowej Rady Narodowej, wiceprezes Zarzqdu Głównego 
Stronnictwa Pracy, Członek Wojewódzkiej Rady Narodowej

W zmarłym tracimy wzorowego przełożonego

Cześć Jego pamięci !

Starosta Powiatowy Bydgoski Starostwo Powiatowe Bydgoskie

Dnia i lipca 1946 r. o godz. 20.55 zasnął w Bogu opatrzony 
Olejami św. po krótkich lecz ciężkich cierpieniach mój najdroższy 
mąż, nasz najlepszy ojciec, najukochańszy dziadzio ś. p.

Jan Stróż
b. Insp. Kontroli Skarbowej 

przeżywszy lat 59, o cżym zawiadamiają w głębokim smutku 
żona, córki, zięć i wnuki 

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 lipca o godz. 10.30 z kaplicy szpitala w Chojnicach. 
Wierzchowo, Chojnice. Bydgoszcz, Sucha.

Dnia 3 lipca 1946 r. zmarł w Bydgoszczy

Śmoiii Felczak
W ś. p. Zmarłym Klub nasz traci nieocenionego 

prezesa, światłego przewodnika i * krzewiciela kultury 
p 1 k' J’ Klub Literacko - Artystyczny

w Bydgoszczy

Dnia 3 lipca 1946 roku zmarł w Bydgoszczy ś. p.

Zygmunt Felczak
Wicewojewoda Pomorski

Prezes Spółdzielni Przemysłowo-Handlowej „Zryw 
w Bydgoszczy

Cześć Jego pamięci!
Zarzad Spółdz. Przem.-Handlowej

w Bydgoszczy

i 3 lipca 1946 roku zmarł w Bydgoszczy s. p.

Zygmunt Felczak
Wicewojewoda Pomorski
Poseł do Krajowej Rady Narodowej
I. wiceprezes Zarządu Głównego Stronnictwa Pracy
Prezes Związku Wojewódzkiego Stronnictwa Pracy

Zarząd Powiatowy Stronnictwa Pracy
w Bydgoszczy
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W Bydgoszczy, ul- Poznańska. 12 — Tel. 13-38 

poleca po cenach hurtowych:

słoninę, 
mięso ujieprzouje, 

luołouje b podroby
Odbiór towaru w RZEŹNI MIEJSKIEJ ul. Jagiellońska 41 =

Telefon 30-08 *i8ir E
iiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiHłiiiiiiiiie®

Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego
w Warszawie

Delegatura W Gdyni, ulica Świętojańska 84, teL 212-51

p o I e c a : 4i«or

meble biurowe, komplety mieszkań, po­
sadzkę, kompl. skrzynkowe, klepki dobeczek, 
futryny do drzwi i okien oraz wszelkie wyroby 
drzewne wchodzące w zakres produkcji 
Przemysłu Drzewnego po cenach urzędowych

ZNAKOMITE WYROBY . .... _
jak: wafle, biszkopty, herbatniki, pierniki 

poleca
Wolka** właśc. W. Kurczewski, Poznań,

Dolna Wilda 60/42 — Telefon 30-40 4196r

Przetarg Nr 1112 02/85/46
Dyrekcja Okręgowa , Kolei 

Państwowych w Gdańsku o- 
głasza przetarg nieograniczony:

1. Na podniesienie z dna rze­
ki, transport i załadowanie na 
wagony 2 przęseł kratowych 
znajdujących się przy moście 
kolejowym przez rzekę Wisłę 
w Toruniu oraz

2. Na transport i załadunek 
na wagony złomu tamże. Pod- 
kładki przetargowe odebrać 
można w gmachu DOKP w 
Gdańsku, pokój 407 za opłata 
50 zł.

Oferty należy złożyć, pod 
powyższym adresem na parte­
rze w gmachu do skrzynki ofer­
towej w zalakowanych koper 
tach z napisem:

„Oferta do przetargu Nr 
III/202/85/46”.

Wadium w wysokości l,5°/o 
oferowanej sumy wpłaca się do 
kasy Dyrekcyjnej lub na kon­
to DOKP Gdańsk w PKP na Nr 
XI 4209 a kwit zaiacza się do 
złożonej oferty.

Załączenie do ofert weksli, 
czeków itp. jest niedopuszczal­
ne. Otwarcie ofert nastąpi we 
wtorek, dnia 16 lipca 1946 r., 
o godz. 10-tej w pokoju Nr 408.

Każda z wymienionych robót 
będzie powierzana oddzielnie 
niezależnie jedna od drugiej.

DOKP zastrzega sobie prawo 
dowolnego wyboru oferenta 
względnie unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn.

(4202r

H| KOMUNIKATY

2.000 zł nagrody. Kto by znal 
miejsce pobytu repatriantki, po­
dającej się za Halinę Cichoc­
ką i wiadomościami dostarczo­
nymi do Kom- MO w Toruniu 
lub gdziekolwiek pomógł do U' 
jęcia podanej osoby otrzyma 
nagrodę 2.000 złotych. Rysopis 
poszukiwanej: niskiego wzro­
stu, korpulentna, nos zadarty, 
spłaszczony, czoło wysokie i 
łyse, włosy rzadkie (po tyfu­
sie), ciemno-blond. Na głowie 
nosi stale chustkę. Prawa rę­
ka złamana w przegubiu i źle 
zestawiona. (4193

■ HANDLOWE g|
Koszule, krawaty poleca Pra­

cownia Krawatów i Koszul w 
dużym wyborze po cenach hur. 
towych Edward Kryslak Łódź. 
Piotrkowska 136. tel- 137-07 po­
trzebni agenci z gotówką. (3922r

„FERROHURT“ze
Hurtowy handel żelazem, wyrobami że­
laznymi i materiałami budowlanymi 

tentrata. Katowice. Xacisjee nr 1

ODDZIAŁY: WARSZAWA, Kopernika 32, (składy z bocz­
nicą ulica Kolejowa 57) — SOPOT, ul. Stalina 681

zawiadamia o uruchomieniu ODDZIAŁU

w Lodzi, ul. Piotrkowska 46, tei. 216-32.

W«ra*Bcn lniane ■ jutowe, 
'jTaawlaay papierowe pojem­

ności 20—80 kilo 3836r

>*_ TAROOIŚS KI 
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 61 Telefon 20-00
Naprawiam maszyny ao piaanL liczenia, prfzerubiam aa 
układ polski - Kupuję maszyn* wszelkie o systemów, uszko­

dzone 1 czcAcl taki^ 3011

Hallo Pomorze t - Hallo Ziemie Odzyskane!
Pierwszy największy skład wszelkich przyhorów 

mundurowych dla Wojska, Marynarki, Poczty, Kolei 
i innych organizacji mundurowych

SZCZECIN, AL. WOJSKA POLSKIEGO NR 14
Hurt Poleca swe usługi P. T. Odbiorcom Detal
Na inline cen* ! — Najwyższa Jakość ! — Duży obrót! — Skromny zysk I 

Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem pocztowym ’

f*laBWer«r«:e. sien­
nika. B»«ri ta-
picerskie, srCJOll«i do 
zamiatania, gospod. i techniczne,

Wlwchołaphl
sprzedaje ARGO Sp. i t. i. Gdynia
Dworcowa 11 — telefon 266-10

jecfiałem
Dr med. K. Rekowski

Lekarz specjalista 4188 
chorób wewnętrznych

Bydgoszcz, Al. 1 Maja 35. Tel. 29-33

CYRK nr 1 
przy ul. Król. Jadwigi 
Rewalatviny program • 11 ilnttji 
dziś 1 przedstawienie 

o godz. 19,30
Cyrk pozostaje tylko krótki czas

11000000
j Z LOTYCH

wygrasz kupując los 
w Kolekturze4168r

Andrzeja Grabarkiewicza
POZNAŃ, Armii Czerwonej 2 
TEL. 30-30 > KONTO P. K. O. V-340

Aromaty owocowe 
do lemoniad, soków, wódek itp. 

polecamy

Piotrkowskie Zakłady Chemiczne
Łódź, Śródmiejska 22, tel. 200-32

4130r

4176r

AUTO

Dom — Willę — Plac — Go­
spodarstwo kupię zaraz. Ofer­
ty ,JKP", Bydgoszcz, „Pilne 5". 
_______________________ (4201

Sprzedam rower męski, pół- 
balonówki w dobrym stanie, 
Bydgoszcz, Toruńska 12. Re­
stauracja.(4189

„Pończocha Krajowa" Sp. z 
o. o., Hurt pończoch, wyrób, 
tekstylnych, Łódź, Nowomiej- 
ska 12 — Tel. 100-32. (4149r

Bieliznę damską, męską, ką­
pielówki, pończochy poleca Zo­
fia Serafinowicz Łódź, Nowo­
wiejska 4. sklep. (3921 r

Klej do dętek wysyłamy za 
zaliczeniem. Fr. Zbigniew Mal- 
ski, Toruń, Król. Jadwigi 7 
________________ (4158r

Wykwintne kostiumy kąpie­
lowe poleca Wytwórnia tryko­
taży, Jabłoński, Łódź, Lipowa 
10/3.(4020r

Sprzedam urządzenie droge- 
ryjne w małym mieście. „IKP” 
Toruń.(4157r

Motor elektryczny trójfazo­
wy mocy 50 do 80 KW 380 
Volt od 950 do 1.500 obr./min. 
z rozrusznikiem lub bez zakupi 
firma Ciszewski, Bydgoszcz, ul. 
Sobieskiego 1.(4154

Przybory szewskie, formy, 
prawidła oraz obuwie wszelkie­
go rodzaju najtaniej kupisz: 
Skład Bydgoszcz, ulica Mag- 
dzińskiego 18 (naprzeciw Hali 
Targowej). (6315

Zakup i sprzedaż chemikalii, 
ziół i specyfików. R. Barci- 
kowski, S. A. — Hurtownia Ap­
teczna, Łódź, Al. Tadeusza Ko­
ściuszki 67, tel. 193-22. (4018r

Futra, lisy, materiały bielskie 
kupuje — sprzedaje firma 
„Alwir" Gdynia. Świętojańska 
75, tel. 272-70.__________(3814r

Maszyny, narzędzia do obrób­
ki drzewa, metali- Łożyska 
kulkowe. Dział samochodowy. 
Kupno, sprzedaż, pośrednictwo. 
Biuro Techniczno-Handlowe, 
Łódź, Al. Kościuszki 32, tel. 
219-18.________________ (4148r

Portrety z każdej fotografii 
wykonuje artystycznie „EL- 
CHA-FILM". Warszawa, Jero­
zolimska 27. Prowincję informu- 
lemy listownie.(3264r

Rurki do fermentacji wina, 
cygarniczki szklane za zalicze­
niem wysyła „Reklama’, Łódź, 
Piotrkowska 46. (4108r

Znaczki pocztowe kupuje 
stale i poleca do zbiorów. Biu­
ro filatelistyczne, Bydgoszcz, 
Sienkiewicza 7a. (4174

Wilczur rasowy, prawie czar­
ny, 10‘tygodniowy, piękny okaz 
na sprzedaż. . Oglądać, Byd­
goszcz, ul. 3 Września 10/3, 
godz- 14—15-tej. (4200

Wytwórnia lusterek wszel­
kiej jakości. Sprzedaż hurtowa 
— dla odsprzedawców odpo­
wiedni rabat, Inowrocław, Ry 
nek 7, tel. 1315. (4203

Akcesoria 
samochodowe 
Bydgoszcz, Jagiel­
lońska 21, tel.34-78 

Gdynia, Abrahama 41 
tel. 215-43

Ptveiu

Krem
usuwa: 

p»®gb 
wągry, 
pryszcze 

zapobiega 
tworzeniu 
sig zmarsz-

gf czek, udeli-
rRD katnia cer«-

Do nabycia 
w drogeriach 

i perfumeriach
Wy iw. them. Rasmet. „EGO", Poznań, al. Bosa 19

366S

Wieczne Pióra 
dHhiiiiiiiiiińuiiillllllllilllllllin 
kupno 

sprzedaż 
naprawa

Aleje 1-go Maja nr 58 
ik > łis Ptóiw Mii

Galanterię 
i towary włókiennicze 

poleca 4l04r
Rttlmia Wlikieinitio-Głlinltijinł
„Gon-Za/“

Łódź, Narutowicza 6, w pod w.

PRZETARG
Państwowy Zarząd Wodny w Bydgoszczy, ulica Marcin­

kowskiego nr 4 ogłasza pisemny nieograniczony przetarg na 
odbudowę pomostu przystani w porcie wewnętrznym w Brdy­
ujściu.

Odbudowa obejmuje:
a)
b)
c)

rozbiórkę zniszczonych części pomostu, 
roboty ciesielskie i materiały, 
roboty i materiały stalowe oraz kowalskie — 
wedle szczegółowych zestawień i warunków zawar­
tych w kosztorysie.

Termfn rozpoczęcia robót ustala się na 1.0 dni od daty 
podpisania, względnie zatwierdzenia umowy. Termin zakoń­
czenia robót ustala się na dzień 31 sierpnia 1946 r.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone w I Urzędzie 
Skarbowym w Bydgoszczy na rachunek tut. Państwowego Za­
rządu Wodnego wadium w wysokości 2°/o wartości robót. 
Przystępujący do przetargu obowiązani są dołączyć zaświad­
czenie instytucji subskrybującej o wysokości nabytych obli- 
gacyj PPOK.

Oferty na wymieniona odbudowę winne być złożone w 
zamkniętych kopertach w Państwowym Zarządzie Wodnym do 
dnia 15 lipca 1946 r„ godz. 11.00 z napisem „oferta na odbu­
dowę pomostu w Brdyujściu".

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 lipca 1946 r„ o godz. 11.10.
Państwowy Zarząd Wodny zastrzega sobie prawo:
1. Unieważnienia przetargu bez podania powodów.
2. Swobodnego wyboru oferenta bez względu na wysokość 

oferowanej sumy.
Szczegółowe warunki przetargu, warunki techniczne, ślepe 

kosztorysy, rysunki techniczne, szczegółowe warunki odbudo­
wy są do wglądu i nabycia w Państwowym Zarządzie Wodnym.

Bydgoszcz, dnia 28 czerwca 1946 r.
4180) Państwowy Zarząd Wodny.

A)jg frądżmy dzieani]

4rj?r

wiek dojrzały nakłada 
na nas obowiązki. Do 
nich należy racjonalne 
pielęgnowanie zębów. 
Są one często powodem 
złego samopoczucia i 
cierpień. Zapobiegajmy 
temu, pielęgnując je pa­
stą do zębów ANIDA

Potrzebni technicy. Rejon.
Zarząd Kwat. bud. w Ostrowie 
Wlkp. poszukuje wykwalifiko­
wanych techników budowla­
nych i instalacyjnych. Zgłoszę: 
nia RZKE Ostrów Wlkp., Ko­
ściuszki 10. Nr 1726/E . Szef 
RZKE. (4153r

Uwaga fotoamatorzy! Labora­
torium fotograficzne wykonuje 
wszelkie prace amatorskie. B. 
Górski, Bydgoszcz, Poznań­
ska 4. (4055r

Unieważniam skradziony do- 
wód i zaświadczenie stałe. Pro­
szę zwrócić. Wanda Skoniecz- 
na, Bydgoszcz, Gołębia 42. (4192-

Mistrz młynarski obeznany 
z samodzielnym prowadzeniem 
młyna z długoletnią praktyką 
poszukuje posady zaraz lub 
później, miejscowość obojętna 
pod „Mistrz". Adres w „IKP”, 
Bydgoszcz. (4195

Unieważniam skradzione do­
kumenty na nazwisko Kaszyń­
ska Henryka, Chodzież, Krasiń­
skiego 6. (4192

Ceratę i gumę na kółka do 
wózków kupuje skład wózków, 
Bydgoszcz, Pomorska 21, wej­
ście Śniadeckich. (4175

Unieważniam zagubioną legi­
tymację urzędniczą na nazwi­
sko C. Raenber. (4186r

2 ogrodników wyższe, śre­
dnie wykształcenie potrzebni 
od zaraz. Oferty, życiorys skła­
dać: Państwowe Nieruchomo­
ści Ziemskie, „Zespół" Lipka, 
pow. Zlotów. (4183r

Unieważniam zagubione do­
kumenty, Kenkarta, metrykę u- 
rodzenia na nazwisko Szczodro- 
waski Bernard, zamieszkały w 
Lipach, pow. kośderski. (4185r

Poważna instytucja Rybacko- 
Handlowa poszukuje fachowca- 
specjalistę handlu rybami na' 
rynku wewnętrznym jak rów­
nież posiadającego stosunki z 
importami zagranicznymi. O' 
ferty z życiorysem i referencja­
mi kierować do „IKP", Gdynia 
pod „Rybak-fachowiec”. (4187

Unieważniam skradzione der 
kumenty na dworcu w Gdyni 
na nazw. Stanisława Kleszczew 
skiego, zam. w Słupsku, ul. Ja­
racza 21, m- 3. (4194r

H MATRYMONIALNE

Brunetka, lat 38 miła, kultu­
ralna pragnie poznać pana w 
celu matrymonialnym. Oferty 
do „IKP”, Poznań, Działyń- 
skich 8 pod „Miła”. (4178r

Kuśnierz z kartą rzemieślni­
czą, który poprowadzi na wła­
sny rachunek roboty, może się 
zgłosić. Sklep, pracownia do 
dyspozycji, pożądana gotówka. 
Miarowe Zakłady Krawieckie, 
Gdynia, Abrahama 91. (4189r

Kawaler, lat 50, zamożny po­
zna panią, cel matrymonialny. 
„IKP”, Łódź, Piotrkowska 66 
„Skarb”. (4110r

Posiadam lokal, poszukuję 
mistrza fryzjerskigo wspólnika, 
Gdynia, Słupecka 15, I p- (4191r

Kojarzymy małżeństwa. Szyb­
ko dyskretnie, fachowo. Duży 
wybór w całej Polsce różnych 
sfer zamożnych pań i panów. 
Łódź I. skr. 163. (3924

Rutynowany buchalter i ma­
szynistka potrzebni od zaraz. 
Zjednoczenie Przemysłu Gumo­
wego, Łódź, Sienkiewicza 55.

m POSZUKIWANIA

Zamożny, 35-letni, przystojny, 
kulturalny, miłośnik natury po­
zna zgrabną, miłą, może być 
biedną o romantycznym uspo­
sobieniu. Wspólne wycieczki 
— letnisko — Gdańsk-Wrzeszcz.

(4158

Wróżka przepowiada prze­
szłość i przyszłość z kart i rąk. 
Emila Warmińskiego 17/4. (4204

Fryzjer męski i fryzjerka po­
szukują posady od zaraz. Ła­
skawe zgłoszenia „IKP", Byd­
goszcz pod „Fryzjer i Fryzjer­
ka". (4198

Poszukuję p. Kazimierę Kwie­
cińską z Biecza, Chełmno Po­
morze, Toruńska 4. Rutkowska 
Zofia, Warszawa. (4184

Helenę Sienkiewiczównę, wy­
wiezioną do Niemiec z Wilna, 
ul. Piaskowej, poszukuje rodzi­
na. Koszalin, Miła 16, Sienkie­
wicz. (4157

Pięć zamożnych pań poszu­
kuje kandydatów na mężów, 
wiek różny. Łódź, Poste-re- 
stante „Inteligentna”. (4008

Gdynia — Biuro pośredniczę, 
Staromiejska 7. Do sprzedaży 
Domek Willa — ogrodem. Pen­
sjonat wolne po kupnie — ta- 
nio! Wybór placów! (4188r

Kupimy natychmiast maszy­
ny do fabrykacji opakowań 
blaszanych pudełek. „Trader ”, 
Gdańsk-Wrzeszcz, Sienkiewi­
cza 9/3. (4193r

„Victoria” klej kauczukowy 
do dętek wysyłamy za zalicze­
niem „Reklama”, Łódź, Piotr­
kowska 46. (420 Ir

Dr Borysiewicz, akuszeria, 
choroby kobiece, przyjmuje 
9—18, Toruń, Szeroka 23. (4203r

Kucharka od zaraz potrzebna. 
Stołówka i Restaracja przy 
Izbie Rzemieślniczej, Bydgoszcz, 
Jagiellońska 10. (4199

Kazimierz Nekanda-Trepka, 
Kraków, Grzegórzecka 20, Dom 
Medyków poszukuje Wimbor 
Józefy. (4205

Siedmiu kolegów zamożnych, 
z wyższym wykształceniem po­
szukuje odpowiednich, pań. Cel 
matrymonialny- Łódź, 3 — 
Poste-restante „Różny wiek”.

(4010

Rolnik administrator z go­
tówką, kawaler, oczekuje pro­
pozycji. Oferty „IKP”, Byd­
goszcz ,,4187". (4187

Inteligentna, przystojna, sa­
motna, lat 34, praktyka biuro­
wa, handlowa, znajomość 
gosp. domowego, poszukuje po­
sady możliwie z utrzymaniem 
i mieszkaniem. Oferty „IKP", 
Bydgoszcz „Bardzo pilne". (4197

Zaangażujemy od zaraz: 10 
ekspedientek branży spożyw­
czej, 2 branży masarsko-mię- 
snej, 3 branży bławatnej, 2 
branży galanteryjno-papiernr 
czej i 10 kasjerek sklepowych. 
Reflektujemy tylko na siły 
pierwszorzędne. Zgłoszenia o- 
sobiste z ofertami i dowodami 
kwalifikacyj w dziale personal­
nym Spółdzielni „Zgoda" przy 
ul. I Armii WP 37 w < 
od 8—9 dnia 6 i 7 bm.

H UNIEWAŻNIENIA

Unieważniam skradzione za­
świadczenie wojskowe Nr 
1511/16, Nowak Władysław, 
Dąbrówka, pow. Gniezno. (4185

Męża koło 40—50, wysokie^- 
go, zdrowego, miłego prawego 
charakteru domatora na stano­
wisku dobrze sytuowanego po­
zna przystojna samotna wdowa 
po lekarzu z własnym miesza-, 
niem niezależna. Poważne 
zgłoszenia ,,IKP”. Poznań, 
Działyńskich 8 „100”. (4197r

Unieważniam skradzione do­
kumenty osobiste moje i żo­
ny Anieli, Józef Bielawski, 
Gniezno, Toruńska 12. (4186

Unieważniam zagubiony do-
godzinach! wód III gr. Michał Tuszyński, 
i. (4179r* Bydgoszcz- (4190
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI

3 lipca 1946 r. zmarł w Bydgoszczy opatrzony Sakramentami Świętymi ś. p.

Zygmunt Felczak
Wicewojewoda Pomorski

Założyciel i naczelny redaktor „Ilustrowanego Kuriera Polskiego"
Prezes Rady Nadzorczej Spółdzielni Wydawniczej „Zryw"
Poseł do Krajowej Rady Narodowej
Prezes Klubu Parlamentarnego Stronnictwa Pracy
Członek Komisji Morskiej KRN
1-szy wiceprezes Zarządu Głównego Stronnictwa Pracy
Prezes Zarządu Wojewódzkiego Stronnictwa Pracy w Bydgoszczy

Prezes Zarządu Głównego Związku Młodzieży Pracującej „Jedność" 
Wiceprezes Organizacji Podziemnej „Zryw" Kadry Polski Niepodległej 
Członek Wojewódzkiej Rady Narodowej
Prezes Klubu Literaeko-Artystycznego w Bydgoszczy
Były zastępca Naczelnego Redaktora „Dziennika Bydgoskiego"
Były Redaktor „Obrony Ludu", „Prawdy Poznańskiej" i Tyg. „Demokrata" 
Założyciel i Redaktor pisma Konspiracyjnego „Zryw"

<. ■

Rada Nadzorcza 
i Zarząd Spółdzielni Wydawniczej 

„Zryw"

Wydawnictwo 
„Ilustrowanego Kuriera Polskiego" 

Redakcja — Administracja

Dnia 3 lipca 1946 r. o godzinie 9-15 zmarł w Bydgoszczy, opatrzony Sakramentami Św. mój najdroższy mąż i kochany 
ojciec ś. p.

Zy^muni Felczak
urodzony 2 maja 1903 roku w Golbicach pod Łęczycą

o czym donoszą pogrążeni w smutku

żona i syn

EMMM *1- E9EHBHI
3 lipca 1946 roku zmarł w Bydgoszczy opatrzony Sakramentami Św. ś. p.

Zygmunt Felczak
Wicewojewoda Pomorski

Poseł do Krajowej Rady Narodowej 
Prezes Klubu Parlamentarnego Stronnictwa Pracy 

Członek Komisji Morskiej K. R. N.
i wiceprezes Zarządu Głównego Stronnictwa Pracy 

Prezes Zarządu Wojewódzkiego Stronnictwa Pracy w Bydgoszczy

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Wojewódzki Stronnictwa Pracy
w Bydgoszczy

W sobotę, 6 bm. o godz. 9 rano odbędzie się nabożeństwo żałobne w Bazylice na Bielaw- 
Kach. zaś o godz 16-tei wyprowadzenie zwłok na cmentarz Nowofarny.

Dnia 3 lipca 1946 r. zmarł w Bydgoszczy, mój naj­
serdeczniejszy przyjaciel i współuczestnik prac konspira­
cyjnych ś. p.

Zygmunt Felczak
o czym zawiadamia pogrążony w smutku

Henryk Trzebiński

Dnia 3 lipca 1946 roku zmarł w Bydgoszczy

Zygmunt Felczak
Wicewojewoda Pomorski. Poseł do Krajowej Rady 
Narodowej. Członek Wojewódzkiej Rady Narodowej

Czećć Jcjgtw f
Wojewódzka Rada Narodowa

REDAKCJA i ADMINISTRACJA; Bydgoszcz, ul. Marsz. Focha 20
DZIAŁ OGŁOSZEŃ, ul. Jagiellońska 2 (pod arkadami)

Zo nledoręczenie pisma spowodowane wyższą siłą nie odpo 
wiarfamy Rękop’sów nie zamówionych Redakcja nie zwraca 

Zo dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada

ODDZIAŁY ..ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO* W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH

AGENTURY NA PROWINCJI x •
OLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM .POLSKICH ODREBNE WYDANIA ,.iKP*’

OGŁOSZENIA: Drobne po 8 zł za słowo. Poszukiwanie rodzin 
I pracy 3 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów.

Ogłoszenia milimetrowe: W tekście 30 zł. Za tekstem 12 zł.
Urzędowo l przetargi 12 zł. Nekrologi 10 zł. Tabelaryczne 

i bilanse 18 zł za 1 mm. Niedziele i święta 50% drożej.
Za terminowe zamieszczanie ogłoszeń administracja nie odpowiada

Drukiem Zakładów Graficznych Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych w Bydgoszczy, uŁ Jagiellońską Nr 1 E-118M


